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K raków  lO  maja.
Po mowie tronowej nieulega już żadnej 

wątpliwości, że podstaw ą rzeczywistą Rady 
Państw a jest dyplom z 20 października; a 
jakąkolw iek formę nadały jój statuta z 26 
lutego, duch zawarty w dyplomie powinien 
pilnie być strzeżony, on bowiem wskaza 
cel i przeznaczenie tego Zgrom adzenia, on 
oznaczył stosunek w jakim Rada Państwa 
do sejmów krajowych zostaje. Każde zbo 
czenie od tego dyplomem wytkniętego kie 
runku, groźne przedstawia niebezpieczeń 
stwo tak dla monarchii jako  i krajów  ko 
ronnych, bo wprowadza Radę Państwa na 
drogę centralizacyi, a  w dalszych następ 
stwach zamienić ją  musi na Konstytuantę, ja  
keśmy to dawniej dowodzili.

Owóż zdaje nam się, co w ięcej, mamy 
przekonanie, że interpelacya p. Miihlfelda 
nietylko zbacza od istotnego pow ołania Ra 
dy Państwa, nietylko niezgadza się z duchem 
dyplomu z 20 października, ale powiemy 
po prostu, wyłamuje się z pod niego. Nie 
wiemy, jaką  będzie odpowiedź przyrzeczo
na przez ministra na tę interpelacyę, i dla 
tego nieprzesądzając jój bynajm niej, wypo
wiadamy z ca łą  otwartością zdanie nasze 
o mocyi p. Miihlfelda.

Interpelacya w Parlam encie nie jest pro- 
stem zapytaniem, ani też odpowiedź nie jest 
prostem zaspokojeniem ciekawości człon 
ków Izby. Interpelacya każe się zawsze do
myślać, że przedmiot o który idzie , wcho
dzi przynajmniej w zakres atrybucyj Izby 
°  tyle, £e sąd o nim wydać ona może i po 
winna. Tem bardziej gdy rzecz idzie o po 
litykę wewnętrzną a nie zewnętrzną państwa, 
interpelaej a większego nabiera znaczenia 
Znaczenie też interpelacyi p. Miihlfelda jest 
wielkie.

Żądając od gabinetu, czyli od rz ąd u  spra
wozdania ze środków jakich używa, lub u- 
żyć zamierza, aby nieobecne jeszcze repre- 
zentacye sejmowe krajów  koronnych spro 
wadzić do łona Rady P aństw a, interpela
cya rzeczona wdziera się w prawo służące 
koronie w każdym konstytucyjnym rządzie. 
Do korony i jedynie do korony należy pra 
wo zwoływania Zgromadzenia. Jeżeli nie
które kraje koronne nieprzysłały swych re- 
prezentacyj sejmowych, do korony należy 
obmyśleć środki, aby Radę Państw a uzu 
pełnić. R ada Państw a pow ołaną jest do o- 
bradowania nad sprawami tyczącemi się 
całej m onarchii, ale nie do tego, aby ra 
dziła nad środkam i jakiem i się zbierze 
w ciało , mające być reprezentacyą wszy
stkich sejmów krajowych monarchii. Owe 
środki nie należą do kompetencyi Rady Pań- 
swa, to rzecz między koroną a krajam i ko- 
ronnemi. Interpelacya p. Miihlfelda przeno
si tę sprawę na pole n iew łaśc iw e, stawia 
ją  między państwem a krajami koronnemi, 
gdy tym czasem jest ona między koroną a 
temi ostatniemi. Przyw łaszcza sobie tym 
sposobem praw o, koronie tylko służące.

Byłoby to zawsze przywłaszczeniem, na
wet wtedy gdyby Rada Państw a znajdując 
®i§ w komplecie reprezentacyj sejmowych 
wszy8tkich krajów koronnych, mogła imie- 
niem całego państwa przemawiać. W iado- 
mo że tak  dziś nie jest. Część zatem repre
zentacyj sejmowych, przywłaszcza sobie w 
interpelacyi p. Miihlfelda p raw o, pytania 
rządu o środki jakich użyć zamyśla aby 
drugą część  zn iew olić  do  p rz y łą cze n ia  się 
do nićj. In te rp e la c y a  rzecz o n a  cen tra lizu je  
w ięc w  Z grom adzen iu  tak złożonem  ja k  dzi
siaj, całe państwo, i przypisuje mu w ładzę 
jakićj nie ma, i sięga aż do praw korony. 
Jest to zdaniem naszem usiłowanie mogące 
najfatalniejszą postawić precedencyę. Kilka 
krajów koronnych zebranych w Zgromadze
nie z nazwą Rady Państw a, oparte na sile 
zbrojnćj, mogłoby w razie danym o reszcie 
krajów  koronnych, pod pozorem konsty- 
tucyi orzekać. Na tćj drodze znajduje się 
W historyi nie tylko konstytuanta, ale na
wet konwencya i wojna z W andeą.

Jeżeli konstytucya ma być p raw dą, to 
przedewszystkiem baczyć należy, aby koro
na nie przekraczała swych praw  atrybu- 
cyami Zgromadzenia ograniczonych, ale ró-

s ™ h aa[rybu?yTd"en‘e wychodził°  ze 
korony. Na tem D̂ dzierW  S1§ W Praw a 
kaidy  k iok  w

prow adź. d d »  “ 7
wolucyi. I jedno , drugie się du-
chow! dyplomu z 20 października Sorze

t6Ż je8t Z tym  duchem  in ‘e rp e la c y a  n
w k Widzimy w nićj pierwszy zamach

ler«nku centralizacyi w ładzy w Radzie

P a ń s tw a , w  tym w ła śn ie  k ie ru n k u , k tó ry  się t ni dopominają podłog swych praw. W innym bo- 
nam  od  sam ego  p o czą tk u  ja k o  g łó w n e  nie- wiem rjzie'  dyskusja P08|«żyłaby tylko do rozją- 
bezp ieczeństw o  ta k  d la  m onarch ii j a k  d l a ) koh™?i ’ * * d°  w? wołauia gwaho'
k ra jó w  k o ro n n y ch  p rzed s taw ia ł. W  tym  kie- j aką będzie odpowiedź Ministra stanu, zrozu 
ru n k u  nie m ożem y d o p a trzeć  m ożliw ego mieć można (pomimo że są tak niejasne), z dal- 
p rzeo b rażen ia  k o nsty tucy jnego  m onarchii, szych Donau Zeitung oświadczeń. Minister jak  po 
P rzec iw  n iem u w idzim y jed en  ty lko  ra tu n e k  ffi*da ten organ, oświadczy nże Austrya odrzuca
w  jak  n a js iln ie jsz y m  żywiole autonomicznym 
krajów koronnych w „ich samoistności jak  
tylko być może najbardziój wytężonej14 we 
dług wyrażenia mowy tronowej.

Do nićj się też odwołujemy kończąc te 
uwagi. W  nićj wyraźnie kierunek autono
miczny w skazany był usiłowaniom konsty
tucyjnym monarchii, w nićj wytknięty stosu
nek Rady państwa do Sejmów koronnych 
i zastrzeżone praw a korony. Jeżeli Monar
cha w całćj pełni swych praw  otwierając 
Zgromadzenie w ynurzał nadzieję ujrzenia 
w jego łonie nieobecnych jeszcze dotąd re
prezentacyj sejmowych niektórych krajów 
koronnych, i z takiem umiarkowaniem peł- 
nem powagi zostawiał tę sprawę porozu
mieniu między koroną i temiż krajam i, to 
o ileśmy rozumieli, nie przypisywał wcale 
Radzie państwa atrybucyj takich, coby da
w ały jćj prąw o przemawiania imieniem 
państwa w tem porozumiewania się. Tem 
ranićj jeszcze moglibyśmy owemi monarsze- 
mi wyrazami usprawiedliwić dążności do 
scentralizowania w ładzy w takiem Zgroma
dzeniu jakiem  ono jest do tąd , i wytłóma- 
czyć interpelacyę, która nie tylko że do o- 
wego porozumienia przyczynić się nie może, 
ale przeciwnie, odstępując od ducha dyplo
mu z 20go października, nadwerężając pra
wdziwą konstytucyjną podstaw ę, stawiając 
jedną część monarchii przeciw drugićj, za
wsze w końcu naprow adzać musi na myśl 
rewolucyi lub wojny domowćj.

KORESPONDENCYA CZASU. ~

Kolbuszowa 7 maja. 
Oto już niknie nieufność ludu wiejskiego ku swoim 

jaw nym  panom, a ogółem kn całej] inteligencyi, 
nieufność ów robak toczący wnętrze narodu i po
wstrzymujący wszelkie kroki ku zbawieniu jego. 
Piękny przykład zaufania do swego posła na sejm 
krajowy hr. Potockiego dali wieśniacy okolic krze
szowickich, a  drugi nie mniej piękny miał miejsce 
W Kolbuszowy.

Mieszkańcy tamtejszego okręgu wyborczego zgro 
madzili się w liczbie kilku tysięcy na dniu 5 b. m. 
w którym miał odjeżdżać do Wiednia ich poseł na 
i}ejm krajowy X. proboszcz Ruczka, wybrany z ło
na sejmu na delegowanego do Rady państwa, aby 
wspólnemi modły polecić reprezentanta swego o- 
piece Najwyższego i wynurzyć oraz temuż swoje 
zupełne zaufanie i podziękowanie za poniesione do
tychczas w ich imieniu trudy. Jakoż po odbytem 
nabożeństwie, właśnie w chwili, kiedy szanowny 
poseł siadał na bryczkę, by się udać w drogę, na
pełnili tłumnie za danym znakiem wystrzałem moź
dzierzowym dziedziniec probostwa, i wśród okrzy
ków, „niech żyje nasz poseł", otoczyli bryczkę 
Tu przemówił jeden włościanin słowami tak szcze 
remi i rzewnemi, że czcigodny kapłan z rozczule
nia długo nie mógł dać odpowiedzi. Nie dość na 
tem — posłano bryczkę próżną naprzód, a posła 
swego wzięto do środka i tak odprowadzono go 
wśród rozmowy i pytań zewsząd czynionych, to 
o przebiegu sejmu krajowego, to o nadziejach na 
przyszłość itp. aż do kopców granicznych. Nastą 
jiło nareszcie ostatnie pożegnanie. Zaprawdę by- 
a to chwila piękna! ^widziałeś i starców i dzieci, 

mężczyzn i niewiast, i mieszczan i chłopów cisną 
cych się do swego pasterza, by ucałować jego rę
ce, by mu się jeszcze raz chociaż westchnieniem 
polecić, by mu powiedzieć: Dobrodzieju, niech cię 
Bóg prowadzi i Nfjświętsza Panna.

stanowczo domagania się Węgier o prawa z roku 
1848, o ile owe prawa zmodyfikowały te dyspo 
zycye sankcyi pragmatycznej, podług których wszy 
stkie kraje dziedziczne mają się trzymać razem." 
Lecz Węgrzy już dowiedli nieraz, i sejm zapewne 
znowu to wypowie, że bynąjniniej nie myślą o 
oddzieleniu się od Auatryi i 0 egzystencyi nieza
leżnej od korony w dynastyi teraźniejszej: że nie 
myślą o separatyzmie, że takowy nie może być 
następstwem ustaw z r. 1848, które im przez kró 
la Ferdynanda V a Cesarza austryackiego wtedy 
były przyznane. Ci co chcą w Węgrzech powrotu 
do tego stanu, nie są stronnictwem jak mniema 
Donau Zeitung, lecz są prawie całością narodu. 
Za temi prawami mówili i mówią hr. Apponyi, 
hr. Majlath, bar. Eotvfjs, Deak i prawie wszystkie 
komitaty. Separatyści, jeśli gą; stoją po za temi 
granicami.

Dość porównać to powyższe oświadczenie Donau 
Zeitung ze zdaniem tych mężów stanu i organów 
narodowej administracyi w Węgrzech, żeby się 
przekonać, że na podstawach programu ministe- 
ryalnego trudno będzie się porozumieć. Donau Ztg 
chce i pragnie, żeby ministeryum w przeprowa
dzeniu swego postanowienia szło łagodnie, bez 
srogości, bez goryczy. Jest to chęć chwalebna: by
łaby to nawet najwłaściwsza droga — ale wątpić 
trzeba, żeby doprowadzić mogła do celu, dopóki 
nie nastąpią nowe koncesye. Kto je  ma uczynić? 
Czy Węgrzy — czy ministeryum — czy obie 
6trony ?

Jutro rozpoczynają się debaty nad tym przed
miotem w sejmie węgierskim. Jaki będzie ich 
ton, zrozumieć można z artykułów dzienników ta
kich, ja k  Siirgóny i Himók, z których pierwszy 
jest crganem niejako półurzędowym węgierskim, 
a drugi organem kardynała Prymasa i wysokiego 
duchowieństwa.

To co Donau Zeitung przypisuje stronnictwu, 
które nazywa skrajnem, to właśnie znajdzie w tycb 
dziennikach.

Dzienniki tutejsze d a ją  wyciągi z francuzkich i 
angielskich gazet o mowie tronowej, z których są 
pewne dość surowe.

Wiedeń 7 maja.
□  Z powodów łatwych do odgadnienia, a in

nych niż te które komisya adresowa podała, spra
wozdanie je j czyli projekt do adresu będzie do- 
)iero przedłożony Izbie w sobotę, i wtedy rozpo
czną się nad nim debaty.

Izba robiąc interpelacyę o sposób jakim mini
steryum zamierza przyprowadzić posłów z ziem 
węgierskiej korony do Parlamentu, postawiła się, 
j*k  powiada dziś Donau Zeitung, na gruncie, któ
ry Radzie państwa N. Pan wskazał w swej mo
wie tronowej, ogłaszając w niej na nowo jedność 
państwa i zastosowanie patentów z d. 26 lutego, do 
całej monarchii. Organ ministeryalny przyznaje 
irzeto, że Izba mogła podnieść ten nadzwyczajnej 

wagi przedmiot. Myli się wszakże, jeżeli szuka i 
znajduje w mowie tronowej, choćby słowo o za
stosowaniu patentów z 26 lutego do Węgier O 
stanowisku Węgier do reszty monarchii wyrzekł 
dotąd tylko dyplom z 20 pażdz. r. z. który jak  
wiadomo, przez kanclerza korony węgierskiej nie 
był podpisany. Myli się, może także Donau Ztg 
jeśli myśli, że przez swą interpelacyę I2ba wcią
gnęła pod swe debaty te wszystkie trudności jakim  
nadano nazwę kwestyi węgierskiej. To zależeć do
piero będzie od odpowiedzi Ministra. Jjo&feii Mini
ster wejdzie we wszystkie szczegóły <ńej kwestyi 
którą trudno negować, lub za błahąwuważać, wte
dy i Izba będzie mogła o niej c«ś więcej powie 
dzieć. Jeśli przeciwnie Minister d i  odpowiedź o- 
gólną tylko, Izba poprzestanie izapewne na niej 
wyjąwszy, gdyby chciała oświadczyć się stano
wczo za Węgrami i zgodzić się na to, czego się

przejścia z tego adresu, gdyby pozostał bez u- 
względnienia, do rezolucyi.

W obec tej pewności, i w obec objawiającej się 
tutaj coraz wyraźniej nawet w Parlamencie, ten- 
dencyi federacyjnej, zaczyna Donau Ztg zwijać 
coraz spieszniej swą dawniejszą centralistyczną 
i biórokratyczną chorągiew. Wszakże w dzisiej
szym jej artykule widać tej chorągwi jeszcze tyle, 
żeby w niej cały system Bacha mógł się dobrze 
pomieścić. Od parlamentu przeto zależeć będzie 
aby postawił swą chorągiew tak, iżby żadna inna 
obok niej stanąć nie mogła.

Izba wyższa przyjęła wczoraj na sekretnem  po
siedzeniu adres. Ma być mdły, ale na dyplomie 
20 pażdz. oparty. Komisya Izby niższej jeszcze 
obraduje nad adresem. W komisyi Izby wyższej 
decentralizacja miała za sobą głosy ks. Jabłono
wskiego, hr. Solms i hr. Antoniego Auersperg.

Posłowie polscy byli wczoraj w stroju narodo
wym na wieczorze u hr. Rechberga. Salony były 
pełne; znajdowali się tam wszyscy Arcyksiążęta.

Warszawa 4 maja.

Wczoraj jako w święto narodowe, pomimo bło
ta, śniegu i czarnych ciężkich chmur politycznych 
nad nami zawieszonych, Warszawa uroczyście dzień 
przepędziła. Trzeci maj, rocznica ogłoszenia kon- 
stytucyi 1791 roku, był oddawna pomimo niedoli 
uroczyście w Warszawie obchodzony, święto w tym 
dniu można było poznać po ubiorach i spacerach 
za miasto, a mianowicie do ogrodu botanicznego, 
gdzie miał być wzniesiony pomnik na pamiątkę 
3go maja. W fundamentach pomnika złożono e 
gzemplarz konstytucyi, który wyjęty ztamtąd zo
stał przed rokiem 1831 z rozkazu W. Ks. Kon
stantego; pomnika nieskończono, lecz miejsce to 
jest znane w Warszawie i do niego spacery w tym 
dniu co rok odbywają się. Tego roku spacer nie 
udał s ię , bo cały dzień śnieg z deszczem i zimno 
niezwykłe w tej porze, niedozwalało Warszawia 
nom spełnić zwyczaju, a nadto były jeszcze i in 
ue przeszkody, a mianowicie wojsko, którego od
dział postawiono w ogrodzie i głoszono, że ma 
rozkaz strzelać do spacerujących. Przed trzecim 
mąja spostrzeżono jakiś ruch i niepokój w wojsku. 
Liczbę jego powiększono przybyłymi oddziałami 
z prowincyi, patrole i straże wzmocniono, a broń 

jak  przed bitwą popi poświęcali. Domyślamy się. 
że te wszystkie ostrożności były następstwem fał
szywej denuncyacyi lub nawet planiku prowoka
torów. Prowokaturowic byli w wilią 3go maja 

Ministeryum ma przedłożyć wkrótce Izbom pra- czynJejsi jak  zwykle, namawiali lud do zbierania 
WO O wolności druku. I się na placach Trzech Krzyżów i Karola Boro

in e n sz a . nrócz tego  a jen c i n a m aw ia li u lic zn ik ó w

Wiedeń 9 maja
□  Śmierć gwałtowna, i jak  zdaje się być pe 

wnem, dobrowolna hr. Telekego, napełniła nie 
tylko całe Węgry, ale i tu wszystkie głęboko i 
szczerze dla wolności i patryotyzmu bijące serca 
prawdziwą żałobą. Powody tego samobójczego 
kroku w chwili tak ważnej dla sprawy, którą hr. 
Teleki całe swe życie bronił, nie są wiadome do 
tąd. Dzienniki tutejsze rozchodzą się w swych zda 
niach i domysłach. Najmniej zasługują na wiarę 
ei, którzy sądzą że hr. Teleki wrócił do kraju 
z poddaniem się dwom przyrzeczeniom, jednemu 
które dał w Paryżu i w emigracyi współbraciom 
tam przebywającym; drugiemu, które złożył u stóp 
Cesarza, gdy mu ten tak wspaniałomyślnie wol 
ność wrócił. Dowody późniejsze pamięć hr. Tele
kiego od tego zarzutu oczyszczą. Znam osoby, 
które go otaczały z blizka, i które były przeko
nane mocno, że tak przed wypuszczeniem swem 
na wolność, jak  potem, i jak w ciągu całych kil 
kunastu lat spędzonych w emigracyi hr. Teleki 
tak losy ojczyzny swojej pojmował, jak  że w o- 
statnich chwilach w obec stronnictwa p. Deaka i 
w obec świata chciał wypowiedzieć. Program jego 
nie szedł dalej jak  program p- Deaka, o którym 
teraz wiemy, że się opiera na unii personalnej i
prawach z 1848 r. Hr. Teleki stał na tej samej 
drodze, a zatem na drodze legalnej, na jakiej sam 
N. Pan dając mu wolność, stanąć mu nie zabro 
nił. List hr. Telekiego w odpowiedzi p. Szemere, 
drukowany w Paryżu jeszcze przed wyjazdem do 
Drezna, świadczy, że autor j l’g° ,Die podzielał 
przekonań politycznych stronnictwa idącego z Ko- 
sutbem. Teleki był na drodze, którą p. Deak, bar. 
Eótv8s, hr. Apponyi i całe Węgry uznały za le
galną, to jest na drodze sankcyi pragmatycznej i 
praw z r. 1848, tylko że pojmował tę  drogę je
szcze legalniej, jeszcze bliżej istoty prawa, aniżeli 
inni. Ta różnica pokazała się w kwestyi adresu, 
za którym był p. Deak, gdy przeciwnie hr. Tele
ki obstawał za rezolucyą. Wszakże była to więcej 
kwestya formy i w gruncie tak Teleki jak  Deak 
zgadzali się na jeden i ten sam program. Broniąc 
swego wnibsku hr. Teleki pozostałby w mniejszo 
ści. Lecz podobny upadek nie osłabiłby ani jego 
popularności ani jego wzięcia w kraju. Przyczyny 
samobójstwa musiały być przeto inne. Ze były po
lityczne to pewna, gdyż polityka była duszą hr. 
Telekiego, a przetrwałby on największe dla niej 
próby, tak jak  poddał się wygnaniu i więzieniu, 
gdyby siły fizyczne wystarczyły rozburzonej wy
padkami sile ducha. Widzieć można było na twa 
izy i w ruchach hr. Telekiego zaraz po wyjścio 
z więzienia tę wewnętrzną walkę między duszą i 
ciałem. Padł jak  Sechenyi ofiarą tej walki. Kula 
była dla niego tem, czem jest dla innych w podo
bnym razie apopleksya. Zginął w boju — wśród 
walki — i zostawił po sobie jak powiada Pesti-Na- 
plo, to przekonanie, te  ojczyzna straciła w nim 
jednego ze swych najszlachetniejszych synów.

Śmierć Telekiego nie zmienia sytuacyi polity
cznej. Może się stać nawet hasłem do większej 
jedności i do otwartszej wytrwałości na zajętej 
już drodze.

Debaty nad adresem rozpocznie sejm węgierski 
w poniedziałek. Tu jes t przekonanie, że program 
p. Deaka zostanie przyjęty jednomyślnie. W reda
kcyi całej ma wszakże być zachowana możność
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do wybicia szyb w cerkwi. Gdyby ulicznicy byli 
szpiegów posłuchali, puszczonbby wojsko na lud 
śpiewający w kościołach i krewby zdrojem popły
nęła. Taki był plan, czy przedsięwzięty na wła
sną rękę przez kilku ajentów tajnej policyi?—nie
wiadomo ; lecz że plan taki istniał, dowodzą przygo
towanie się wojska do boju i namawiania ajentów. 
Złapani na gorącym uczynku, nie mogli już dalej 
być czynni, bo lud został zaraz ostrzeżony i od 
trącał podżegaczy. Dzień więc wczorajszy prze 
szedł spokojnie. Rano we wszystkich kościołach 
odbyły się nabożeństwa, a lud śpiewał z zapałem 
spotęgowanym przez zakaz, pieśni pobożno-naro
dowe. Kościoły i synagogi były pełne; kobiety 
nie zrzuciły wprawdzie czarnego ubrania, ale dały 
mu pozór świąteczny przez przypięcie kolorowej 
wstążki, jaśniejszy kapelusz itp. Symbolem święta 
i pokoju, były prócz tego zielone gałązki, które 
przy wyjściu z kościołów trzymano w ręku. Za 
gałązki i białe krawaty, wielu w tym dniu poli- 
cyanci i oficerowie zatrzymali i aresztowali na kil
ka godzin. Wszystko wzięto u nas za oznakę po 
lityczną: i tak starca pewnego, który zawsze przez 
całe swoje długie życie chodził w rogatywce, are
sztowano, trzech młodych ludzi za czamarki, rze 
mieślnika aresztowano za to, że miał spodnie 
w palonych butach, studenta za gumalastyczny 
sznureczek u czapki służący za podpinkę; przy- 
czćm wziętemu za czamarkę i studentowi skradzio 
no portmonetkę z pieniędzmi. Przy wypuszczeniu 
z zamknięcia w taki sposób obranych ludzi, puł
kownik żandarmów miał do nieb mowę, która 
Ąywcem przypominała rozczulania się Posener Zei
tung, nad losem i trudną służbą rosyjskich żoł 
pierzy w Warszawie: „Niomacie litości, — mówił 
mówca w niebieskim mundurze— męczycie wojsko 
Bwoją opozycyą, wskazaliście go przez swój opór 
mv trudy i szkalujecie go jeszcze za to". W Sa 
sgim ogrodzie, w którym na znak niełaski dla 
Warszawy boczne bramy pozamykano, żołnierze 
spukają oznak politycznych w koszykach panien 
idących na pensyą, przyczćm giną bułeczki i roz
maite przysmaczki dane córeczkom przez czułe 
matki.

Pewien urzędnik z Komisyi spraw wewn. został 
zjatrzymany na ulicy i od czapki oberwano mu 
sznurki, przyczćm został zmaltretowany. Urzędnik 
ten ubogi, w wytartćm ubraniu i w starym dziu- 
rjawym krawacie z biedy pozszywanym białemi 
pićmi, poszedł do dyrektora Komisyi p. Giecewi- 
<jza na skargę. P. Giecewicz popatrzywszy na 
krawat czarny z białemi niciami, powiedział: „Niech 
pan wczorajszą nieprzyjemność przyjmie odemnie 
jako karę za dzisiejszy krawat". Wszystko więc 
u nas zostało podciągnięte pod oznakę polityczną: 
czapka, czamarka, żałoba, laska, sznurek, krawat, 
gałązki, zegarek, sakiewki, wreszcie i bułeczki. 
Zdaje się jednak wiać łagodniejszy powiew z Pe
tersburga, zdaje się zbliżać do nas czas łaski, bo 
oto nowe rozporządzenie p. Oberpoliemajstra wy
dano, z którego dowiadujemy się o koneesyi ta 
kiej, że nie o 8ej godzinie wieczorem, jak  to było 
za karę rozkazano, mają być szynki i kawiarnie 
zamykane, ale o 9tej godzinie. Godzinę więc dłu
żej amatorowie kawy, wódki i piwa bawarskiego 
mają się raczyć i delektować; z czego niewątpli
wie mogą wróżyć sobie błogą chw ilę, w której 
wolno im będzie pić do godziny 10ej wieczorem, 
co już będzie znakiem regularnego postępu.

Przez cały miesiąc maj odbywa się nabożeń
stwo tak zwane majowe do Matki Boskiej. Wczo
raj wieczorem gromadka ludzi zebrała się pray 
figurze Najświętszej Panny przed kościołem Ka
pucynów. Komisarz ligo cyrkułu z żandarmami 
przyszedł przed kościół, lampy pogasił i pobożnych 
rozpędził. Nowy to fakt targnięcia się na religią 
i nowy dowód tych szlachetnych usposobień o któ
rych wspomina Monitor, który zdaje się podzielać 
opinią Rosyi, co do wywołania przez Francyą agi
tacji narodowej w Polsce. Dobrze my rozumiemy 
jakie to są te szlachetne usposobienia, a zapewnić 
m ożem y M onitora, te  ruch nasz powstał na miej
scu, nie był przez nikogo wywoływanym i nie zo
stanie przez jego nieprzychylną dla nas notę po
wstrzymanym.

Donosiłem wam, że szkoła realna na Lesznie 
miała być zamkniętą za to, że uczniowie byli na 
nabożeństwie za poległych. Przedstawiono p. Dy
rektorowi oświaty publicznej, że przez zamknięcie 
wyrządzi niesprawiedliwość tym, którzy na nabo
żeństwie nie byli; skończyło się więc na relego
waniu uczniów Grabowskiego i Koczury. We wszy
stkich szkołach wyszukują podobnych przekro
czeń, a wynalazłszy lub wymyśliwszy winę, śpie
szą z znaną nam karą zamknięcia.

Do cytadeli przywieziono kilka osób aresztowa
nych na prowincyi. Balcera, którego już tak da
wno a niewinnie trzymają w cytadeli, szukali 
w tych dniach ajenci tajnej policyi po Warszawie 
u krewnych i znajomych jego. Trzymają go w wię
zieniu, a w mieście szukają. Cóż to znaczy? czy 
takimi sposobami nie chcą rodziny więźnia przy
gotować do wiadomości, że przepadł niby nie z ich 
winy i nie z ich wiedzy? Nie wiemy co oznacza 
to szukanie, lecz ono dało powód do w podobny 
sposób niepokojących domysłów. Jankowski pod 
strażą wywieziony został do Kijowa.

Wiadomość o zabiciu stróża podana przezemnie, 
po bliższem i dokładniejszem sprawdzeniu wyma
ga następującego sprostowania. Oto jak  się rzecz 
miAa. Dnia 28go kwietnia po godzinie lOej wie
czorem, żandarm będący na straży na ulicy Kro
chmalnej, zaczął gonić dziewczynę idącą u licą1 
dziewczyna wpadła do domu pod Nr 991. Żan
darm udał się za n :ą , a gdy stróż niechciał otwo
rzyć, żandarm oznajmił, iż przychodzi w chara
kterze urzędowym z policyą. Stróż otworzył, żan
darm puścił się na schody. Niewidząc policyi, stróż 
myślał, że został oszukanym, a obawiając się że
by żandarm niedopuścił się rabunku lub innej j a 
kiej zbrodni, pobiegł za nim i chciał go zatrzy
mać; żandarm odwrócił się , uderzył szablą w ser
ce stróża i zabił go na miejscu. Stróż nazywa się 
Ig n a c y  R y c b lo w s k i , zo s ta w ił  to n ę  i tro je  dziec i■

Wrocław 7 maja.
f  W sferach rządowych wielka obecnie panąje 

radość. Najważniejszy interes polityki wewnętrznej 
został szczęśliwie załatwiony. Izba panów przy
ję ła  w zasadzie projekt do prawa o podatku grun
towym. Minirteryum finansów, ministeryum wojny 
pozbawione na długi czas kłopotów. Kryzys gabi- 
uetowa przeminęła. Rząd osiągnął fundusze na 
powiększoną i zreorganizowaną armią; osiągnął je  
nie tymczasowo, nie na czas pewien, lecz raz na 
zawsze. Nie ulega bowiem prawie żadnej wątpli
wości, że izba poselska, po uchwaleniu przez izbę 
panów podatku gruntowego, przyjmie projektowa
ny etat dla ministeryum wojny, chociażby też z 
mejakiemi rednkeyami w szczegółach.

Obrady izby panów były pod wielu względami 
zajmujące. Kwestye konstytucyjne, finansowe, go
spodarcze, wojskowe, polityczne, stosunki podat
kowe właścicieli ziemskich i mieszkańców miast, 
przeszłe i obecne, wreszcie stanowisko konstytu
cyjne izby panów, jej dążności polityczne, zasady, 
zachowanie się, tak w obec rządu jak  wobec kra
ju  i jego reprezentantów w izbie poselskiej, wszy
stko to wytoczone zostało na plac bąju, nie dla 
zapewnienia zwycięstwa, bo to stało się było je 
szcze przed walką wątpliwero, lecz dla wypowie
dzenia przy tej sposobności wszystkiego co odda
wna miano przeciw rządowi na seren. I  należy 
przyznać, że izba panów nie grzeszyła dyploma- 
tyzowaniem i obwijaniem w bawełnę myśli i u- 
czuć swoich, ja k  to ministeryalna większość izby 
poselskiej bardzo często czyni. Po mowie Stahla, 
który był przeciw projektowi, zwycięstwo rządu 
zachwiało się na chwilę. MożDa powiedzieć, te  
dopiero po przemówieniu ministra wojny, który w 
imienin armii, mieszczącej w sobie tyle imion ro
dów głośnych i w kraju i w izbie panów, błagał 
prawie izbę, aby projekt rządu przyjęła, i posta
wiła przez to krąj w możliwości obrony przeciw
ko grożącym mu zewsząd niebezpieczeństwom, do
piero po tem przemówieniu zwycięstwo było za
pewnione dla rządu. Dwa główne artykuły pra
wa przyjęte były w imiennem głosowaniu wię
kszością 15 głosów. Nie wielka to większość, u- 
waż&na liczbowo, ale bardzo wielka, uważana pod 
względem niezłamanej dotąd opozycyi izby i tru
dności stawianych projektowi rządowemu. Od po
czątku istnienia izba panów nie była tak licznie 
zebraną. Zwykle 100 do 150 członków najwięoąj 
bywa obecnych. T ą rażą było ich 200. Obrady 
jeszcze nieskończone; główna rzecz jednak stano
wczo rozstrzj gmęta. Podczas mowy ministra woj- 
o y h y ł, w loży także następca tronu obecny.

Wedle prawa książęta krwi mają miąjsce w iz
bie samej. Z prawa tego jednak nie korzystają. 
Raz po raz podczas ważniąjszycb obrad wi- 
dac ich pomiędzy publicznością w *°^y królew-

Druga ważna sprawa z wydziału polityki we
wnętrznej będzie także niezadługo załawioną. Jest 
to sprawa policyi berlińskiej. Sprawa poszła pod 
8ąd. Naczelnik k o n sta b ló w , półkownik Patzke, zo
stał nadto zawieszony w urzędzie i z rozkazu 
ministra spraw wewnętrznych wytoczono przeciw 
niemu śledztwo dyscyplinarne. Sprawa sądowa 
pójdzie swoją drogą.

Trzecim zajmującym wypadkiem jes t interpela
cya Vmckego w sprawie kapitana angielskiego
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Macdonalda, która wczoraj miała miejsce. Pan 
Vincke bronił postępowania Pras, i powstawał sil* 
nie przeciw Lordowi Russellowi, który w notach 
dyplomatycznych, i przeciw Palmerstonowi, który 
w mowie parlamentarnej obrazili honor Pras, co 
mówcy nie przeszkadzało obstawać za potrzebą 
utrzymywania wzajemnej sympatyi między oboma 
narodami. P. Schleinitz odpowiadając w podobnej 
myśli, odczytał w końcu notę dyplomatyczną, 
przesłaną na ręce posła pruskiego d. 1 maja, ce
lem komunikowania jej lordowi Russellowi, notę 
dość stanowczą, która jednak jak  się p. minister 
spodziewa, nie poprowadzi do zerwania przyja
znych stosunków między obu gabinetami.

Berlin 8 maja.
5  Na poniedziałkowóm posiedzenia Izby poseł 

skićj stała na porządku dziennym interpelacya po
sła Vinckego w znanej sprawie kapitana angiel
skiego Macdonalda. Prezes rady ministrów książę 
Hohenzollern i wszyscy ministrowie byli obecni. 
Publiczność zapełniła wcześnie trybuny. Ciało dy
plomatyczne było prawie w komplecie. Z angiel 
skiego tylko poselstwa nie było nikogo. W całćm 
zgromadzeniu panowało niezwykłe oczekiwanie, 
jakby chodziło o rzecz nąjwiększćj wagi. Z mowy 
interpelującego, oraz z odpowiedzi ministra spraw 
zagranicznych p. Schleinitza, i z odczytanćj w Iz
bie noty dyplomatycznćj z dnia Igo b. m., prze- 
słanćj posłowi praskiemu w Londynie do udziele
nia jćj gabinetowi angielskiemu, pokazuje się rze
czywiście, że sprawa tak podrzędnego znaczenia 
podniosła się do wysokości kwestyi politycznój, 
grożącćj zupełnćm oziębieniem się dotycbczaso 
wych p r z y ja z n y c h  stosunków pomiędzy oboma ga
binetami. .

Pojednanie stało się tradnćm, bo jedna i druga 
strona utrzymuje, że ma słuszność, i znajduje po
parcie w prasie krajowój. Nie ułatwiło go też ani 
wystąpienie przeciwko Prasom lorda Palmerstona 
w parlamencie angielskim, traktującego z góry za 
chowanie się gabinetu pruskiego w tćj sprawie, co 
gorsza, litującego się z pogardliwą dumą nad pra
wodawstwem pruskićm, puszczającćm bezkarnie 
pokrzywdzenia podróżujących; nie ułatwiło go też 
wystąpienie p. Vinckego, wyrażającego się nie bar
dzo pochlebnie o członkach gabinetu angielskiego, 
mianowicie o lordach Russellu j  Palmerstonie, wy
noszącego z równą dnmą w wielu względach pra
wodawstwo pruskie nad angielskie, i dowodzącego 
zarozumiałym wyspiarzom, ile to już od czasów 
Wielkiego Kurfirsta aż do Waterloo Anglia w we
wnętrznych i zewnętrznych swych sprawach Pru
som zawdzięcza. Nie ułatwi także pojednania od
powiedź i nowa nota dyplomatyczna p. Schleinitza, 
który w pierwszćj publicznie w imieniu rządu po
dziękował p. Vinckemu za wymowne udowodnie
nieinterpelacyi, a w drugiój stanowczo odparł pre
tensye gabinetu angielskiego. . , ,  ,

Izba okazała obu mowcom głośnemi oklaskami 
zadowolenie swoje, p ra B a  przyłączyła się do mego, 
ciesząc się, że rząd raz przynajmnićj w stosunkach 
swych do mocarstw zagranicznych wystąpił z przy
należną państwu pierwszego rzędu powagą i energią. 
Jest to znak, że rząd wyszedł z krytycznego po
łożenia, w jakićm go spojone z sobą kwestye po- 
większonćj armii i prawa o podatku gruntowym by 
ły od roku postawiły. Kwestye te bowiem zostały 
właśnie na dw a dui przed interpelacya wedle my

śli rządu rozstrzygnięte. . . . .  ,,
Jedna część mowy p. Vinckego me ujdzie ogól

nćj uwagi europejskićj, i szczególnićj w Paryżu 
nie miłe sprawi wrażenie. Jeżeli hr. Schwerin za 
złe wziął prezesowi obrad, że posła Niegolewskie 
go nie wezwał do porządku, gdy teuże w nieda
wnej dyskusyi rzezie warszawskie nazwał hańbą 
historyi dziewiętnastego wieku; równćm prawem o- 
becny prezes rady ministrów lub odpowiadający
panu Vinckemu m i n i s t e r  spraw zagranicznych mógł
, .  dyplomatycenycb
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wca cłmiał Anglii wystawić korzyści przymierza 
Pras przed innemi mocarstwami europejskiemi i 
tak się w tym punkcie wyraził, po przytoczeniu 
dawniejszych obu państw stosunków:

„Jeżeli sobie lord Palmerston te tradycye przy
pomni i rzuci okiem na dzisiejsze położenie Euro 
py, powinienby się przecież przeświadczyć, że my 
Prusacy, żyjemy dotąd w państwie, w którćm ma
my dziedzicznie panującego monarchę, który kon- 
stytucyą dobrowolnie poprzysiągł i który jćj do 
chowa, lecz nie monarchę, który dopiero przez zła 
manie przysięgi na tron wstąpił i który tylko zna j 
większym wstrętem znosi kraj wolny obok siebie,— 
że nie żyjemy w państwie, gdzie dziesięć plemion 
walczy jedno przeciw drugiemu, i gdzie wprawdzie 
nadaną została konstytucya, ale końca wewnętrznćj 
kryzys bynajmniój dotąd przewidzieć niepodobna,— 
że nie żyjemy w państwie, gdzie uciśniona od wie
ków kasta ludności dopiero teraz do prawa swego 
przychodzi, i gdzie wszystko dotąd znajduje się 
w stanie rozczynu. Takiemi są inne mocarstwa 
pierwszego rzędu, a pośród nich jakże całkiem ina- 
czćj się przedstawiamy “ ! . t

Mimo tego wysokiego o sobie rozumienia, które 
przypomina owego celnika, wynoszącego się z cnót 
swoich po nad innych wapółbliżnich, i mimo ko 
rzyści, które p. Vincke w dalszym ciągu mowy An- 
gii z przymierza z Prusami, mianowicie przeciw 
Francyi, obiecuje, bardzo wątpliwą jest rzeczą, aby 
dzisiejszy gabinet angielski nznał politykę swoję 
za błędną i przyjął tę, którą mu Prusy wskazują.

Dyplomaci i politycy pruscy wcale jakoś na tę 
myśl nie wpadają, czy sprawa Macdonalda me jest 
może niczćra więcćj jak środkiem do utrzymania 
nieprzyjaznego usposobienia w narodzie angielskim 
przeciwko Prusom ze względu na daleko ważniej
sze sprawy? Najbliżćj przedstawia się sprawa duń 
sko-niemiecka, w którćj Prusy właśnie odrzucić 
miały rady pośredniczę, podane wspólnie przez 
Anglią* Francyą i Rogyą. Nateraz patryoci pruscy 
podnoszą się niemało w dumie, że pierwsi w Niem
czech położyli zaporę samowolnemu wyzyskiwaniu 
przejętćj od Rzymian zasady angielskićj: „Civis 
britanniens snm-

Najważniejszym wypaaaiem dziennym, o którym 
mówi cała stolica, czyniąc najśmielsze domysły,
jest ucieczka naczelnika konstablów półkownika 
Patzke, za wikłanego w . władz miejskich
z prezydyum policyi. Mmiste p ®wnętrznych 
zdecydował si? nareszcie do 
pod śledztwo sądowe i dyscypl m ag ik a , 
z tego powoda trzy pisma, jedno 
drugie do ministra sprawiedliwości, t - rv0£ „ i 
zesa komisyi dyscyplinarnćj. Patzke ZID . 
że tą razą nie wymknie się na sucho, a t<5 J
z gratyfikacją p ministra. Uważał, że lepiej V' 
dzie wynieść się zawczasu za granicę i wyjechał do 
Hamburga, zwyczajnej drogi dla wszelkiego rodza
ju uczciwych i nieuczciwych zbiegów, szukających

schronienia w Anglii lub w Ameryce. Wystawcie 
sobie, jaki z tego powodu hałas w mieście. Głó
wny winowajca, którego zeznania miały najwię
ksze znaczenie, umknął wprawdzie bezkarnie, ale 
ucieczką swoją niejedną może osobę osłonił i skan
dal publiczny o wiele pomniejszył*)-

P a r y i  4 maja.

Mówią o przybyciu do Paryża jednego adjutan- 
ta Cesarza Aleksandra z listem własnoręcznym i 
zapewniają, że ten adjutant nie jest adjutantem 
W. księcia Konstantego, o którym w ostatnim li
ście wspomniałem. Część sfer rządowych tłumaczy 
ciągle notę Monitora z dnia 22go kwietnia i zda
wałoby się, że ją  tłumaczy jeszcze z większym 
przekonaniem niż dawniej. Nota miała stać się 
potrzebną, miała być, jak  tu mówią, „usługą". 
Rząd zakazał musztry 30 polskiej młodzieży, któ
ra uczyła się manewrów kosynierskich, ale nie 
zamknął szkoły wojskowej polskiej, choć wojny 
nie widzi. Polska wie, że zawód jej jest pokojo
wy; że praca pokojowa jest jedynie możeboą. 
Rząd rosyjski ma dziś pole przeprowadzenia re
form drogą regularną, o której mówi! tyle Moni
tor. Postępowanie Rosyi będzie usprawiedliwieniem 
lub potępieniem noty Monitora. Pisarze rosyjscy 
zaprzeczają wszystkiemu co doniesiono o wypad
kach w Polsce. Rosya chciałaby się stać w opinii 
zachodu czystą i niewinną jak  Westalka. Odbył 
się tu zwykły obchód dnia 3go maja. Temu ob
chodowi Presse poświęciła artykuł. Dzienniki or- 
leanistowskie i legitymistowskie zbyt się zajmują 
spraw ą polską. Czynią to z prostej taktyki stron
niczej. Życzliwość orleanistów i legitymistów jest 
nam aż nadto znajoma.

Wczoraj wieczór lord Russell oświadczył w par 
lamencie, że Anglia nie myśli popierać narodowo
ści polskiej i węgierskiej ja k  popierała włoską.

Skończyła się wątpliwość czy będzie w Euro 
pie pokój czy wojna, a która zajmowała wszyst
kich, nawet Warszawę. Będzie pokój i może po 
trwać, bo Anglia pragnie pokoju. Wszystkie gieł 
dy europejskie się podnoszą. Jedna osoba polity 
czna, która wróciła z Turynu, usłyszała te słowa 
od hr. Cavoura: jestem panem sytuacyi i prawie 
pewnym pokoju tak wewnątrz jak zewnątrz; z uzu
pełnieniem jedności włoskiej się nie śpieszę; przyj
dę do niej prędzej czy później i z przyzwoleniem 
Cesarza Napoleona, o którego życzliwości dla Włoch 
nie wątpię. Ambasada włoska w Paryżu wywiesi
ła szyld z napisem: „Legacya włoska.* Uznanie 
królestwa Włoch przez Francyą jest już tylko kwe 
styą ezasu. Francya uzna go zapewne po... Anglii. 
Zgoda Oaribaldego z hr. Cavonrem zrobiła Wło
chom wiele dobrego. Rachowano tyle na tę nie
zgodę ! Franciszek II usadowił się w willi Albano 
i nie myśli Rzymu opuścić, ale jego propaganda 
w Neapolu traci widocznie siłę.

Wszczęła się tu znowu zażarta walka między 
biskupami a dziennikami ?rządowemi o Rzym, o 
zniesienie belgijskich klasztorów w północnej Fran
cyi i okólnik ministra oświecenia i wyznań. Jeden 
flskup zamieścił swój artykuł w Constitutionnelu 
w skutek pozwu doręczonego przez woźnego. Wal 
ta  ta nie ma nic z nami wspólnego i pisać o niej 

nie będę. Za artykuły, które napisały o towarzy
stwie S. Wincentego a Paulo w Montpellier, Silcie
i Opinion Nationals zoatały skazane przez try
bunał.

Wojna domowa w Stanach Zjednoczonych prze
raża handel angielski i francuzki. Anglia posłała 
w tamtą stronę flotę. Czy dla prostej opieki swo 
ich? czy dla sprzeciwienia się anneksyi wyspy 
Haity? to jeszcze kwestya dla francuzkich sfer 
rządowych.

Francya grozi zawsze wyprowadzeniem swego 
wojska z Syryi, ale wszyscy się zgadzają, że ta 
kwestya idzie lepiej dla bezpieczeństwa Maroni- 
tów i godności Francyi. Zdaje się, że nastąpi u- 
kład, który pogodzi w tym kraju różność inlere 
sów mocarstw europejskich. Veli pasza przeczy 
jak najwyraźniej, aby Porta miała zgodzić się na 
wpuszczenie wojska angielskiego do Akry, w ra
zie pozostania Francuzów w Syryi. Dziś miały się 
wytoczyć w senacie rozprawy nad petycyą podaną 
w interesie Maronitów.

Jutro ambasada rosyjska daje święcone w sali 
dotykającej do starej cerkwi rosyjskiej. Nowa cer 
kiew upstrzona zewnątrz złoceniami, nie została 
jeszcze zupełnie skończoną.

Dnia 15 i 16 czerwca odbędą się w całej Fran
cyi częściowe wybory radzców departamentowych 
i obwodowych. Sądzą, że sprawa religijna odegra 
w nich niejaką rolę. Mimo zachęt wychodzących 
z Paryża, życie polityczne po departamentach jest 
słabe i rząd się go nie lęka. Wyjątek tylko sta
nowi Marsylia, Tuluza i Nantes miasta legitymi
stowskie. Republikancki Lyon staje się napoleoń
skim. Orleanistowski Rouen zamienia się na mia
sto bezkolorowe zajęte samą pracą materyalną. 
Broszura księcia d'Aumale poruszyła była wiele 
namiętności, ale odpowiedzi osłabiły jej wrażenie.

Książę Napoleon wróci jutro z Bergerie maję
tności leżącej pod Genewą, którą nabył dla tego, 
że należała niegdyś do króla Józefa. Książę Na 
poleon wkłada wiele kapitałów w tę majętność.

Pan Latour Dumonlin deputowany w ystąpił wo- 
bronie konstytueyi cesarskiej, w broszurze pod ty
tułem „List do członka parlamentu angielskiego 
w przedmiocie konstytueyi z r. 1852“.

Uspokojenie obaw o wojnę włoską pogrążyło 
świat polityczny w wielką ciszę. Sprawa duńska 
nie wznieci wojny. Anglia chce pokoju. Nowin 
jest mało. Przemysł nabiera otuchy i widząc przed 
sobą pokój, choćby nie długi, rzuca się do pracy. 
Jest nadzieja, że przyszły bilans bankowy będzie 
lepszy. Nowy Bulwar Malesherbe jest już  na wpół 
zabudowany. Na bulwarach kapucyńskich zaczęto 
budowlę „Hotelu de la Paix“, który będzie jeszcze 
większy niż hotel Luwru. Jest obecnie wielu cu
dzoziemców w Paryżu i wszystkie hotele są peł
ne. Są to cudzoziemcy wracający z Włoch, gdzie 
przepędzili zimę.

R z y m  30’kwietnia.

List hr. Montalembert do hr. Cavour żywo tutaj 
zajmuje opinią publiczną; zwracają wszyscy uwa
gę na śliczny ustęp Polsce i wypadkom warszaw
skim poświęcony. Pismo to przełożonem już na 
włoskie zostało i znajduje się w ręku wszystkich. 
Artykuł Monitora o Polsce dostarcza wątku całej 
prasie włoskiej; nikt się w ogóle nie spodziewał 
tak kategorycznego zaparcia się; nigdy Monitor 
nie byłby się ośmielił tak o Włoszech przemówić 
Dzienniki ministeryalne natchnione przez p. Ca
voura i jego stronnictwo mało są nam przychylne 
Monitor najwyższą jest dla nich skazówką, a fran-

*) Patzke został ju* schwytany W Ystad, zkąd go 
do Berlina odstawiono. (P. Red. Cz.).

cuzko-rosyjsko-włoskie przymierze ulubionem ma 
rżeniem.

Przeczucia i pogłoski o wojnie są tu niejako 
w powietrzu; wszyscy przewidują, iż czas wiel 
kiej europejskiej walki się zbliża. Wczoraj, jak  
mię zapewniali, król neapolitański otrzymał nie
wątpliwie uwiadomienie o blizkiem wybuchnięciu 
wojny. W przyjaźń Francyi z Rosyą nikt w Rzy
mie pomimo artykułu Monitora nie wierzy.

Znajdziecie w dziennikach francuzkich okólnik 
który kardynał Antonelli wystosował pod d. 15 
kwietnia do posłów obcych mocarstw protestując 
przeciw tytułowi króla włoskiego przybranemu 
przez Wiktora Emanuela. Zwyczajem, z którego 
nikt liezby zdać nie jest w stanie, noty sekreta
rza stanu ukazują gję w obcych dziennikach, a 
urzędowy tutejszy całkowicie o nich zamilcza, tak 
iż publiczność rzymska dowiaduje się z francuz 
kich i belgijskich gazet o dokumentach najbliżej 
siebie obchodzących. P. Maguelonne korespondent 
Monda, Dziennika Brukselskiego i kilku innych, 
a przyjaciel mgra Berardi niemniej jak przeciwni 
ka jego mgra Mćrode, miewa częstokroć sobie u 
dzielone z kaneelaryi stanu albo z ministeryum 
broni dla przesłania do zagranicznych dziennników 
dokumenta, których nie otrzymuje kawaler Monti, 
redaktor urzędowego organu. Dowodzi to najprzód 
że Giornale di Roma nie używa tu bynajmniej 
powagi, jak ą  w innych krajach mają organa wła
dzy, a powtóre, że stary system Grzegorza XVI 
najmniej liberalnego z papieży, przywrócony w sku
tek nieszczęsnych wypadków 1849 roku, dotąd 
się utrzymuje w wielu rzeczach, bo rząd spara
liżowany wypadkami nie ma siły ani odwagi za
prowadzać reformy: zkądinąd przeciwnicy rządu 
nie żądają i nie żądali nigdy takowych, bo chcieli 
i chcą obalenia samej władzy papiezkiej i chodzi 
im jak  najbardziej o utrzymanie wszystkiego, co
kolwiek dyskredytuje tę władzę w oczach Europy. 
Prałaci jak  mgr Berardi, wice-sekretarz stanu naj
bardziej czarni (neri), jak  ich tu nazywają, są jak 
zapewniają, w gruncie żarliwemi stronnikami Pie
montu, płatnymi gubicielami rządu u steru którego 
zostają, Walenrodami najgorszego gatunku, co du
sza z umysłu powierzoną sobie władzę w pieśniach 
dawnych czasów, by broń Boże o krok nie po
stąpiła. Zresztą ogromny majątek Berardich, pro
stych i całkiem ubogich wieśniaków, zdaje się u- 
sprawiedliwiać te niepochlebne dla nich mniema
nia: wiadomo tu wszystkim, iż brat w ice-sekreta
rza stanu za wiedzą tegoż sprzedawał gabinetowi 
turyńskiemu najważniejsze dokumenta rządowe 
a mianowicie depesze z Wiednia, biorąc pięć ty
sięcy szkudów od sztuki. Mgr Mćrode kazał go 
przyaresztować, jenerał de Lamoriciere chciał go 
rozstrzelać, wymodlono mu życie u Papieża, prze
kupiony trybunał cywilny (gdyż go wojennemu 
sądzić nie dozwolono) uniewinnił go, a dziś przy
wrócony do urzędu papiezkiego, jak i dawniej pia
stował, wygląda spokojnie przybycia Piemomont- 
czyków.

Pogłoska puszczona przez krorespondenta Inde- 
pendance belge jakoby Papież przelał na kardy
nała Wiesemana najwyższą swoją duchowną wła
dzę wrazie gdyby został uwięziony w Watykanie, 
est całkiem bezzasadną.

Mówią, iż zabiegi pana Vimercati w Paryżu i 
w Turynie nie zostały bezowocnemi, i że Cesarz
l u b o  o d r x u o i l e l o k e n i a  b r .  C aw azygtkio niem al pr«»  — -------

youra tyczące się nzymu, zgodził się jednak na 
to by korpus piemoncki utrzymywał we wiecznem 
mieście wspólną z Francuzami załogę, nie mie
szając się w niczem do rządu, który zawsze w rę- 
fe u władz papiezkich miałby pozostać. Jak  dalece 
wieść ta jes t prawdziwą, przyszłość okaże.

Rząd włoski przez osobistość której nikt zape
wne nie pochwali, skonfiskował znaczną część in- 
trat hrabiów Mastaicb, którzy jak wiadomo w Se- 
nigalii mieszkają.

Królowa neapolitańska wdowa przejeżdżając o- 
negdaj odkrytym powozem przez plac Trajana 
zelżoną została przez trzech ludzi, którzy ją  od o- 
statnich słów złajali. Wróciła ona blada i drżąca 
do Kwirynału, a król kazał jej powóz zmienić, 
i pragnie aby odtąd wyjeżdżała z dwoma loka
jami na tylnym koźle. Ciągle się tu ponawiają 
rozboje i kradzieże. Przeszłej nocy złodzieje wdarli 
się do pałacu florenckiego, gdzie dotąd mieszka 
margr. Bargagi dawny poseł toskański, zbili go 
na kwaśne jabłko i zabrali mu czterysta szkudów 
w gotówce. Kawaler Angelini szambelan świecki 
Papieża napadnięty został o zmierzch we drzwiach 
wielkiego hotelu i utracił zegarek i sto szkudów.

Lwów 7 maja. Na dnia dzisiejszym Prezy
dyum Namiestnictwa Galicyjskiego ogłosiło, iż 
przywrócony postanowieniem J. C. Mości z d. 9 
marca r. b. Rząd krajowy Księstwa Bukowińskie
go, rozpoczął urzędowanie swoje z dniem 22 kwie
tnia r. b. Skutkiem tego dotychczasowa władza 
obwodowa w Czerniowcach zaprzestała z dniem 
pomienionym urz

C. k. Ministeryum sprawiedliwości zamianowało 
Michała Rolę Woszczyńśkiego, radzcę sądu komi- 
tatowego w Szolnoku, prokuratorem przy sądzie 
obwodowym w Tarnowie.

C. k. Minister Stanu nadał Stanisławowi Ry- 
szowskiemu, zastępcy nauczyciela gimnazyalnego 
w Krakowie, posadę nauczyciela przy gimnazyum 
w Bochni.

Wiedeń 9 maja. Izba deputowanycb w Radzie 
państwa ma mieć w sobotę pierwsze po kilkudnio- 
wćj przerwie posiedzenie swoje W dniu tym m- 
siędą zapewne wszyscy jo* delegowani z sejmu 
galicyjskiego na ławach tćj izby, wyjąwszy może 
parę deputowanych, niepnęwidzianemi chyba o- 
kolicznościami wstrzymanych w podróży swój do 
Wiednia. W sobotę też ma się pierwsza ważna 
rozpocząć dyskusya nad adresem, który komisya 
do zredagowania jego wyznaczona przedłoży. Sejm 
węgierski nie przysłał do Rady państwa delegowa
nych swoich, nie przysłały ich Chorwaeya i Sie
dmiogród tudzież Wenecya. Rada państwa nie jest 
przeto kompletną ani co do liczby członków swoich, 
ani też co do krajów mających wziąść w nićj 
udział. Zachowanie się Rady państwa pod wzglę 
dem udziału w nićj krajów węgierskich zapewne 
odbije się w adresie; zachowanie się rządu po- 
winnoby się odbić w odpowiedzi Ministra stanu 
na interpelacyę Mtihlfelda.

Tymczasem sejm węgmrski przez cały miesiąc 
nie przestał konstytuować się, a w ostatnich cza
sach odraczał posiedzenia swoje z różnych przy
czyn. Ostatni raz odroczył je  był do d. 8 b. m. 
z powodu śmierci tymczasowego marszałka swego 
powołanego do przewodniczenia jako najstarszy 
wiekiem. Dzień 8 maja nadszedł, w którym miały

wystąpić przeciw sobie dwa przeciwne obozy par 
lamentarne, a raczćj polityczne. Szło o to, czy sejm 
wystósuje adres do króla, czy odezwę do Europy, 
w którćj się Węgry odwołają do swoich praw za
wartych w sankcyi pragmatycznćj. Z jednćj strony 
stał na czele umiarkowanych Deak, z drugićj hr. 
Teleki Władysław. Już główne zarysy mowy Deaka 
uradzone w jego kółku i litografowane były w rę
kach jego przyjaciół, a on sam miał ją  tylko na 
trybunie rozwinąć i odziać w formy parlamen 
tarne, gdy gruchnęła wieść w izbie już zgromadzo- 
nćj, że Teleki znaleziony został zabity wystrza
łem z pistoletu. Marszałek izby Ghiczy wcho 
dzi do Izby i z krzesła swego obwieszcza tę smutną 
nowinę; w izbie, jak  donoszą telegrafem, powstaje 
krzyk i lament, na galeryach kobiety płaczą i 
mdleją, a kiedy się nieco uspokojono, Deak po
wstaje, i ze łzami w oczach żąda odroczenia izby 
do poniedziałku.

Śmierć Telekiego jest wypadkiem politycznym, 
bo lubo nie był on rzeczywistym naczelnikiem stron
nictwa skrajnego w Węgrzech, to jest przechodzą
cego aż do separatyzmu, to niezawodnie był wi
docznym tego stronnictwa przodownikiem. We środę 
miały się te dwa główne stronnictwa zetrzeć ze 
sobą. Śmierć Telekiego może przeto ważne za sobą 
pociągnąć następstwa, bo zostawić wolne pole prze 
ciwnikom wróżącym możność kompromisu z poli
tyką gabinetu wiedeńskiego i na tym kompromisie
budującym najbliższą przyszłość kraju swego. Oczy
wiście, że z powodu roli jak ą  Teleki wziął na 
siebie w sejmie, znalazła także wiarę pogłoska, 
że zamordowanym został. Znaleziono go jednak za
strzelonego W takiem położeniu, które świadczy t 
samobójstwie; zresztą widziano go w dniu poprze 
dnim w niezwykłym stanie umysłowym. Rozpoczęte 
śledztwo zdoła może odsłonić tajemnicę.

Teleki miał lat 50. Po skończeniu uniwersytetu 
w Peszcie i w Saroskićj szkole prawniczćj, a po 
tem w Berlinie, rozpoczął swój żywot publiczny 
w roku 1837 jako deputowany na sejm siedmio
grodzki; w r. 1843 na sejmie węgierskim pierwszy 
raz zasiadł w izbie wyższćj i stanął tam na czele 
partyi postępowćj, i szedł równo z Koszutem w 
Izbie niższćj. Póżnićj był przełożonym klubu opo 
zycyjnego „Koru (koło), i jako taki wywierał wiel
ki wpływ na kraj cały. W r. 1847 zasiadał jeszcze 
jako magnat, ale wybrany następnie w marcu 
1848 w Peszcie do Izby deputowanych, siedział 
w nićj do sierpnia. W d. 31 sierpnia t. r. wysłany 
przez sejm za potwierdzeniem królewskiem do P a
ryża, wszedł w bliskie stósnnki z rządem rpltćj 
francuskićj, i niemal urzędownie znosił się z Ca- 
raignakiem a potem z Ludwikiem Napoleonem. Po 
upadku Węgier Teleki pozostał w Paryżu i pisy
wał to'Jbroszury polityczne, to artykuły do dzienni
ków francuskich, a nieposiadając już charakteru u- 
rzędowego, utrzymywał stosunki prywatne z dyplo- 
macyą. Skazany zaocznie na śmierć jako pierwszy 
z listy 40, na których wyrok spełniono bądź oso
biście bądź in effigie, dostał się do ojczyzny przy
padkiem. Na nowy rok bowiem 1861 przybywszy 
z Paryża do Drezna za pasportem, został przez 
rząd saski przytrzymanym i wydanym rządowi 
austryackiemu. Cesarz kazał stawić przed siebie 
więźnia i osobiście udzielił mu amnestyę. Hr. Teleki 
przybywszy do Pesztu, gdzie go powitano uroczy 
ście przyjął m andat poselski i stanął na czele stron-
niotwa okraj nogo. Hr- TolaUi hyl równin* ftnt.ornm

dramatycznym. Tyle o jego życiu. Dodać tu jeszcze 
należy że hr. Teleki oświadczył się był publicznie 
w Paryża przeciw dyplomowi z d. 20 października.

Presse zamieszcza następującą obszerną depe
szę telegraficzną z Pesztu z 8go, która skreśla 
główne zarysy mowy, jak ą  miał mieć Deak w sej
mie, w chwili gdy dano znać o śmierci Telekie
go. Depesza ta brzmi:

pelacyi Mtihlfelda względem reprezentacyi Węgrów 
w Radzie Państwa mógłby posłużyć, jeżeli nie za 
skazówkę odpowiedzi p. Schinerlinga, to przynaj
mnićj za punkt, z którego się ministeryum na tę 
sprawę zapatruje. Oto co pisze Donau Zeitung 
w swoim zwykłym ciężkim i nieprzystępnym spo
sobie wyrażania się:

„Samo się przez się rozumie, że interpelacyę 
w Izbie deputowanych o sprawy węgierskie uważa
my za wypadek niezmiernie ważny. Nie potrzeba 
się tu rozpisywać nad poruszonemi przez to ogro- 
mnemi interesami tyczącemi się dobra powszechne
go. Nikt z tćj strony Leity nieodmawia im znacze
nia, a jeźliby pośród nas znalazła się jako wa fra 
keya polityczna, coby się z dążnościami partyi 
skrajnćj w Węgrzech zgadzała, byłaby ona tylko 
odziomkiem oWego radykalizmu kosmopolityczne
go, który bez względu na byt zespolony państwa, 
zapragnąłby przerobić świat wedle swoich jedno- 
fjrmnych i abstrakcyjnych zasad.

„Wzniosły akt mowy cesarskićj ponownie ob
wieścił nietykalność i całkowitość konstytueyi z lu
tego. Nie mogło przeto podlegać wątpliwości, że 
austryackićj Radzie Państwa zupełne służyło p ra
wo podciąguąć pod rozwagę swoją ogół owych 
trudności, które nawyknięto nazywać konstytucyą 
węgierską. Izba deputowanych przedsiębiorąc krok 
ten, postawiła się tylko na prawnćj podstawie, ja 
ką jój ustaw a zasadnicza wskazuje. Naturalne tój 
Izby zajęcie się tą sprawą skupiało się w pytaniu: 
co się stało dotąd pod względem ostatecznego u- 
regulowania reprezentacyi Węgier, Chorwacyi i 
Siedmiogrodu w Radzie Państwa ?

„Ministeryum Stanu oświadczając, iż chco na to 
zapytanie odpowiedzieć, poszło za interpelantem na 
nieuniknione pole praktyki.

„Co się tyczy odpowiedzi ministeryalnćj, dwa 
punkta widzenia zdają się nam być przeważne. 
Jeden, że potrzeba rządowi postawić się z całą si
łą przekonania, oparłszy się na słusznych prawach 
Austryi, przeciwko fikcyjnćj idei prawa, na którą 
się powołują separatyści za zupełnem uznaniem i 
wykonaniem ustaw z r. 1S48. Przyjmujemy prócz 
tego zupełnie wstrzemięźliwość i umiarkowauie, 
jakie rząd wziął sobie za obowiązek w tćj trud nćj 
sprawie. Chcemy obstawać przy prawie naszem. 
Żywimy przekonanie, że rząd centralny austryacki 
nie miał w d. 16 marca 1848 prawa, przez danie 
owych niezmiernych koncesyj Węgrom nadwerę 
żyć te postanowienia sankcyi pragmatycznćj, któ 
re ustanawiały ł ą c z n o ś ć  krajów dziedzicznych, 
a tym sposobem podkopać interes żywotny ogółu 
ludów austryackich. Zgadzamy się zupełnie na ów 
ważny argument, jak i się mieścił między innemi 
w memoryale wysłanym w swoim czasie przez mini
steryum Wessenberga i Dobblhoffa do Pesztu, ale ró
wnież otwarcie wyznajemy, że chcemy aby to przed
stawienie słusznych praw austryackich, pozbawionem 
było wszelkićj ostrości i wszelkićj goryczy. Uwa
żalibyśmy siebie i monarchię za szczęśliwych, je 
źliby Węgrzy w ostatnićj jeszcze godzinie roz
strzygnięcia zdecydowali się podać nam dłoń bra
tnią. Zawsze jeszcze nie możemy wierzyć, aby 
owa partya skrajna, o którćj twierdzą, że wywie 
ra potężny wpływ na sejm peszteński, porwała 
umiarkowanych, wbrew może ich woli i przekona
niu i skłoniła ich do takich kroków, któreby cięż 
kie dla nas wszystkich, lecz niewątpliwie i dla

W ,s ior p o c i s n ę ły  z a  . O b ,  n as tęp s tw a

„Z tego powodu musimy pochwalić postępowa 
nie rządu umiarkowane i o ile można oględne, 
aby nie naruszyć naszych uczuć, najmnićj zaś obu
dzić namiętności, lecz owszem, aby wielką kwe- 
etyę już dojrzałą módz załatwić spokojnie, opie
rając się jedynie na podstawach rozumu i prawa".

— Bióra, czyli jak  je  nazwano oddziały w izbie 
deputowanych Rady państwa już się nkonstytuo-r  -  — --------------   ̂ r  , u i ------------• ufkuuoŁjr t u u *

P e s z t  8go maja godz. 10% rano. W tutejszych | wały i wybrały sobie przewodników i sekretarzy, 
rolach krąży już zarys mowy, w którćj zamierzył 
>ył Deak postawić wniosek do adresu na dzisiej- 
szem posiedzeniu, odroczonem następnie w skutku 
śmierci Telekiego. Postawione są tam trzy pyta
n ia: 1) Co w ogóle sejm ma powiedzieć; 2) do 
togo ma przemawiać; 3) w jakićj formie ma to 

uczynić. Na pierwsze pytanie daje odpowiedź pro
jekt do adresu. Takowy rozwija konstytucyjną 
samoistność i niezawisłość kraju. Jedyny węzeł 
łączący Węgry z monarchią, widocznym jest w toż
samości panującego domu, w unii osobistćj. Na
daremnie w ustawach zasadniczych węgierskich 
szukać śladów unii realnćj. Deak dowodzi tego 
twierdzenia przez rozmaite przytoczenia węgier
skiego prawa publicznego, z których się wykazu
je niezgodna z zasadą unii realnćj różnica insty- 
tucyj w Węgrach i innych krajach monarchii. I 
;ak, podczas maloletności króla w W ęgrach, pa- 
atyn, a w innych krajach austryackich najbliższy 

krewny po mieczu bywa opiekunem małoletniego 
lanującego, a przeto dzierży najwyższą władzę 
rządową. Jeżeli dynastya wygaśnie w limi nawet 
żeńskićj, wolne prawo wyboru króla w Węgrzech 
wraca do narodu, a monarchia rozpada się, bo 
żaden inny nie trzymał ją  w spójni węzeł, prócz 
tożsamości domu panującego. W końcu projektu 
do adresu, rzeczywiste przywrócenie eałkowitćj 
konstytueyi, ustanowienie ministeryum odpowie
dzialnego i rządów parlamentarnych, nietykalność 
sejmu itd. postawione są jako  warunek poprze
dzający czynności przygotowawcze do koronacyi.
Co do drugiego punktu, zaleca D eak , aby sejm 

stósow ał głos swój do tego , kto zwołał sejm,
:tóry sam jeden ma moc powołania brakujących 

jeszcze członków, tj. do J. C. Mości Franciszka 
Józefa Igo. Co się tyczy trzeciego punktu, Deak 
przeciwnym jest zamiarowi uchwalenia rezolucyi, 
a jest za formą adresu. Nie przypomina on sobie, 
aby kiedykolwiek sejm rozpoczynał czynności swo- 
e odjwydania rezolucyi i aby nie udzielił treści jćj 

temu, od którego sejm oczekuje spełnienia warun- 
rów mu postawionych. Wtedy tylko formę rezo
lucyi obierano, jeżeli obie strony stały naprzeciw 
sobie z bronią w ręku i miały bój z sobą staczać.
Przeciwnicy adresu czynią ten zarzut, że nie mo
żna N. Pana uważać za prawego dziedzica tronu, 
albowiem w akcie abdykacyjnym Ferdynanda V, 

wymieniono osobno W ęgier; ale mimo tegonie
błędu co do formy, zrzeczenie się tronu faktycz 
nie nastąpiło; kto zaś utrzymuje, że zrzeczenie się 
obowiązuje tylko kraje dziedziczne, a w Węgrzech 
niema znaczenia, ten grzeszy przeciw sankcyi 
pragmatycznćj; jeżeliby zaś chciano trzymać się 
ściśle sanitoju pragmatycznćj i ogłosić zrzeczenie 
Jako nieważrieyw krajach dziedzicznych i dla tego, 
że niema ono'iwjażności w Węgrzech, to wtedy po 
stawionoby się św sprzeczności z ludnością kra
bów dziedzicznych i całą dyplomacyą europejską, 
która uznała Franciszka Józefa. Deak dla tego 
wzywa Izbę, aby wystosowała adres do J - v - M®J 

— Jeżeli mamy uważać Donau Zeitung 
gan ministeryalny, naówczas artykuł j j

za or- 
o inter-

ja k  następuje:
lszy  Oddział. Przewodnik: Opat Wilhelm Eder; 

Zastępca: bar. Poche; Sekretarze: Dr Hann i Dr 
Demel.

2gi. Przewodnik: M. Kaisersfeld; Zastępca: F. 
Hopfen; sekretarze: Dr Prachenski i hr. Wrati 
slaw.

3ci. Przewodnik: Hr. Belcredi; Zastępca: Wai- 
dele; Sekretarze: Isseczeskul i Dr Hassmann. 
n  Pr*e_w°dnik: Dr Smolka; Zastępca: hr. 
Llam Martinie; Sekretarze: bar. Tinti i bar. Eisels- 
berg.

5ty. Przewodnik: Hr. Brints-Treuenfeld; Zastęp
ca: bar. Kalchberg; Sekretarze: Hermann i Dr 
Waser.

6ty- Przewodnik: bar. Pillersdorf; Zastępca: bar. 
Dobblhoff; Sekretarze: Staniek i Dr Stamm.

7my. Przewodnik: Minister Lasser; Zastępca: 
hr. Ugarte; Sekretarze: Dr Toman i Karol Bro- 
schc.

8my. Przewodnik: Dr Obst; Zastępca: Dr An
toni Ryger; Sekretarze: Dr Czupr i Franc. Rezacz.

9ty. Przewodnik: Minister Schmerling; Zastęp
ca: Biskup Litwinowicz; Sekretarze: Dworzak i 
Dr Neumei8ter.

— Między deputowanymi krąży, jak  pisze 
Presse, następująca interpelacya do Ministerstwa 
Stanu: Czy prawdą je s t, że jeszcze teraz utrzy
mane zostały internowania, które przeszłe mini
steryum rozciągnęło; czy osobliwie prawdą jest, 
że nawet przeciw jednemu z obywateli wybranemu
posłem na sejm, internowanie ntrzymanem zostało 
w swej mocy (jeśli się niemylimy, miano tu na 
myśli deputowanego z Tyrolu De Pretis. P. R. Cz.)• 
Da jakicLh Prz®P*®a®h prawnych opierają się tako
we kroki policyjne; jak rychło zamyśla Ministe 
ryum przedłożyć do uchwały ustawodawczej pra 
wo o nieodpowiedzialności i nietykalności deputo
wanych?

— W tej chwili trzy depntacye bawią w Wie
dniu w sprawie Dalmacyi: jedna z sejmu chor
wackiego w celu wyjednania u N. Pana, aby Dal
m acja przyłączoną została do Chorwacyi; drugą 
składa kilku reprezentantów sejmu dalmackiego 
działających w porozumieniu z tamtą deputacyą; 
trzecia zaś deputacya wysłana przez większość 
sejmu dalmackiego pragnie utrzymać odrębność 
kraju. Ost und West donosi, że deputacya chor
wacka nie uzyskała jeszcze przyrzeczenia co do 
przyłączenia Dalmacyi, lecz zrobiono jej tę nadzieję 
pod warunkiem, ję*‘l 8elto połączony chorwacko- 
s ł o w e ń s k o  dalmacki przyśle delegowanych do Ra
dy państwa. Z tego powodu N. Nachr. zamiesz
czają bardzo ostry artykuł, wykazując z jednćj 
strony, iś tafca polityka aneksyjna krajów koron 
nych jest do polityki anneksyjnej Ca
voura, którą rząd austryacki potępia; z drugićj 
zaś strony oświadcza się przeciw takiemu sposo
bowi zwiększania Rady państwa drogą premij rzą
dowych, gdyż to mogłoby w dalszych koesekwen- 
cyach stworzyć również system centralizacyjny 
dziś potępiony.



— Oaz. wiedeńska oznajmia, że N. Pan prze
inaczył wdowie po ministrze Bruck 3000 złr. ro- 
cznój pensyi. Jako objaśnienie do tej pensy i po
służyć może list ministra skarbu Plenera do wdo
wy, wydrukowany w Oesłr. Ztg. List ten mówi, 
że śmierć ministra Brucka wywarła w wielu sfe
rach uczucie bolesne, lecz ówczesny stan rzeczy 
był powodem, że śmierć ministra połączono z pro
cesem (Eynattena). Proces wykazał niewinność 
ministra, albowiem w niczem go nie dot n ą . . 
Plener objąwszy urzędowanie ministra skarbu, m a 
sposobność rozpatrzenia się w
ściacb prowadzonych przez swego P p . , 
i  nich powziąwszy przekonanie o meposzlakowa- 
nem prowadzeniu przezeń urzędu, poczytał sobie 
*a obowiązek poczynić kroki w celu rehabihtacy. 
imienia Brucka, a między mnemi wyjednać u N. 
Pana wsparcie dla wdowy.

—  V a te r la n d  zaprzecza, aby kanclerz węgierski 
miał zamiar wystąpić z gabinetu, jak to na giej- 
dzie rozgłoszono, si|dz^c, że się w tym celu od- 
bywała narada ministrów. Tymczasem ta o- 
statnia tyczyła się rozwinięcia marynarki i utwo
rzenia dla nićj osobnego ministerstwa.

_  Z zamianowanych do Izby niższej Rady pań
stwa 19 deputowanych z kraju weneckiego, 8 już 
dało odpowiedź odmówną, a reszta zapewne pój
dzie za tym przykładem, jak  donosi P rm e  w liście 
z Wenecyi z 4go b. m.

— Pesłi Naplo doniósł niedawno o aresztowa
niu kuryera rosyjskiego przeprawiającego się przez 
granicę austryacką z Księstw Naddnnajskich pod 
Orszową. Korespondencya litografowaua peszteń- 
ska Szarfa utrzymuje, iż może nie tylko zaręczyć 
z pewnością za prawdziwość pomienionego faktu, 
lecz nadto daje następujące o nim szczegóły. Przy
trzymany kuryer zowie się Konstanty Aleksy Pa- 
likades, jest rodem z Budy, i służył dawniój jako 
oficer w wojsku austryackićm. Po wystąpieniu z ta
kowego przed kilku laty wszedł w służbę rosyj
ską i obecnie zostaje w stopniu oficera gwardyi. 
Zdaje się jednak, że mnićj się oddawał służbie 
wojskowćj a więcój dyplomatycznćj, a podobno że 
się głównie zajmował propagandą w południowój 
Słowiańszczyznie austryackićj i w nadgranicznych 
Księstwach Naddnnajskich, i że takowa propagan
da powodziła mu się. Już w roku zeszłym, kiedy 
Palikades objeżdżał owe k ra je , zwrócił na siebie 
uwagę policyi austryackiój i miał nawet niejakie 
trudności, lecz takowe usuniętemi zostały. Tym ra
zem miano go w podejrzeniu, iż przemyca prokla 
macye podburzające, przynajmnićj że podczas jego 
przytrzymania znaleziono przy nim dwie duże pa
czki pism, a lubo były one opatrzone wielką pie
częcią urzędową rosyjską, wszelako otwarto ta 
kowe.
„ — N- p ani, wedle otrzymanych depesz telegra
ficznych, przybyła 8g0 t. m. do Gibraltaru, a  naza
jutrz miała przybić do Palmy i 12go stanąć w Mai 
cie. Cesarz Jmć wyjedzie do Tryestu na powita
nie N. Pani, i oboje zamieszkają w Schłinbrunn.

— Na zgromadzeniu jeneralnem komitatowem 
w Aradzie w d. 8 b. m. traktowano kwestyę po
datkową i postanowiono ustępować wszędzie sile, 
a tymczasem wysłać przedstawienie do namiestni
ctwa. Podczas posiedzenia nadeszło doniesienie o 
śmierci Tełekiego i natychmiast odroczono dalsze 
obrady.

— Na posiedzeniu kongregacyi komitatu Rje- 
ekiego (Fiume) w d. 8 b. m. postanowiono uczy
nić przedstawienie do dykasteryi nadwornćj chor
wackiej, żądając, aby Ban nie używał tytułu mu 
Dl® “ leżącego Gubernatora Rjeki. Ponieważ Wi- 
ceżupan Voncino wbrew uchwale komitatu zasia
dał w sejmie chorwackim w Zagrzebiu jako de
putowany z miasta Novi, przeto uważano go, jak-

y 8’9 zrzekł urzędu swego.

Królestwo Polskie.
Gazety warszawskie z 7go maja ogłosiły nastę

pujące rozporządzenia rządowe:
„Dyrektor Główny prezydujący wKomisyi Rzą- 

dowej Wyznań religijnych i Oświecenia publiczne 
go, z powodu przedsięwziętej reorganizacyi zakła
dów naukowych w Królestwie, a stąd potrzeby 
czasu tak dla władzy, jak  dla zwierzchników szkół 
i dla niektórych nauczycieli, do współudziału w te) 
pracy powołać się mających, polecił:

j>a) Żeby bieżący rok szkolny we wszystkich za
kładach nankowych publicznych, po rozdaniu u 
czniom patentów, świadectw i nagród, oraz po ob
jawieniu im przez zwierzchność szkolną promocyj 
do klas wyższych, na jaką w skutek egzaminów 
zasłużą, zakończyć z dniem 29 maja (10 czer
wca) r b.
,,n.h) Żeby do wyżej oznaczonego dnia, we wszy- 

n aH* *»kładach naukowych, lekcye, powtarzania 
przedmiotów przepisami objętych, tudzież egzami- 
“a **k dla otrzymania patentów, jak i promocyi 
niej wy**zyeh, odbywały się jak  najregular

„c) Żeby we wszystkich szkołach elementarnych, 
rzemieślniczych, handlowych, w szkołach rolniczych 
i wiejskich w Burakowie, w szkołach wyższych 
Żeńskich i we wszystkich zakładach naukowych 
prywatnych tak męzkich jak  i Żeńskich, lekcye 
szły swoim trybem do zwykłego terminu, a egza-
mina publicznie z rozdaniem świadectw i nagród, 
odbyły się w czasie przepisanym ustawą. “

Tym samym dziennikom warszawskim prze
słane zostało do zamieszczenia następujące urzę 
dowe ogłoszenie o zakazie prenumerowania Czasu 
w urzędach pocztowych w Królestwie:

„Pocztamt warszawski podaje do wiadomości 
publicznej, że z polecenia wyższej władzy prenu
merowanie gazety Czas w Krakowie wychodzącej, 
w Królestwie Polskiem, zabronione zostało — p 0 
tnocnik dyrektora poczt, radzca stanu T. Kobierski."

— Ogłoszony został teraz ukaz cesarski l l g 0 
marca wydany, mocą którego niektóre atrybucye 
i czynnońoi należące do rady lekarskiej i urzędów 
lekarskich w Królestwie, oraz do Inspektora głó 
cW rurLiczna^ Zdrowia przechodzą na Medyczno- 
c g z a X o w L fc kadomi« warszawską, a mianowicie: 
ktyczne na no« V toPnie lekarskie naukowo pra-

naukowo-służbowe,

znawanie tychże s t o n n i " ^ 01116’ D,em“,eJ P y j 
lekarskich i f e m a e e t  L . do PT  
we dyplomów i ś w i a d e c t na taJ S  
dotąd należały do Rady LekaSktei j t° CZy i  
ga na sumienne wykonanie prak ty i; w f w s S c h
Posadach lekarskich, farmaceutycznych 7
^[y jn y ch  wymagana, ma być odbierana, iak do
2 , ; * °hec władz administracyjno lekarskich nie-
manin’ri Przyrzeczeń fakultetowych przy 0trzy- 
uanych yp onm ł«b świadectwa w Akademii skła-

A n g l i a .
Lord John Russell następnie odpowiedział na 

interpelacyą kilku członków Izby niższćj na po 
siedzeniu w d. 3 b. m. w przedmiocie spraw za
granicznych, a mianowicie pana Cochrane w kwe- 
styi Polski:

„Każdy Anglik powinien mieć wielkie współczu 
cie dla Polski, owego narodu który się tyle od
znaczył w w akach, który tak świetną ma przesz 
łość i do dziś dnia przechował uczncia swojćj na 
rodowości. Niepodobna nam nie mieć przekonania, 
że Polska godną jest lepszego losn i nieopłakiwać 
podziału, którego była ofiarą przed 80 lub 90 laty. 
Lecz ubolewam iż nic powiedzieć niemogę, coby 
w Polaków wpajało wiarę, że narodowość ich przy
wróconą zostanie przez jakiebądż usiłowania czy
nione w tym kraju. Gdybym w tćj kwestyi napi
sał depeszę do dworu petersburskiego, nie wątpię 
bynajmniój o osnowie odpowiedzi, jakąbym od 
dworu tego odebrał. Powiedzianoby mi że Ce
sarz dał poddanym swym polskim jak najliberal 
niejsze koncessye a że nic więcój w zamian nieżą- 
da, prócz żeby utrzymali spokojność kraju. Z je- 
dnój strony nie cofnie on tych koncessyj, z dru- 
giój nieprzekroczy grąnicy, którój szanowanie za 
potrzebne uważa, aby zachować powagę swoją 
w Polsce. Taką byłaby zapewne odpowiedź.

„Dodam że to co świeżo zaszło w Polsce jest 
nader pożałowania godne. Niepojmuję dla czego 
lud warszawski nie otrzymał zawiadomienia do 
którego miał prawo t. j .  że siła zbrojna otrzyma 
rozkaz rozproszenia tłumów tworzących się na u- 
licy. Leżało to zupełnie w alrybucyi gubernatora 
Warszawy w chwili gdy tłumy te mogły zamącić 
porządek publiczny wydać zawiadomienie że tole 
rowane być nie mogą i rozpędzone zostaną; a ja k 
kolwiek trzykrotnie wzywano osoby zgromadzone 
aby się rozeszły, zanim je  rozpędzono przemocą, 
jednak gubernator mądry, ludzki i sprawiedliwy 
byłby zawiadomił dniem lub dwoma dniami na
przód, że siła zostanie użytą aby rozpędzić wszel
kie zebranie mogące zamącić porządek publiczny.

„Nie sądzę abym mógł składać w biórze Izby 
depesze jakie otrzymałem z Warszawy, gdyż prze
dłożenie ich mogłoby dotykać pewnych osób. Nie 
slusznem by zarówno być mogło, jakkolwiek ra- 
porta otrzymane przez nas są dokładnym wyrazem 
prawdy, narażać życie ludzi publicznych przez o- 
głoszenie tychże."

Szlachetny lord oświadcza w końcu że co się tyczy 
kwestyi księstw duńskich, rząd angielski zostaje 
w komunikacyi z różnemi mocarstwami europej- 
skiemi celem wynalezienia kombinaeyi, mogącćj 
zakończyć spór.

Reszta posiedzenia poświęconą jest rozbiorowi 
kwestyj mających interes wewnętrzny.

Kronika miejseowa I zagraniczna.
Kraków 10 mąja. Dzisiaj pierwszy dopiero dzień 

wiosenny po dłngiem oczekiwaniu zajaśniał słońcem. 
Przerwana w połowie wegetaćya, szybko dziś wyna
grodzić się stara czas stracony: to też w ciągu je
dnego dnia ujrzeć można było niezmiernie spieszne 
rozwijanie się liści na drzewach, a jeśli już nic nie 
przeszkodzi regularnemu biegowi wiosny, ujrzymy za 
parę dni zupełną zieloność na plantacyach.

— Jutro w sobotę odbędzie się procesya z zamko
wego kościoła na Skałkę. Osobom idącym na  odpust 
na S k a łk ę , radzim y oglądać po drodze o tw arty  w te 
dni kościół Ś. Katarzyny wraz z krużgankam i. Już 
wszystkie murarskie roboty wewnętrzne w kościele tym 
wykończone, a obecnie stoją tam warsztaty stolarskie, 
na których obrabiają drzewo do chóru. Tyle lat cze
kaliśmy na odnowienie tego kościoła, i dopiero trzeba 
było, aby pożar r. 1850 przypomniał nam, iż oprócz 
ogniem zniszczonych kościołów mamy inne jeszcze, 
których opustoszenie i ruinę nie żywiołom przypisać 
należy. W ciągu tych kilku lat dobrowolnemi datkami 
i pilnością zrobiliśmy więcćj dla ocalenia naszych świą
tyń i zabytków budowniczych, niż przez długie lata 
przedtem.

— Dnia 12 maja odbywać się będzie msza w ko
ściele Ś Anny o godzinie 10. Podczas nićj uczniowie 
i uczennice szkoły tutejszćj jak i amatorowie i ama 
torki śpiewu z pod ręki p. Mireckiego Franciszka od
śpiewają na chórze mszę utworu swego nauczyciela. 
Przed i podczas mszy dwie damy zbierać będą do
broczynne ofiary celem przyłożenia się składką To
warzystwo bratnićj pomocy nie dawno tu zawiązane
mu. Nie wątpić że nabożeństwo, cel jego i wykonanie 
muzyki ściągnie wielu pobożnych słuchaczy.

— W sobotę to jest jutro ujrzymy na tutejszćj 
scenie artystkę dramatyczną z teatrów warszawskich 
pannę Marjakównę. Przedstawi ona nam trzy role ko- 
medyj, a zatem jednego wieczora będzie miała sposo
bność popisania się wielostronnego z swoim talentem.

— Według okólnika właśnie z Altony otrzymanego 
odkrył p. Tuttle astronom w Cambridge dnia 9 kwie
tnia b. r. nowego małego planetę (66) w konstella- 
cyi Panny; dochodzi 13 wielkości. Dnia 9 kwietnia o 
godzinie 14 według południka w Cambridge było jego 
wznoszenie się proste 12 h. zboczenie + 0 °  9’; dzien
ny bieg wynosił w wznoszeniu się prostćm — 43”, 
w zboczeniu zaś 0’.

Podług tego samego doniesienia odkrył p. A. E. 
Thatcher astronom w Nowym Jorku dnia 4 kwietnia 
kometę w konstelllacyi Smoka; dnia 10 obserwowano 
go w Cambridge a l ig o  w Washington przy wzno. 
szeniu się prostem 17 h. a zboczeniu + 6 0 °

Dalsze wiadomości o tćm odkryciu nie nadeszły.
Z Obserwatoryum krakowskiego.

— Gazeta Darmstadzka z d. 1 maja zamieszcza 
urzędowe zawiadomienie o zaręczynach księcia Ludwi 
ka Heskiego z księżniczką Aliksą, drugą córką królo- 
wćj angielskićj. Książę Ludwik jest najstarszym synem 
księcia Karola brata panującego W. księcia i księżnicz
ki Elżbiety pruskićj; urodził się 1837 r. Księżniczka 
Aliksa urodziła się 1843 r. Przez to zamęście dwór 
angielski spokrewni się bliżćj jeszcze z dworem rosyj
skim, gdyż cesarzowa rosyjska jest także księżniczką 
darmstadzną.
p a ~ y Jutro w sobotS dnia 11 maja, Ś. Beatryksy

tło na moralne i socyalne usposobienie naszego 
ludu:

W r, 1855 podczas dłuższego pobytu jednej kom
panii pułku ks. Jabłonowskiego we wsi Tyńcu, zawią
zały się dość ścisłe stósunki między żołnierzami tej 
kompanii a kilku wieśniaczkami. Stósunki te budziły w 
całej gromadzie wielkie zgorszenie, lecz uchodziły ja - 
kiś czas bezkarnie dopóki żołnierze we wsi bawili. 
Dopiero po ich odejściu nastąpił dzień bolesnej dla 
płci słabszej pokuty. Zebrała się bowiem w mieszka
niu ówczesnego wójta Jana L. cała gromada na wal
ne posiedzenie w celu naradzenia się nad sposobem 
ukarania winowajczyń. Sędziwy Kasper R-, najmą
drzejsza w całej gromadzie głowa, kierował całą na
radą, której skutkiem była uchwała, że niewiasty win
ne należy ukarać według dawnego przez dziadów i 
pradziadów na podobne przeciw obyczajności wykro
czenia używanego zwyczaju. Stósownie do tej uchwa
ły wysłano natychmiast przysiężnych z przydanymi 
pomocnikami, którzy owe Magdaleny, gdziekolwiek je 
zastali, pojmać i na miejsce patryarchalnego sądu do 
wójta sprowadzić mieli. W krótkim czasie stanęły 
grzesznice w liczbie dziesięciu przed gromadzkim 
trybunałem. Tutaj ogłoszono im zapadły na nie wyrok, 
następnie wyprowadzono je razem przy towarzyszeniu 
niemal całej wsi mieszkańców na rostajne drogi, gdzie 
wznoszący się mały kopiec obrano za plac egzekucyi 
dokonanej na każdej kolejno mniejszą lub większą 
liczbą kijów według tego, czy karana między liczny
mi świadkami tej upokarzającej k«ry znałazła łaska
wych protek torów  lub nie. Po tej egzekucyi odpro
wadzono je napowrót do mieszkania wójta, gdzie na 
«ie jeszcze sromotniejsza czekała operacya. Sadzono 
bowiem jedne po drugiej na przygotowany do tego 
stołek, obcięto najprzód warkocze, potem ostrzyżono 
każdej włosy i wypomadowano obficie mazią wozową 

Tak utrefione puszczono do domów kazawszy jesz
cze każdej z nich zapłacić karę pieniężną jako ofiarę 
na kościół.

Taka była istota głównego czynu, za który proku
rator osoby w opisanej egzekucyi czynny udział bio
rące, oskarżał o zbrodnie nadużycia władzy urzędowej 
o ile te osoby były urzędnikami gromadzkiemi, o 
wspólnictwo zaś w tej zbrodni, jeżeli niemając chara
kteru urzędników tylko jako organa pomocnicze przy
czyniły się do wymiaru owej sprawiedliwości.

Oprócz tego ciężył jeszcze na kilku obwinionych za
rzut innych nieprawnych kroków, którego jednak dla 
pospolitości niebędziemy powtarzać.

Wszyscy obwinieni przyznali się do zarzuconych im 
czynów, tłomacząc się tem, że przez ukaranie owych 
rozwiązłych kobiet mieli jedynio na celu przywróce
nie panującej dawnej we wsi obyczajności, że P. Bóg 
zagniewany niecnemi postępkami, które się między 
płcią żeńską zagęściły, szerząc na około największe 
zgorszenie, zsyłał różne na ich wieś klęski, to choro
by, to wylewy, to gradobicia, aż nareszcie w swym 
sprawiedliwym gniewie spuścił pioruny, które ich ko
ściół spaliły, że widząc w tem wszystkiem wyraźny 
palec Boży, karzący ich za grzechy kilku występnych 
pomiędzy niemi członków, poszli za poradą starszych 
w gromadzie, którzy mówili, że dawniej było lepiej i 
P an  Bóg ich przodków błogosławił, bo niebyło między 
nimi takiego zepsucia i takiej rozw iązłości, a  jeżeli 
się zdarzały  w yjątki, to  je  przykładnie sposobem wy
żej przez nas opisanym  publicznie karano, co zawsze 
zbawienny sprawiało skutek, że więc tak długo nie 
będzie dobrze i dopóty Pan Bóg nieda się przebła
gać, dopóki występne ńiewiasty niebędą ukarane we
dług dawnego u przodków używanego zwyczaju.

Niemnićj ciekawem i charakteryzującym  powagę ko
la  gromadzkiego było tłumaczenie się wójta Jana S. 
na którym jako na naczelniku całćj gromady główny 
ciężył zarzut. „Nie mogłem się temu oprzeć — mówi, 
on — bo tak gromada uradziła, a byli tam starsi i 
doświadczeńsi odemnie, których ja  jeden nie mogłem 
przemądrzeć i dla tego na to musiałem przystać, co 
naradziła gromada, a gdym się chciał temu sprzeciwić, 
to mi powiedziano: coś ty za wójt? myśmy cię na to 
obrali wójtem, abyś pilnował porządku w gromadzie a 
tu się inaczćj dzieje.*'

Nareszcie przytoczymy tu jeszcze słowa, które je
dna z obwinionych kobiet oskarżona o to, że na owych 
publicznie karanych niewiastach dopełniała obrządku 
postrzyżyn, na poparcie swojćj obrony przywiodła: 
„Jeżeli nas teraz, mówiła, wysoki sąd ukarze, to już 
też niema co i pokazywać się uczciwćj kobiecie we 
wsi, bo wszystkie palcami nas wytykać będą, iż nas 
za to ukarano, żeśmy chciały koniec położyć obrazie 
boskićj, i nasza wieś stanie się drugą Sodomą, bo 
będą myśleć, że im teraz wszystko wolno, kiedy one 
wyjdą bezkarnie, a my za sprawiedliwość cierpieć bę
dziemy. “

Takie były słowa tych dwojga prostych ludzi; w sło
wach pierwszego widzimy zasady wyrzeczone w sla- 
wnćj nocie lorda Russella, w słowach drugićj negacyą 
zasady: „fiat justitia, pereat mundus.**

Po przeprowadzeniu rozprawy, która zajęła cztery 
dni czasu, wydał sąd wyrok tćj treści, że samego uka
rania niemoralnych niewiast nienznał ze względu na 
brak złego zamiaru za zbrodnię t êcz tylko za prze
stępstwo z § 331 kod. kar., który na urzędnika do
puszczającego się w urzędzie swoim czynnego zniewa
żenia (o ile takowe nie podpada surowości § 101 kod. 
kar.) orzeka karę aresztu od 3 dni do 1 miesiąca. 
W tym przeto zakresie wymierzył sąd karę na 17 
winnych powyższego przestępstwa, uznanych jednak 
winnymi zbrodni o inny fakt przez nas nieopowiedzia- 
ny, stósownie do przepisów prawa pokarał.

Po ogłoszeniu wyroku zwrócił się prezes sądu rad
ca Dr. Cukrowicz do obecnych niewiast, które przez 
swe niemoralne życie były główną przyczyną tego ca
łego procesu i zgromił je w krótkićj a stósownćj do 
rzeczy przemowie za ich rozpustę i rozwiązłość. Prze 
mowa ta spowodowana przytoczonemi przez nas sło
wami jednćj z obwinionych, sprawiła na obecnych i 
obwinionych bardzo dobne wrażenie. M. K.

SPRAWOZDANIA
z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie.

Dnia 22go kwietnia miał być ostatecznie osądzo
ny proces wytoczony zeszłego lata trzem o zbrodnią 
zaburzenia publicznej spokojności z powodu śpiewa
nia pieśni nabożnych lecz oraz naruszających pokój 
przed obrazem pod kościołem Franciszkańskim; gdy 
jednak jeden z obwinionych będący obecnie w służ 
bie wojskowej, nie stawił się przed sąd, przeto odro 
czono posiedzenie do porozumienia się z władzą woj 
skową.

Niedawno zaś toczył się przed tutejszym sądem 
proces ciekawy, bo rzucający charakterystyczne świa

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  10go maja 1861. Na dzisiejszym targu 

praktykowano w przecięciu ceny następne w wal. a.
Pszenica . . . .  (za mierzycę)........................6-30
Ż y t o ....................................... ........................... ....
J ę c z m ie ń ...........................  ............................ ....
Owies 2*25
Kukurydza..................... ...... 4*25
Z iem niak i.......................... n ............................ ....
Siano..........................(za centnar).................... ....
S ł o m a ................................ .............................. 0*85

K r a k ó w  10 maja. Gdy Towarzystwo wzaje
mnych ubespieczeń od ognia, rozpoczęło czynności swo
je od 1 maja, Dyrekcya wzywa wszystkich członków 
Towarzystwa, żeby się spiesznie w celu zabespieczenia 
własności swoich do najbliższych agentów zgłaszali, 
ażeby z własnćj winy na opóźnienie w zabespieczenin 
narażeni niebyli.

Z powodu, że od niektórych członków Towarzystwa 
którzy deklaracye nadesłali, nadchodzą zapytania: wiele 
się od nich opłaty należy, Dyrekcya oświadcza: 

że deklaracye ryczałtowe obejmujące sumy, stan owić 
niemogą podstawy do wyrachowania zaliczki, że nale
ży wykazy przedmiotów zabespieczyć się mających do 
najbliższego agenta, albo do Dyrekcyi w Krakowie, 
lub do reprezentacyi we Lwowie nadesłać, aby wyra
chowanie mogło być zrobione i dowód zabespieczenia 
(polica) wydany.

Agenci mają polecenie ułatwiania wszelkich for
malności.

H. Wodzicki. Biesiadecki.

Na
C E N Y  Z B O Ż A

targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  w&luoie nowej naatryaokiśj.)

Wyszczególnienie
produktów

ti 59

4|76
4 -
2  25  
6 — 
8 —

5 25

Mierz. w. pszen. zim,
„ pszon. jarój .
„ żyta . . . .
„ jęczmienia .
„ owsa. . . .
„ grochu . . .
„ jag ieł . . .
„ fasoli . . .
„ tatarki . . .
„ prosa . . .
„ bobu siewu.
„ konicz. biał.
„ ziemniaki . . 

oentn. w. siana. . .
„ „ słom y. .

funt mięsa wołowego 
„ „ z drobnego .
„ polędwicy woł. 

Spirytusu garn. zaw 
mas. 2 hal. 1 i 1] Sdl 
z opł. na 90° Trail.

Okowity aa 82° „
Masła śwież, garniec 

mający f. 6 łót. 17 j 
Drożdży wanienką 

z piwa marcowego 
dtto dubeltowego 

Jaj kurzych kopa.
Miarka ezyli ’/ ,  meoy 
Kaszy jęczmiennej .

„ częstoohowsk.
„ pszenicznej . .
„ perłowej. . .
„ tatarczan. eałój 
„ dtto łupanój

Pęoaku.......................
Mąki z pod krupek .

„ tatarozanój. .
Z Komisaryatu targowego 

Delegowani obywatele:

1. Gatunku
od 

zł; o.
do 

izłl o.

11. Gatunku
od

z ł o.
do 

z łl e.

111. Gatunku 
od

«ł! o
do

zł c.
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214

80
37j
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50
25
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5 75 
—  ___

4 25

2 —

5 50 
7 65 
5 -

65

1 20

6  -

4 50

75

70 
35 
16 
25 
łO 
80 
90 
75 
85

Kraków 7 maja 1861,
Rudzoa Magistratu: 

Ł o s iń s k i .  
Komisarz targowy: J en  i o r t  ki

Dowiadujemy się z prowincyi o nader niepomyślnym 
stanie urodzajów. W  obwodach zachodnich jak w ta r 
nowskim , rzeszowskim, sądeckim i sanockim miały 
skutkiem mrozu i śniegów, które nastąpiły nagle w u- 
biegłym miesiącu po ciepłych dniach marcowych nie- 
tylko w wielu miejscach oziminy wyginąć, tak że je 
teraz wyorywać trzeba; ale nawet jare zasiewy nie 
rokują powodzenia. Skutkiem tych okoliczności, a na- 
dewszystko skutkiem wymarznięcia w wielu miejscach 
posadzonych tój w iosny  ziemniaków, trudno sobie ob ie
cywać rychłego zniżenia  cen zb o ż a , a to tćm  m nićj, 
iż ile wiemy także w Czechach i w okolicy Wiednia 
w zeszłym tygodniu śniegi spadły, co w urodzajach 
miało sprawić niekorzystną zmianę.

Lw ów  Igo maja. Na targ przewdezorajszy 
przypędzono 54 sztuk bydła rzeźnego mianowicie 
z Krzywczyc 3 stada po 18, 20 i 16 wołów. Z tćj 
liczby sprzedano na targu 53 sztuk na potrzeby mia
sta i płacono ża wołu, mogącego ważyć 290 funt. mięsa 
i 40 funt. łoju, 68 złr.; sztuka zaś, którą szacowano 
na 350 funt. mięsa i 50 funt. łoju, kosztowała 88 złr. 
wal. austr.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  7 maja wieczór. Na posiedzeniu senatu 
składano raport względem przedstawionej senato
wi prożby, żądającej aby przedsięwzięto stósowne 
śródki przeciw ponowieniu się mordów w Syryi. 
Wyznaczona dla rozpoznania tej próżby komisya 
wniosła przejście do porządku dziennego, a roz 
prawy nad prośbą odłożono do poniedziałku. 
Z miasta Limoge doniesiono, iż straszny nawiedził 
je  pożar, który zniszczył znaczną część miasta.

L o n d y n  7 maja. Doniesiono tutaj, iż Prusy 
odrzuciły propozycyę pośrednictwa Anglii w spra 
wie holsztyńskiej. Prusy upierają się przy zdaniu, 
te  sprawa ta jest czysto wewnętrzna i wyłącznie 
niemiecka.

L o n d y n  7 maja. Ajencya Reutera otrzymała 
następujące wiadomości telegraficzne z Rzymu: 
Adres w którym Rzymianie upraszają Cesarza Na
poleona aby wojska francuskie odwołał z Rzymu, 
pokryty tysiącami podpisów, wręczony został po 
selstwu francuskiemu w Rzymie. Przez rozkaz 
papiezki rozwiązany został klub katolicki zawią
zany w Rzymie przez towarzystwo francuzkie.

L o n d y n  8 maja. Na wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu Izby oświadczył lord Palmestron: An
glia pragnie szczęścia wysp Jońskich; przyłącze
nie ich do Grecyi byłoby dla nich nieszczęściem(?J; 
Anglia wypełni swój obowiązek nie zezwalając 
na to przyłączenie. Na tem samem posiedzeniu 
lord Palmestron, odpowiadając p. Griffith, oświad
czył, iż rząd angielski otrzymał z rzeczypospolity 
hajtyjskicj iprotestacyę przeciw przyłączeniu wy
spy S*. Domingo do Hiszpanii.

T u r y n  7 maja. Izba deputowanych zatwierdzi
ła projekt do ustawy nakazującej pobor 36,000 
rekrutów w Neapolitańskiem. Pobór ten odbędzie 
się w dwóch terminach.—Rocznica wyprawy &a,J ' 
baldego do Sycylii (5 m aja 1860 r.) była przed
wczoraj obchodzoną z wielką uroczystością w Ge
nui, prZyczem zupełna panowała spokojność. Mgr. 
Torrearsa odjeżdża jako nadzwyczajny poseł do 
Szwecyi i Danii, aby rządy tych państw zawia
domić o ogłoszeniu Królestwa Włoskiego.

T u r y n  7 maja. Dekret królewski dziś ogłoszo 
ny zatwierdza w stopniu jenerałów w korpusie o 
chotniczym, jenerałów: Cosenza, Medicego, Sirto- 
rego, Tttrra, Biiio i Sachiego; w korpusie tym 
byli mianowani przez Garibaldego. — Dzisiejsza 
Opiniwie donosi: Według wiadomości z Neapolu 
z 4 t. m., reakeya została przytłumioną we wszy

stkich prowincyach z wyjątkiem tylko powiatów 
nad granicą rzymską, gdzie banda zbiegłych żoł
nierzy cofnąwszy się do Monticelli, i popełniwszy 
tam kilka morderstw, gotowała się wyruszyć na 
Fondi, lecz kompania grenadyerów posłana za nie
mi, rozpłoszyła ich zupełnie. Posiano także nowy 
oddział wojsk na granicę.

G e n u a  8 maja. Jenerałowie Darando, Sonnaz, 
Tllrr, Pammaretto i Della Chiesa odpłynęli wczo
raj wieczór do Neapolu. Przybył tu dzisiaj hr. 
Ponsa di San Martino, który ma objąć namiestni
ctwo w Neapolu.—Panują tu ciągle zimna i wichry, 
zboża w polach bardzo zniszczały i zły przepo
wiadają urodzaj. .

M a d r y t  7 maja. Rząd hiszpański nic powziął 
jeszcze postanowienia względem przyłączenia wy
spy San Domingo do Hiszpanii; lecz ma ochotę 
to uczynić, a jest to krok mogący pociągnąć zna
czne następstwa. Wysłanie wojsk do Hawanny i 
St. Domingo trwa ciągle, a flota hiszpańska któ
ra do tamecznych portów posłaną została przez 
jeneralnego kapitana Kuby, składa się z 4 fregat 
śrubowo parowych, 6ciu parowców kołowych 1 
z 2 korwet żaglowych.

P e t e r s b u r g  6 maja wieczór. Towarzysz mi
nistra państwa p. Wałujew, został mianowany mi
nistrem spraw wewnętrznych, w miejsce p. Łan- 
skoja.

Izba deputowanych w Radzie państwa w Wie
dniu ma rozpocząć w sobotę obrady nad adresem 
na mowę tronową; Izba wyższa, która przy drzwiach 
zamkniętych projekt do adresu rozbierać postano
wiła, prowadziła już nad takowym narady. Mini
ster stanu poczynił już podobno w komisyi adre 
sowej izby niższej oświadczenia, z których wnosić 
można o zapatrywaniu się rządH na kwestyę udzia
łu Węgier w Radzie państwa i stosunku krajów 
korony węgierskiej do monarchii; oświadczenia 
te jednak trzymane są w tajemnicy. Sejm węgier
ski z powodu śmierci Tełekiego odroczył posie
dzenia swe do poniedziałku, a gdy je rozpocznie, 
będzie już wiedział jak  się zachowała Rada pań
stwa w kwestyi węgierskiej. Tymczasem rząd cen
tralny zuczyna ściągać w Węgrzech zaległe po
datki drogą egzekucyi wójskowej, a nawet pod 
formą kontrybucyi. Komitaty ograniczają się na 
protestacyach i przedstawieniach, zalecają wszę
dzie gminom zachowanie się bierne i uleganie sile. 
Taki jest w tej chwili stan rzeczy w tym kraju.

Projekt do adresu izby niższej podamy jutro. 
Trzyma się on ściśle ducha mowy tronowej i chce 
uważać akta z d. 26go lutego za rozwinięcie dy
plomu z d. 20go pażdz. r. z. W kwestyi Węgier 
ogranicza się do nadziei ujrzenia Węgrów w Ra
dzie państwa. Adres izby wyższej ma być tylko 
objawem hołdu i niema podobno żadnego znacze
nia politycznego. .

W Warszawie nie przyniosła żadnej zmiany ro 
cznica urodzin cesarza Aleksandra i przeminęła 
wśród wielkiej ciszy; zaostrzony stan wojenny 
trwa ciągle; mówimy, zaostrzony, gdyż w zw y
kłym stanie wojennym zostaje Królestwo już od 
lat  ̂30, od 1831 r. Załatwienie najważniejszej i 
najpilniejszej, według naszego przekonania, sprawy 
krajowej, to jest sprawy włościańskiej, zamiast 
jak  najszybciej ją  ukończyć, rozłożono na dość 
długo i na cztery kolejne przemiany. Pierwszą 
przemianą, która Igo października ma wnijść 
w życie w calem Królestwie, jest zmiana czynszu
*v robocie na  c z y n sz  w  pieniądzach, to  je s t zmia
na pańszczyzny na czynsz t y m c z a s o w y ,  we
dług stopy od 15 do 24 groszy za dzień pieszy, 
od 40 do 60 groszy na dzień ciągły. Drugą prze 
mianą ma być uregulowanie gruntów i służebnictw. 
Trzecią przemianą oznaczenie s t a ł e g o  czynszu 
według wartości gruntu. Czwartą nakoniec prze
mianą, wykup czynszów, to jest przejście z czyn- 
szownictwa na uwłaszczenie. Cokolwiekbądż, cho
ciaż były i są sposoby szybszego, lepszego i zu
pełniejszego rozwiązania sprawy włościańskiej, 
zawsze jednak przyjąć należy każdy sposób roz
wiązania tej najważniejszej sprawy, który to zre
sztą sposób może da się uprościć, uzupełnić i szyb
ciej wykonać.

Z Rosyi jedna tylko jest ważniejsza wiadomość, 
mówiąca o zmianie w gabinecie: w miejsce p. 
Łanskoja, któremu dano dygnitarstwo dworskie, 
objął ważny wydział spraw wewnętrznych p. W a
łujew. Był on wprzód gubernatorem cywilnym 
w Rydze, a następnie towarzyszem ministra dóbr 
państwa; uchodzi on w Petersburgu za liberalne
go, co jednak nie przyczynia się do określenia 
jego zasad politycznych. Mówiono długo o usu
nięciu ministra sprawiedliwości hr. Panina, na któ
rego niezdolność już od lat lOciu się skarżą, a 
gdy przed dwoma laty było nieco więcej swobody 
■v dziennikarstwie rosyjskiem, dzienniki peters- 
burgskie głośno na ministra tego narzekały; tym
czasem hr. Panin pozostając nadal ministrem, o- 
tizymał teraz najwyższy order rosyjski, wstęgę 
Sgo Andrzeja.

Ministeryum pruskie odniosło wielki tryumt, a l
bowiem w Izbie wyżs/ej przeszło prawo o podat
ku gruntowym 110 głosami przeciw 81. Tym spo
sobem rząd znajdzie możność podwyższenia do
chodów skarbu na cele organizacyi armii umyśl
nie przeznaczonych.

We Francyi toczą się spokojnie obrady Senatu 
i Ciała prewodawczego. Na posiedzenie Senatn 
wniesiono prośbę, aby rząd przedsięwziął środki 
przeciw ponowieniu się mordów w Syryi; lecz o 
rzezi warszawskićj nic nie mówiono, chociaż się 
stała w środku Europy.

Z Włoch najważniejszą wiadomeścią jes t donie
sienie o przyjmowaniu przez sejm kolejno proje
któw tyczących się zwiększeń a sił wojennych. 
Pracując zwolna nad uorganizowaniem armii wło- 
skićj, rrąd zwraca teraz główne staranie na uspo
kojenie i urządzenie Włoch południowych, chcąc 
jak  najprędzćj wewnętrzne czynności załatwić.

Ostatnie depesze telegraiczae „Czasa"
Wi e d e ń  10 m aja wieczór. Deputacy* * 

wyższej Rady państwa wręczyła w dniu dzisiej
szym JCMci adres na mowę tronową- Oestr. Ztg 
donosi, że wszyscy zamianowani z kraju wenec
kiego delegowani do Izby niższej odmówili przy. 
jęcia mandatu. .

p  e 8 z t 10 maja. Pogrzeb br. W ładysława Tele- 
kiego odbył się dzisiaj bez naruszenia w czćmkol- 
wiek spokojncści, pośród ogromnych tłumów ludzi. 
Policyjno lekarskie dochodzenie sprawdziło, ie  hr. 
Teleki sam sobie życie odebrał.

W iaIączonyni dziś dodatku «ta)e- 
■ny sprawozdania z ostatnich posie
d z e ń  Sejmu galicyjskiego.

A n to n i K to b u k o w sk i, redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Soboty 11 Maja 18t>J.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K r a b ó w  10 maj*.

Banknoty polskie za 100 zh\ now .. . . złp
"  ' '  « K t ’

zir

x— ----------- *vv uii. uvw
Ruble obrączkowe agio................
Talary pruskie za 150 złr. now. .
Srebro nowe............................
Pólimperyały ro sy jsk ie ................................ „
Napoleondory 20-fr...........................................
Dukaty holenderskie w ażne .........................»

» austryackie...............................   • »
Listy zastawne aralie, z knpon. na mon. kop. „

„ n a „ na wal. aust. „
Obligacye indemn. z kuponami . „
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup .. „ 
Akcyc kolei gal. bez kuponu z wpłatę 70/, ,

” ” i_s ” WniumiTni lListy zastawne polskie z kuponami . . złp. 
W i e d e ń  10 maja. (telegraf.)

5°/, Metaliki . •  .......................................
5% Pożyczka narodowa .  ........................
Akcye banku naród, wiedena. . . . . . .

„ banku k redy tow ego ........................
Srebro..................................................................
Londyn 10 funt. szterl...................................
Dukat p o je d y n c z y ........................................

W ie d e ń  8 maja.
Poż yczka  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. austr.........................
5% Pożyczka narodow a............................
50/, Metaliki na mon. konw......................

Oblig. indemniz. niższej Austryi . .
„ węgierskie. . . .

„ „ chorw. slow. ban.
galicyjskie..............

„ „ bukowińskie . . .
„ „ siedmiogrodzkie . .
„ „ innych krajów kor..

Pożyczka nowa wenecka......................
L is ty  zas t awne  

5°/, bankn naród. 12 miesięczno . . . .
6 letnie.......................

” ” " 10 letttie.......................
" „ „ losowane w wal. austr.

47. Tow. kredyt, galicyjskie...................
P o ż y c z k i  l o te ry jn e

b. z r. 1860 c a ł e ...............
z r. 1839 c a ł e ...............

„ „ „ z r. 1854 na 4% . . . .
Bilety rentowe C om o..................................
Losy zakładu kredytowego.

„ tryestskie na 41/, /„ •

57. 
5'/. 
5% 
5,/, 
V . 

-5./. 
57, 
57.

żądają płacą
326 318
111 109

69] 681
143 142

11 90 11 70
11 70 11 50
6 75 6 65
6 86 6 75

87 75 87 -
83 — 82] —
67 — 66 —
78 50 77 —
161 159
69 68

100( 99;
złr. e.
67 —

'1 78 50
750 —

169; —

143 25
144 25

6 83

61 50 61 -
78 30 77 10
67 - 66 75
90 — 89 -
69 - 68 -
67 - 66 25
67 — 66 25
66 — 65 —
65 25 64 75
89 — 88 —
89 50 88 —

Losy poż. skarl
r» » fi

tryestskie 
„ żeglugi par. na Dunaju
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . .
„ Księcia Salm . 4 0  ,  . . .
„ Księcia Palfly „ 4 0  . . . .
„ Księcia Clary „ 40 „ . . .
„ Hr. St. Genois „ 4 0  . . . .
„ Miasta Budy „ 4 0  „ . . .
„ Księcia Windischgrktz 20 „ . . .
„ Hr. Waldstein „ 2 0  „ . . .
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akcye banku naród, anstr..........................

„ zakładu k re d y to w e g o ................
żeglugi parowój na Dunaju. . . .

„ koTei północnój Ces. Fer a . . . .
.  rz a d o w ś j................................

!  „ zachód. Ces. Elżb...................
„ „ Pardubickiój..............................
„ „ N adcisańskiój..........................
„ „ Południowój..............................

„ Galicyjskiej . . . . . . . .
K u rs a  z a g r a n i o z n e  (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hoL . .
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal. . . . . . .
Frankfurt u. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 marków . . .
Lipsk 100 tal..........................
Liworno 100 lirów................
Londyn 10 tuntów ................
Paryż 100 franków . . . .

W a l u ty
Cesarskie k o ro n y ............................................

„ pół k o r o n y ...........................   . •
„ dukaty na w a g ę ............................
„ „ obrączkowe........................

Złoto al m arco ...................................   •
Napoleondory....................................................
S u w eren y ..........................................................
F ry d ry k i............................................................
L u id o r y ............................................................
Sowereny angielskie ....................................
Imperyały rosy jsk ie........................................
Srebro ................................................................

„ kupony ................................................
Talary związkowe.............................................
Pruskie bilety kasowe..

I .w ó w  7 m aja.
Dukat holenderski............................................

„ austryacki  ........................................
Pófimperyał rosyjski..................................... ....
Rubel rosyjski......................................................
Talar p r u s k i ..............................................
Listy zastawne galio. bez kupon. wal. anstr.

„ „ „ n f, W mon kon.
Oblig. indemn. bezkupon.................................
Pożyczka narodowa bez knpon....................

W a m a w a  6 maja.
Pólim peryały..............................................rubli
Obligi skarbowe..................................... .....

knpon
Listy zastawne III okresu rubli

kupon
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeóskiój

l l  ro c /H H  6 maja. 
uioty austryackie w mon. nowój
tie bilety bankowe.........................

listy zastawne..........................
isńskie listy zastawne 4'/, . . •

„ „ 317. • • •
p kolei krak.-szląak.....................

Renta 3%
P a r y ż  7 maja.

Konsole
L o n d y n  7 maja.

too
102;

98 — 
87 50
S6 60

83 26 
108-60 

90 60 
16 — 
116» 
127 J 
101)

99
38 — 
37 -
36 75
37 25 
36 — 
33 67 
26 50 
15 75

745 
172 20 
433 

20*6 
289 
179 -  
1102 
147 
208 

1 6 0 -

123-60
123-75

124- 

109-

144-50  
67 60

6 86 
6 85

U 66

144
143

z Lipca. Herman Frankel raw. hut z Chrzanowa, 
dwik kup. z Wrooławi*. Hubiokl Karol właś. dóbr z

r Lu- 
iydZa.

Chrzanowski Zygmunt ob. z Galioyi. Hoeniger Jonasz kupieo 
■ Wrocławia. Wechzler Karol ofloyał kolei z żon* ze Lwo
wa. Kopystyński Stanisław kapitan n Leopoldyny. Karpiński 
Ludwik, Gostkowski J ózef ob. z Królestwa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Karol Bernatowicz ob. z Podola. 
Józef Polewski, Wiktorya Ostrowska ob. z Królestwa. Hen
ryk Brodski wł. dóbr z Tarnowa. K. Wolff złotnik z Wie
dnia. Natin vGoltwalz kup *: Warszawy. Karol Rommerskiroh 
wł. dóbr z Galicyi.__________ j ■■ i-f dr .

99 60
1012

97 — 
87 -  
86 60

83 -  
107.60 

90 — 
15 75 
116) 
126 J 
101

98
37 60 
36 60
35 25
36 76 
35 60 
22 26 
26 — 
14 60

741
172 — 
431 

2066 
287 
178.50 
110] 
147 
106 
1 5 9 -

133 — 
123 60

12375

108-75

144  26  
67 łO

19 96

6 85 
6 84 
6 82 

11 64 
20 15
13 30 
11 85
14 60 
11 85

143
1425

2 17] 2 18]

6 81 
6 83 

II 90 
3 29 
3 18 

92 40 
96 60 
( 6 50 
78 70

6 71 
6 73 

11 65 
2 25 
2 14 

81 60 
85 60 
65 50 
77 80

14 80

6 68

— 22'

83?

94J

69 25

91]

Pociągi on b aw e aa kolejach ieiazayeh

O d  c h p  d z § :
i Krakowa do Warstawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rato; S. 36 po połnd. =  
do Ostrawy (przez Bogamin (Oderberg) do 
Pras) 9. 46 rano =  do Reessowa 6. 36 
rano; =  do Przemyśla 10. BO rano; 8. 40 
wieczór; do WieUcshi 7. 20 rano. 

z W*eOnia do Krakowa 7 rano; 8. 60 wieczór, 
z Oza-awy do Krakowa 11 rano. 
z (jram cy d0 Sscsakowy 6, 80 rano; 2. 6 po południu, 
z ijtctokowy do Granicy 10. 16 rano; 1. 48 po połn- 

7. &6 wieczór.
I Eeesttotoa do Krakowa a. 26 po południu— z Prse- 

mV*la 7. 15 rano; 8. 16 wieczór. 
P r z y  c h o d z ą :

do Krakowa i  W ied n ia 9. 46 ran0 . 7 46 =
t  Wrocławia i War
* .  27  wieczór

szaioy 9. 46 rano;
08tr,27 Wieczór — *Oatratoy (pri!er Bogu- 

min (Oderberg) 2 6. 3 7  wieczór =
s Reessowa 8. 40 wieczór; ,  Prsemyśla 

to; 3. po połnd.; z Wielicehi e. 4 06. 15 rano
wieczór.

do Rteszow. fi Krakowa 11. 61 przed południem. : 
do Prsemyśla 6. 48 rano; 6. p° pcimlnia.

Przyjechali od 7 do 10 Majo.-
HOTEL POLLERA. Władysław hr. Rey W-l, dóbr S W  

DroaiAwic* Adam w/, dóbr z Adamowa. Pohl 
np. z fam. z Opawy. JJqffniann Konstanty komis, ddbr 2 0*» 

Drezna. K tm .n  r Edward obyw

U r  * ę (l o w e,
Obwieszczenie.

[Nr. 4455] -------------
W nocy z dnia 10 na 11 Października r.z., z mie

szkania zamkniętego Ks. Przeora 0 0 . Paulinów na 
Skałce, skradziono, w czasie jego pobytu w Królestwie 
Polskiem gwałtownym sposobem:

1) Dwie obligacye indemnizacyjne okręgu krakowskie
go jedna Nr. 2182 na 500 złr. w.a., a druga Nr. 11370 
na 100 złr. w. a.

2) Dowód’ pożyczki dla Ojca Św. na 100 fr.
3) 9 sztuk talarów austryackich z obiegu wyszłych.
4) Składkę na odnowienie sadzawki Św. Stanisława 

złożoną: a) z 55 rub sr. papierami Banku Król. Pol., 
b) około 200 złp. dwuzłotówkami polskiemi, c) około 
500 złr. w. a. w bankno. austr., d) około 200 złr. w.a. 
sześciogrąjcarówkami srebrnemi, e) 19 złr. w. a. miedzią 
starą i nową.

5) Trzy woreczki z paciorków: a) jeden ponsowy na 
aksamicie z stalowem okuciem, z jednąj strony były 
litery M. M. różnemi paciorkami wyszywane, w nim 
się znąjdowało: 5 dukat, austr. i 2 hol. jeden z nich 
z r. 1777; b) drugi woreczek białeini i niebieskiemi 
paciorkami przerabiany, w nim były srebrne monety 10 
złot. polska, 5 tal. pruskich, 6 austr., jedna sztuka 5cio 
fr., 6 złot. b. wolnego M. Krakowa z r. 1835, i dwa 
dukaty hol. c) trzeci woreczek z różnych paciorków 
z sznureczkiem jedwabnym ponsowym do związywania.

6) Składkę na odnowienie ołtarza Św. Stanisława 
z 11 złr. w. a. w banknot., z 1 talara pruskiego zło
żoną.

7) Zegarek srebrny kieszonkowy dawnego fasonu.
8) 4 wielkie klasztorne obrusy, 16 serwet, 12 łyżek 

chińskiego srebra i tyleż pakfongowych.
Wszelkie poszlaki do wyśledzenia sprawców lub tóż 

wykrycia powyższych rzeczy i pieniędzy służyć mogą
ce, należy tutejszemu c. k. Sądowi krąjowemu donieść. 

Z c. k. Sądu krąjowego w Sprawach karnych 
(630-1-3) Kraków d. 4 Mąja 1861.

Bardzo walne
d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  r u p t u r ę .  -i
Kto się przekonań ohoe o nadzwyczajnój skuteczności słyn

nego środka lekarskiego na r u p tn rę ,  radoy lekarskiego
D ra m edycyny Krilsi-Ąlherr w Gaia kantonie Ap- 

penzell w Szwajcaryi, 
może w Ekepedyoyi tego pisma otrzyroaó^ książeczkę, zawie
rająca instrukoyę • kilkaset zaświadczeń w francuskim lub 
niemieokim języku. (229 8-15)

Wilson Graham i Sp.
W LONDYNIE,

Cld Broad Street Nr. 75,
dają zaliczki na płody i wyroby polskie, powie
rzone im w komis na sprzedaż w Anglii lub do 
wywozu do A m eryki, lub kolonij angielskich. — 

(Pisać franco) ( 162-8)

upr iyw

Obwieszczenie.
[Nr 1.429]. Przy szóstem w dniu 30 Kwietnia 1861 

roku przedsięwziętem losowaniu Obligacyj indemniza- 
cyjnych dla Wielkiego Księstwa Krakowskiego wysta
wionych, następujące obligacye z kuponami do spłace
nia wylosowane zostały, jako to: 

na 5 0  z ł r .
Nr 42.

na l O O  z ł r .
Nr. 26, 69, 85, 234, 324, 491 i 787. 

na 5 0 0  z ł r .
Nr. 12.

na lO O O  z ł r .
Nr. 70 ,138 ,495 , 5 1 7 ,547 ,558 ,568 ,694 , 830, i 847.

na  l O O O A
Nr. 6 z częściową kwotą 4750  złr.
Powyższe obligacye wypłacone zostaną, z  zachowa

niem istnięjących przepisów w wylosowanych kwotach 
kapitału w sześć miesięcy od dnia wylosowania w ck. 
Kasie funduszu indemnizacyjnego w Krakowie, która 
to Kasa zarazem za nie wylosowaną część obligacyj 
pod Nr. 6 na 10,000 złr. nowe obligacye w nominal
nej wartości 5,250 złr. wystawi.

W ciągu trzech ostatnich miesięcy przed terminem 
wypłaty wylosowane obligacye, również uprzywilejowa
ny Bank narodowy austryacki w Wiedniu eskomptować 
będzie.

Prócz tego, w skutek rozporządzenia Wysokiego ck. 
Ministeryum spraw wewnętrznych z dnia 15 Czerwca 
1858 roku do L. 13,096 wydanego, wykazują się po 
nownie następujące: w dniu 30 Października 1858, 
w dniu 30 Kwietnia i 31 Października 1858 r., nare 
szcie w dniu 30 Kwietnia 1860 r. wylosowane, a od 
terminu spłaty, to jest od dnia 1 Mąja i Igo Listopa
da 1860 r. niespłacone obligacye, a mianowicie:

A. wylosowane w dniu 30 Października 1858 roku 
obligacye z kuponami

na lO O  a ł r .  Nr. 1, 101 i 602, 
na 1 OOO x ł r .  Nr. 139, 
na 5 , 0 0 0  x l r .  Nr. 22,

B. wylosowane w dniu 30 Kwietnia 1859 r. obli
gacye z kuponami:

na lO O  i ł r .  Nr. 249, 
na 5 0 0  z ł r .  Nr. 162, 
na 1 , 0 0 0  z ł r .  Nr. 122 i 406;

C. wylosowana w dniu 31 Października 1859 roku 
obligacya z kuponami na 5 0 0  z ł r .  Nr. 60 z czę
ściową kwotą 400 złr. i

D. wylosowana w dniu 30 Kwietnia 1860 r. obli
gacya z kuponami na 1 , 0 0 0  z ł r .  Nr. 332 z tem 
ostrzeżeniem, że oprocentowanie obligacyj wyrażonych 
pod A. z dniem 1 Mąja 1859. pod B. z dniem lym 
Listopada 1859, pod C. z dniem 1 Mąja 1860, a pod 
D. z dniem 1 Listopada 1860 r. ustało i że wreszcie 
gdyby kupony od tych obligacyj, uprzywilejowany Au
stryacki Bank narodowy w Wiedniu spłacił, kwoty ta
kowe od kapitału przy spłacie odciągnięte zostaną.

Ck. Dyrekcya Funduszu indemnizacyjnego. 
Kraków dnia 30 Kwietnia 1861 r.

Za Preieaa:
Dr. Ghistaw Hailig,

(628-3) ok. radca namiestnictwa.

I n i  e r a t y *
N a k ł a d e m  R e d a k o y l  „ l l e w l a s ł y “

wyszły

P 0  E Z Y E
Micbala-Anloła Bnonarrottego

przekładu
L n c y a n a  S l e m i e ń s k l e g o

i są do nabycia (Oryginał włoski i  Przekład polski) 
w Redakcyi NIEWIASTY w Krakowie przy. ulicy 
Sławkowskiej i we wszystkich dobrze znanych 

księgarniach krajowych.
1 egzem plarz (wydanie ozdobne portretem  au 

tora) po 2  złr. austr,j mon.
Prenumerujaoy na N iew iast®  i B ib lio te k ę  P o ls k ą  aa 

zC*o8zeniam sio W praecięgo 8 tyfodni do Redakcyi „Nie- 
wia«ty“ mog* mień egzemplarz z opuszczeniem 25'jj czyli Je-

°*®y-
j«»t mały, bo tylko 600 egzemplarzy odbito; kto 

a u d L w  ®p*“>plarz, raczy sio wcześnie zgłosić czy to do 
f r a n c o ,  czy to do K8ijf »rni,

w ktćrćj w stosunkach t „„,alA (641-1-3)

O B W I E S Z C Z E N I E .

Ces. kr.

5  ;  B K D M f l  

CESARZA FERDYNANDA.
P odpisana  D yrekcya podaje niniejszem  do powszechnej w iadom ości, że zw ykłe  

w przeszłych latach

Pociągi spacerowe między Krakowem i Krzeszowicami
także i tego lata  z d n i e m  1 2  M a j a  r b  się rozpoczynają i następujący porządek 
jazdy  się zaprow adza:

W m iesiącach Maju, Czerw cu, Lipcu i Sierpniu odchodzi pociąg z K rakow a o go
dzinie 1 minut 30 w południe, a  przybyw a do K rzeszow ic o godzinie 2 m inut 13 po po
łu d n iu ; pow raca z K rzeszow ic o godzinie 7 minut 55 w w ieczór, a  przybyw a do K ra
kow a o godzinie 8 m inut 43 w wieczór.

W miesiącu W rześniu  odjazd z K rakow a rów nież o godzinie 1 m inut 30 w po łu 
dnie, przyjazd do K rzeszow ic o godzinie 2 minut 13 po po łudn iu ; pow rót zaś z K rze
szowic o godz. 6 min. 30 w ieczór, przybycie do K rakow a o godz. 7 min. 43 w wieczór. 

Ceny zniżone są  na połow ę opłaty taryfow ój i w ynoszą za jazdę tam  i napow ró t:
za 1 bilet I k l a s y ............................................................. 1 złr. 26 centów,
za 1 bilet II k l a s y ...........................................................— „ 95 centów,
za 1 bilet III klasy  . . .   — „ 63 centów,

Te bilety jednak  w yda ją  się tylko w K asie osobowój w K rakow ie, i do jazdy  innemi 
pociągam i osobowem i nie są  w ażne. (633-3)

W iedeń dnia 30 K w ietnia 1861 r.

Od Dyrekcyi ck. uprz. kolei pó<fnocnćj Cesarza Ferdynanda.
Koncesyonowany przez króle
wsko-praskie i królewsko-sa

skie Ministeryum.

LSANE 
VKBDIBNSTLS

O c h ro n ą  m a r k i  i w z o r u  z a b e z p i e c z o n y . Frzea paryskie maichowskie 
i wiedeńskie Tow. ochr. zwie

rz *t zaszczycony medalem.

*r.iss2'

r RANZ 
JOHANN 

KWIZDA

PROSZEK

dla k o n i9 b y d ła  ro g a te g o  i owiec**
o k a z a ł  s i ę  •podfłtig d/łsigoletnich doświadczeń i przedsięwziętych w nim wie—
lostronnych prób, miedzy innemi takie przez jeńerał-pórucznika Jeyo kr. 
Mości Króla Pruskiego, nadkoniuszego królewskich masztalni p. YVillisen, 
niemniej podług urzędowego potwierdzenia p . D ra Knauert, aptekarza I*zii  
klasy i nadlekarza do koni wszystkich królewskich masztalni, zawsze bar

dzo skutecznym.
U  k o n i :  w wypadkach gruczołów i dychawicy, braku chęci do ja d ła , siczególnićj, by 

konie w pełnem ciele i ogniste utrzymać.
U bydła  ro g a teg o : przy f odoju krwistym i nadymaniu się, przy dawaniu małćj ilo

ści lub złego mleka, którego jakość użyciem tego proszku się polepsza; przy cier
pieniach płurowych; podczas cielenia się okazuje się ten proszek u krów bardzo 
korzystnym, również słabowite cielęta po jego ubyciu znacznie się poprawiają.

U  o w ie c : d j  zapobieżenia słabościom wątr^bianym, zgniliźnie i we wsaelkich cierpie
niach brzucha, których nieczynność jest powodem.

Pakiet zawierający */* funt* kosztuje 42  kr. wal. austr.
„ „ 1% „ „ 84.tr. „ „

g f T e  a prawdziwy Proszek Korneuborgzkl utrzymnJą^W

Kwiat żywiczny przeciw niepłodności
zwierząt domowych,

jako to : ogierów, klaczy, buhajów, krów, świń, owiec i kóz. Podług licznych uczynionych doświadczeń dzia 
ła ten kwiat żywiczny zawsze skutecznie, może cyć zatem jak nąjmocnięj polecony.

Instrukcya użycia dodana jest do każdego pakieciku. Liczne świadectwa o szcze gólnćj docroci tego tego 
środka można prząjrzyć u Panów skład utrzymujących.

K R A K O W I E  p M .  J A W O R N I C K I
w Rynku w kamienicy Wiel. p. W .  K i r c h m a y e r a  

W  P- W ładysław Bednawski pod L. 497 C. ulica Miodowa
w B ia lń j Aptek* pod slotym Lwem. 
w B l l l k u  p. S. A. Stenko eptękars. 
w B o o h n l p. Pąwel Nl*d*l#l»kł- 
w B ó b ro e  p. Ceernlk aptek*™- 
w B r z e ia a a o h  p. J. >«r|sli«i.

„ p. Dunikowski aptek.
w B e łz ie  p. Hrym*k. 
w Brod& oh p. KoslekL 
” O ze rn lo w o ao h  p. J. Scłmireh. 
w D z ik o w ie  p. S. Budsińskl.
* K o ło m y i p. N. Bolohower.
"•  L w o w ie  p. Konst. Iskier**1-

* •  L w o w ie  p. LannorI »ptekars. 
w L e ż a js k a  p. J. Hlrsohfeld. 
w L lm z n o w ie  p. A. Si filier, 
w M zkow lO  p. Major aptekars. 
w K y ile n lo a o h  p. A. Loeijńskl. 
w N o w y m -T a rg n  p. L. Kamieński.

w B a d z lo o h o w io  P- J.śki.w ie. apt. 
w R o z w a d o w ie  p. Kwo1 Mwwkb 
w S a m b o rz e  p. J6«ef Krl**»ol**» ap* 
w S a n o k a  p. Jan Jaklle*
w T a rn o w ie  p. J. J»h*- 
w T a rn o p o la  p. A. Morawełi.

w How.-Sąozap.KosterklewIe* wdowa. p. C. Latiuik.
w Przeworska p. 8. Keller. w W adowicach p. A. łoltli.
w Prsemyńla p. Galdateohka I »y*. w W lellosoe v . JB. Wouturąk wdowa.

w * z e \ a o w I . Pp . T s o l m ; r U,k W .  ~

Starając się usilnie, * pom iędzy nowych wynalazków naszego zawodu, to tylko co prawdziwie 
praktycznćm  okazuje się. w ybrać i przyw łaszczyć sobie, zaprow adziłem  w raojój pracowni używ anie 
najlepszego m ateryału  do P ^ b o w a n ia  zębów pod nazw ą:

Krystaliczne złoto Watta z Nowego Jorku
którego to wysoką wartość dla pewnego u trzym ania napruchniałych zębów najtrafniejszeni w yja
śnieniem opisał w swój lak rozpowszechnionój broszurze P . D r. F aber, lókarz przyboczny JC k. Mości 
A rcyksiążęcia M aksym iliana w W iedniu, z którym  to sławnym lókar/em  przeprow adziłem  obszerną 
kórrespondencję, aby ten ważny am erykański w ynalazek równie i tu , dla dobra mych Szur.. P a -  
cyentów zastosować. O  szczególnój trwałości tego plom bowania złotem, m ożna się u mnie naocznie 
przekonać. . . J -lY.soi as

Jako wielki postęp techniki dentystycznój, zalecam  wyrób

i*e*ęk kauczukowych
w edług polepszonój metody, gdzie takowe otrzym ują daleko większą moc i trwałość, a nie są tak 
wielkićj objętości, jak ie  dotąd wyrabiano.

(508-3 6) H e r m a n  A l f o n n ,
*- i_________________________   D entysta, w Krakowie, ulica JFloryańska Nr. 349.

" SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. ____________

8
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Ogłoszenie.
omitet ck. galicyjskiego Towarzystwa gospo

darskiego w dopełnieniu uchwały ogólnego Zgro
madzenia, rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
drugiego Sekretarza Towarzystwa gospodarczego 
z płacą roczna 4,200 złp.( którego wybór przy
służą według §. -il i 52 ustaw ogólnemu Zgro
madzeniu.

Sekretarz ten musi być według ustaw człon
kiem czynnym Towarzystwa gospodarskiego, a 
będąc oraz urzędnikiem Towarzystwa, będzie pod
legał jego Komitetowi. Stosunek ten może być 
za obopólnem szes'cio-mies‘ęcznem wypowiedze
niem, tak ze strony Komitetu jako też ze strony 
Sekretarza rozwiązany.

Ubiegający się o tę posadę, mają najpóźniej do 
45go Czerwca r. b. podania swoje wnies'c do 
kancelaryi Towarzystwa gospodarskiego we Lwo
wie w gmachu Ossolińskich, i w nich udowodnić:

aj wiek, religię, moralność i dotychczasowe za
trudnienie;

b) biegłość w językach, szczególnie polskim i 
n iem iec k im ;

c) nauki prawnicze, szczególnie znajomość sta
tystyki i stosunków krajowych.

Przed innemi będą mieć pierwszeństwo ci, któ
rzy oprócz wymienionych pod c) nauk, posiadają 
niejaką praktykę gospodarską.

Z  Komitetu ces. król. galicyjskiego Towarzystwa  
gospodarskiego.

Lwów dnia 4  Maja 4861 r.
W ioe-Pre*e»;

K r a s i c k i .
(6!3) P r x y t* c h i .  Sekret

GŁÓWNY
Skład Komisowy

dla * (61°-*-6>
K ra k o w a  1 G alio y i Z ach o d n itJ

c. k. Fabryki
Świec Stearynowych

A n t o n ie g - o  H i m i t i e l b a u e r a  i S p ó ł k i  
w  S t o k e r a u ,  sprzedaje

świece kościelne,
stołowe 

i M Y D Ł O
po cenach Fabrycznych z doliczeniem

li tylko kosztów przesyłki,
Albert Mendeliburg
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiój pod 
Nr. 70 na dole obok Kościoła św. Piotra.

Stanisław Feintnch
zafożyw szy obok sw ego od łat 
8mi0 w  Kynku głów nym  „Szara 
Kamienica “ istniejącego Han

dlu korzennego

KANTOR WEKSLOWY.
poleca sie0 w  wszelkich intere
sach zamiany pieniędzy i mo
net, kupna i sprzedaż 7 papie

rów publicznych. 0*6-2-10)

We wsi M l e c l i o w ł e z k a c h  w obwodzie Bo • 
cheńskim jest nazwi

skiem D ark Jeg l, pełnęj krwi (Vollblut) angielskiąj, 
odznaczający się wysoką szlachetnością rodu, bardzo 
pięknemi chodami, nader silną budową, któren będzie 
o d  le» d o  o s t a t n ie g o  M a ja  tego roku za opłatą 

25 zlr. w. a. puszczanym.
Klaoie przybyła doitan* wygodne amieizozenie i śywność 

na jedn? dobj bezpłatnie, — rodowód autentyczny tego ogie
ra stwierdzony pieezpoi* i podpisem, można widzieć n właści
ciela; jest urodzony w Czarnokońcnoh na Podolu po „J. Ma- 
lćj-Molochu“ i „Dark-Lady,u (oboje sprowadzeni z Anglii) 
u Wgo Erazma Wolańskiego, któremu winien jestem wdzię
czność za uczciwe, godne, rzetelne postąpienie, kupując na 
niewidziane, za jego tylko zaręczeniem nabyłem konia, któ
ren nietylko śe zupełnie odpowiedział memu żądaniu, ale zy
skał pochwałę wszystkich znawców, przeto śmiało jako sta
dnika każdemu mogę go zarekomendować. (632-2-3)

A G A R  A  posiadająca muzykę, język polski, 
U 9 v D n  niemiecki i franouski, życzy sobie 
przyiąć miejsce Bliższa
wiadomość na Wesołśj pod L. 232.

— (432-3)

Wieś WIATOWICE
o pół mili od Wieliczki, o 2 mil od Bochni, o '/, 

mili od ces. głównego gościńca odległa; 
ornćj ziemi 285 mórg. łąk 60 mórg, lasu 30 mórg, dw ór'* '™  
pastwik 52 mó g, z których 14 mórg jest *ło ie b ^ ‘t"D(lj  . 
ciążone, według ostatniego kadaBtru obejm ując. J V u *<>- 
rzystnemi warunkami CO do w ypłaty do * Wolnćj
ręki, — Bliższą wiadomość u właóoicio1* J pod a d re są . 
91. » .  poczta Sącz nowziaść mo*n»

T E A T R  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ 

J U L U ' 8 ® *  P F E 1 F F R A .
Dziś w Sobotę dnia 11 M aja 1861 

Pierwszy gościnny występ 
p a n n y  A l b i n y  W a r  J a k ,

Artyztki dram. z W arszaw y.

Małe nieprzyjemności tycia ludzkiego.
Komedy* w t  Akoie

Sto za Sto
i Komedy* ze śpiewami w t Akcio
Zona która oknem wyskoczyła

_ _______ Komedya w 1

W D rukarni „CZASU.* R ządzca D rukarni, Antoni Rother. (Dodatek)



Dodatek do Hf™ 107 Dziennika „CZAS" z dnia 11 Maja 1861 r.
OSME SPRAWOZDANIE

z posiedzenia Sejmu galicyjskiego , odbytego na 
dniu 25 kwietnia 1861. (Podług stenografowanych 

protokółów.)

( Dokończenie.)

P o s e ł  Z y b l ik ie w ic z :  Dodam tu moją uwa- 
gę ^0 postawiłem wniosek tylko co do interpre- 
tacyi, nie słyszałem bowiem, że komisyi projekt 
8ięga’ do tego, ażeby zaprowadzić zmiany; cofam 
więc mój wniosek.

M a r s z a ł e k :  Zostaje więc wniosek komisyi; 
kto za tym wnioskiem, niech raczy powstać. — 
(Wszyscy powstają). Więc wniosek jednomyślnie 
co do pierwszego punktu przyjęty. Teraz przej
dziemy co do drugiego punktu.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Panowie, co do drugie 
go punktu, już na początku tej dyskusyi miałem 
zaszczyt przedłożyć, źekomisya dwa podania otrzy
mała, jeden od szanownego kolegi Smolki ze Śnia- 
tyna, a drugie od szanownego kolegi Piaseckiego. 
Obydwa te wnioski dotyczące tak rewizyi o usta  
wie wyborczej, jak  i rewizyi statutu krajowego. 
Mianowicie wniosek p. Piaseckiego jest samodziel
ny, i przez niego umotywowany, a zarazem wska
zuje kierunek, w jakim  te rewizye przedsiębrane 
być mają. Kolega Piasecki słusznie twierdzi, że 
między dyplomem cesarskim z 20. października a 
u awą z 26 Lutego nie masz tego ścisłego związ
ku tej jednolitości,'jaka powinna wiązać ustawy 
zasadnicze, z tego samego prawodawczego źródła 
wypływające. Dyplom z dnia 20 października był 
wydany w formie tak uroczystej, że jest wszystko 
inne normującą ustawą. Ale statut z 26 lutego nie 
odpowiada wcale temu, co my jako podwalinę 
przyszłych swobód uważać mamy niezaprzeczone 
prawo. Kto porówna statut z 20 października ze 
statutem z 26 lutego, ten na pierwszy rzut oka 
zobaczy, że pierwszy, to jest dyplom z 20 paź
dziernika zakreślił bardzo ściśle zakres działania 
rady państwa, potem ogólnikiem powiedział, że 
reszta przedmiotów, które radzie państwa wyraźnie 
przydzielone nie zostały, mają należyć do Sejmów 
krajowych. Najjaśniejszy Pan bardzo słusznie 
orzekł, że odtąd uprawnienie historycznej indywi
dualności pojedyńczych krajów, berłu jego podle
głych, ma być rządów jego główną podwaliną. Nie 
mógł on się oprzeć na pewniejszej i zdrowszej 
Podstawie, inaczej rzecz się ma od 26 lutego, tu 
ju  są specyalizowane zakresy działania Sejmów 
Kraj owy c , a reszta przedmiotów nieprzydzielona 

j 1C * j °  8zc,zeSóle Sejmom krajowym ma na 
leżyć do rady państwa. Zapewne praktyka okaże 
właściwe tego podziału granice, ale zdaje mi się, 
że już teraz jes t na czasie nasze w tym wzglę
dzie pojęcia wypowiedzieć jawnie. Tego punktu 
dotknął gruntownie i obecnie kolega Piasecki, któ 
rego wniosek mam w ręku.

Nie wątpię, że łatwo by było oprócz tego wska
zać wiele punktów, których zmiana odpowiedzia
łaby życzeniom i potrzebom kraju. Jednakowoż, 
by odmiany jakiekolwiek wprowadzone były do 
statutu krajowego, rzecz ta ma pewne trudnoś i. 
Bo stoją obok siebie dwa dokumenta, dyplom z 20 
października I860 i ordynacya krajowa z 26 lu
tego 1861. Są to dwie części uzupełniające się na
wzajem, które jak najszczelniej przylegać muszą 
do siebie. Zmiana jednej z tych części musi po
ciągnąć za sobą zmianę i w drugiej części. Jeże
liby tedy Sejm krajowy uchwalił zmianę zasadni
czą w ordynacyi krajowej i ta sankeyonowaną 
została, wtedy nastąpić by musiały zmiany w za 
sadzie ustawy do Rady Państwa. Zresztą odstę 
puję od dalszych uwag nad tym przedmiotem dla 
krótkości czasu, by przystąpić do innych na po
rządku dziennym umieszczonych wniosków, wsze
lako zdawało mi się być potrzebnem, przynajmniej 
na ten główny i zasadniczy punkt żwrócić uwagę

J *

M a r s z a łe k :  Czy nie zabiera jeszcze  kto głosu  
w tym przedm iocie?

P o s e ł  P i a s e c k i :  Jako wnioskodawca zabie
ram głos. Gdyśmy się zeszli do tej Izby, miałem 
wręczony dyplom z dnia 20 października 1860 
jako zasadniczą podstawę naszego przyszłego ży
cia politycznego. A zatem przyjąłem z głębokiem 
uszanowaniem ten dylom i nie wątpiłem, że Naj
jaśniejszy Pan wprowadzając go w wykonanie, 
P * ^ rzeczenia swego nie zechce cofuąć. Kwestyę 

®rą miałem w referacie, nie wniosłem w my 
opozycyi pizeciwko świętości tego dyplomu, 

ecz rzuciłem tę kwestyę, by panowie uznali, jak  
organiczny dyplom zgadza się z ordynacyą kra
jową. Gdy zaś dyplom październikowy krzyżuje 
statut organiczny, więc rzeczą będzie Sejmu, czyli 
to dziś, czyli kiedy, tę niezgodność załatwić, a ja 
Wywiązałem się z m ego zadania.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Jabym  zw ernnt uwa  
hu wydiłu krajewoho, że majem prawo nad wse- 
obszczymy ustawamy z 26 lutoho 1861, czynyty 
wnesenija i nad nymy rozprawlaty. Tu ide o zmi 
nu toho wseobszczoho statuta; dla toho i my ma
jem tuteczka przedłożyły wnesenije. Ja  toje wne- 
senije poruczaju widiłowy naszomu, i radbym jeho 
uwahu no toje zwernutu: Ażeby toj dał ruskomu 
narodowy gwaraneyu narodnosty!

Panowe Wsiuhda jest mowa: doroha nam ne 
narodniśt. Tak jak bratiam naszym Polakam jest 
doroha ich narodnośt’ ruska (huczne oklaski). Sohło- 
szaju sią za wnesenijem komisyi i wnoszu, ażeby 
na oki narodnosty wzhlad mała.

M a r s z a ł e k :  Teraz do glosowania, referent ze 
chce odczytać wniosek.

J*0 8 ®! S m a r z e w s k i :  Wniosek komisyi brzmi 
wniorekr.jeCZytam obydwa punkta -  (odczytuje

powstać '  ° k : Kt° się zgadza, niechaj raczy
jęty jednogłośnie^ powstają) ^ ięc wniosek przy-

M°aVsz^le'k 6 W j j ? *  K s‘ MarSZało a ° gł° 3’
P 0 8 e ł H e 1 o e I : W Pi z<:dn?io<r,e? , •,
G ł o s y  (na trybunę.) dtBI0C,e mterpelacyi!
P o s e ł  H e l  c e l  (z trybuny)., w  tej chwili do 

ręczono mi podanie do posłów mia8ta Krakowa, 
nadesłane i podpisane przez 15 obywateli Za
j r z ą  oni przez nas prożbę do was panowie nże  
byicm w sprawie ważnej, podnieśli gł08 na Sejmie 
i ażebyście przeto chcieli przyczynić się do uspo

kojenia wzruszonych teraz umysłów w mieście 
Krakowie, które zawsze spokojne, nigdy przez 
swoje postępowanie nie wywoływały surowych 
kroków rządowych.

Idzie tu rzecz o nieprawne czyny policyi, o któ
rych już wczoraj wspomnieli nawiasem pp. Sko
rupka i Zyblikiewicz.

Nie już głosy pojedyńczych osób lub intereso
wanych w tem uczniów Uniwersytetu Krakowskiego, 
których prożba zaniesiona do laski marszałkowskiej, 
ale podanie wspólne obywateli licznych znanych 
z powagi i statecznego umysłu, uwadze Izby przed
stawiam (czyta).

Podano 25 kwietnia 1861 o godzinie 1: Do sza
nownych posłów z Krakowa na Sejm krajowy. 
Policya tutejsza samowolnie bez słusznych powo
dów, nie przyjmując rekursów i nie wydając na
wet wyroków na piśmie, lecz tylko ustnie rozka
zuje wydalać z Krakowa i wydala rzeczywiście 
wielu najpilniejszych i najzdolniejszych uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, będących rodem 
z Galicyi, a tutaj przy rodzicach lub ndzine  mie
szkających, oraz internuje ich w różnych miaste
czkach galicyjskich, gdzie nie tylko nie mają spo
sobności dalszego kształcenia się, ale nawet możno
ści utrzymania się. Takie samowolne postępowanie 
policyi, które zagradza młodzieży drogę kształce
nia s ię  ua użyteczuych krajowi obywateli, a może 
dłużej potrw a, jeśli pozb aw ić uniw ersytet u- 
czniów, a nadto gwałci w o ln o ść  osobistą, na
kłada na nas obowiązek udania się do was po 
słowie nasi, abyście wglądnęli w tę sprawę i jeżeli 
uznacie za stósowne, przedstawili ją  na Sejmie, 
wzywając władze do dauia wyjaśnień, naprawie
nia niesprawiedliwości i położenia kresu samowol- 
ności policyjnej.

W Krakowie dnia 23 kwietnia 1861.
(podpis.) Michał Badeni, Ludwik hr. Morsztyn, 
(80 letni starzec), Henryk Haller, Józef Zubrzycki, 
Adam Skorupka, Z. Sobolewski, Wincenty Mie 
rzyński, Józef hr. Załuski jenerał b. wojsk polskich, 
Felix Stobnicki, Józef Mączyński, Alexander Za 
palski, Henryk Sołtyk, Antoni Stadnicki, Leon 
Chrzanowski.

Odebrawszy to pismo sądzę, że powinienem 
przemówić nietylko w interesie miasta mego ro
dzinnego, nietylko w interesie godności Sejmu, 
w interesie spraw ogółu, któremu się przez nadwe
rężanie wolności indywidualnej ubliża, ale i w in
teresie samego rządu.

Interpeluję więc pana komisarza rządowego, aby 
z tą samą otwartością, jakiej nam tu już dał do
wody, raczył objawić, czy istotnie były tak wa
żne powody, dla których względem młodzieży na
szej z tak nadzwyczajną surowością postąpiono?

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  Ja  z mego stanowiska 
muszę oświadczyć, że były powody, bo młodzież 
niektóra podburzała — którzy? tego nie mogę 
powiedzieć, ale że byli tacy, to powiadam jako  
komisarz rządowy.

P o s e ł  H e l  c e l :  Więc przyjm uję to co pan 
komisarz rząd ow y pow iada, a le  pytani g o  czy  tak 
surowe postępowanie z młodzieżą uważa za słu 
szne? wzywam go, aby raczył według sumienia 
rozważyć, czy krewkość naturalna młodzieży po 
zbawionej wszelkiej zdrowej, uczciwej, poważnej 
a zarazem serdecznej rady, rady profesorów roda
ków, młodzieży, która łatwo zapominać się może 
przy rozporządzeniach  p o licyjn ych , n acechow anych  
bezwzględnością, czy krewkość tej nieszczęśliwej 
młodzieży zasługuje na tak surowo i nieoględnc 
kary? Pytam się, czy w chwili kiedy cały kraj, 
kiedy cała monarchia w gorączkowem znajduje 
się drganiu, kiedy obudzone nadzieje, ożywiona 
wiara, pcha Wazystko naprzód, nierozważny ten 
lub ów postępek młodzieży, nie jest łatwym do 
usprawiedliwienia?—pytam się, czy w takiej chwili 
przyzwoita to jest i godziwa kara dla uczniów 
wszechnicy Jag ellońskiej, aby ich za lada lekko 
myślne przewinienie oddalać od źródła wiedzy i 
od zasobów kształcenia się? czy to stósowna ka
ra, aby ich bez sądu i wyroku odsuwać nagle 
z rodzinnej lub zwykłej siedziby, aby im zagra
dzać obraną drogę, na której mieli się stać go 
dnymi i zdolnymi do usług kraju, aby ich spychać 
z drogi, którą dążą wspierani od troskliwych ro
dziców pokładających całą nadzieję w przyszłość 
swych dzieci, i aby ich przez to pośrednio karze 
cywilnej śmierci poddawać?

K o m i s a r z  r z ą d o w y  M o s c h :  Ja  na to tyle 
odpowiadam, iż zarzuty co do surowego karania 
młodzieży, są nie na swojem miejscu. Rządu obo
wiązkiem jest małe złe przytłumić, aby większemu 
przeszkodzić. Jeżeli chwilowo za przestępstwa po 
licyjne rząd oddala młodzież z wszechnicy, to czyni 
to w tym zamiarze, aby usunąć zawczasu to male 
złe, któreby dało powód do większego, i aby w tym 
ostatnim razie niepotrzebował surowiej sobie po 
stępować. To jest moja odpowiedź!

P o s e ł  H e l e  c l :  Jeżeli w samej rzeczy jest to 
zamiarem rządu, jak  pan komisarz się wyraża, 
wydaleniem młodzieży z wszechnicy Jagiellońskiej 
usuwać niebezpieczeństwo jakiegoś większego złe 
go, to naszą rzeczą jest, wstawiać się i powaga 
Sejmu zanieść reklamacyę do rządu, by raczył 
z mniejszem przewidywaniem niebezpieczeństwa,
patrzeć na czynności młodzieży krakowskiej i nie 
posuwać nigdy swoich kroków do takiej surowo
ści, która zamiast dopiąć celu, zdolna jest tylko 
rozdrażnić umysły i przeciwne sprowadzić skutki. 
A zatem panowie chciejcie razem ze mną powstać 
i okazać przezto razem ze mną nasze ujęcie się 
za podaną prożbą uczniów uniwersytetu, i nasze 
życzenie aby rząd powstrzymał się od nieodpowie
dniej przewinieniu, a prawem nieprzewidzianej su
rowości, któraby nadal i cały krakowski uniwer 
sytet uczniów pozbawić mogła.

(Prócz pewnej części ze strony pravvej, wszyscy 
posłowie się poduieśli).

M a r s z a ł e k :  Teraz następuje wniosek do u- 
stawy gminnej.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Ja  powiadam iż ża
den z młodzieży uniwersytetu krakowskiego nie- 
wiedział dlaczego jest wydalonym; podawali w tym 
względzie do Namiestnictwa zapytując o przyczy 
nę — ja  sam rekursowałem w imieniu kilku, lecz 
nigdy nieotrzymywano żadnej odpowiedzi, tak, że 
młodzież pozostaje w zupełnej niewiadomości co 
do przyczyn, dla których zabroniony jej został 
pobyt w Krakowie, a ponieważ wina niewiadoma, 
więc i poprawa nie może być dobra. Dobrze by 
więc było, aby rząd zechciał pisemnie uwiadamiać 
uczniów, bo tylko tym sposobem będzie można 
wiedzieć, czego się mamy wystrzegać.

M a r s z a ł e k :  Przychodzimy do wniosku wzglę 
dem ustawy gminnej, referentem jest pan Potocki.

P o s e ł  Po t o c k i  (z mównicy): Twarde w tej

chwili dla sprawozdawcy jest zadanie, mówić o 
ustawach i prawach, kiedy praktyka policyjna tak 
srogo czuć się nam daje. Niemniej panowie prze
to sądzę, że nam uczucie obowiązku jak  i w każ
dej chwili przewodniczyć powinno. Wydział spe- 
cyalny wybrany do rozpoznania poszczególnych 
wniosków jak  i Sejm cały działa pod wpływem 
pośpiechu, za który my odpowiedzialności przyjąć 
nie możemy. Zadziwiać was to panowie nie bę
dzie, że ten wydział specyalny mało mając czasu 
do zbadania tych wniosków, nie może wam do
kładnego sprawozdania z przedmiotów mu złożo
nych przedłożyć. Musimy się ograniczyć na wzmian
kowaniu najważniejszych wniosków, i do zrobienia 
tej konkluzyi, aby one uchwalą sejmu do ścisłego 
rozebrania i wypracowania w Wydziale Sejmowym 
były oddane. Z pomiędzy wniosków starałem się 
wybrać t», które dla ważności przedmiotów prze- 
dewszy8tkiem zasługują na uwagę. W pierwszym 
rzędzie jest kwestya tycząca się ustawy gminnej 
i ta najważniejsze zajmuje miejsce. Od tego pier
wszego wniosku rozpocząć chcemy szereg wnio
sków, które mamy przedłożyć. Życzeniem naszem 
je s t, aby w najkrótszym czasie ustawa gminna 
mogła być odpowiednio do potrzeb krajowych u 
rządzoua. Do laski marszałkowskiej złożono poda 
nia ze wszystkich stron w tej sprawie. Wniosek 
w tym przedmiocie podpisany przez cały szereg 
posłów a złożony przez pana Wybranowskiego, 
brzmi jak  następuje ("czyta):

Wniosek naglący.-
Na sejm patrzy cały kraj i oczekuje od niego 

z niecierpliwością załatwienia przynajmniej naglą
cych potrzeb. Krótkość czasu mianowicie nie usku
tecznione sprawdzenie wyborów, nie dozwalają 
Sejmowi teraz już zaiąć się kardynalnemi potrze
bami kraju. Jakkolwiek wszelako nie jest na teraz 
w stanie rozwinąć całą swoją działalność, wszela
ko należy skreślić stanowisko, na którym ebee sta
nąć w późniejszych swoich pracach i tym sposo
bem dać krajowi rękojmię, że odpowiada zaufaniu, 
jakie kraj w nim pokładu Autonomia i narodo
wość są podwaliny, na których chcemy swobody 
nasze ustawić i utrwalić.

Wnoszę zatem, Wysoki Sejtn raczy polecić Wy
działowi, ażeby dla przyszłego posiedzenia nastę
pujące kwestye opracował:

1) O polepszenia bytu materyalnego niższego 
kleru łacińskiego i ruskiego;

2) O języku w administracyi, szkołach i sądach;
3) O samorządzie gmin i ustawie dotyczącej;
4) O zaprowadzeniu ustuego i publicznego po

stępowania we wszystkich gałęziach sądownictwa;
5) Rewizyę statutu i ordynacyi wyborczej.
Skrzyński Igaacy m. p. — Karol Rogawski ra.

p. — Wiktor Zbyszewski m. p. — Oktaw Pietru- 
ski m. p. — Włodzimierz Baworowski m. p .— Le- 
oneyusz Wybranowski m. p. — Tomasz Horodyski 
m. p. — Włodzimierz Cielecki m. p. — L. Sko
rupka m. p.

S p r a w o z d a  wc a hr. A d a m P o t o c k i :  W sze
regu wniosków, które komisya otrzymała względem 
samorządu gmin, p on iew aż są p jdobnej treści, wy
brałem jeszcze jedno podanie, dla powtórzenia i 
odczytania, przedłożone komisyi przez posła Anto
niego Błaza a podpisane przez niektórych wyborców 
którzy go na posła wybrali; brzmi ono ja k  nastę
puje ( czyta ) :

Wysoka Rada Sejmu krajowego!
Pomimo tego, że wysyłamy przez ogół wybra

nego posła do Wysokiej Rady Sejmu krajowego, 
który ma nas we wszystkiem zastąpić, i w którym 
zaufanie pokładamy; — powodowani jesteśmy nie
tylko za sobą lecz za ogółem dla dobra publicz
nego przemówić i Wys. Radzie nasze dolegliwości 
które nietylko obecnie nas dotykają, ale w przy
szłości naszych potomków dotykać będą, w nastę
pujących punktach w pokorze przedstawić z proż
bą, ażeby raczyła takowe pod ścisłą rozwagę 
wziąść i przyjąć:

1) Niezbędnie jest potrzebno, ażeby gminy były 
zorganizowane, i statuta tychże żeby w życie 
weszły. Przełożonym gminnym, gdyż potrzeba wy
maga by była większa władza nadana, któraby po
rządek i spokój w kraju zabezpieczyła, albowiem 
teraz wszczął się nieład, nieposłuszeństwo i roz
prężenie i niemoraluość, gdyż występca nie jest 
w miejscu dla przykładu drugim ukaranym, lecz 
w urzędzie powiatowym lub innym sądzie karę 
odbywa, gdzie przy wygodach które jego doebo 
dzą, a nas uciemiężają, chętnie i cierpliwie areszt 
znosi, a po wypuszczeniu łatwo rozmyślnie do po 
dobnego występku powraca, w tym zamiarze i ce 
lu ażeby się napowrót do aresztu dostał gdzie pę
dzi życie próżniackie a wygodne, nierównie ma 
sposobność przez stowarzyszenie z innymi zbro
dniarzami nabyć różnych wybiegów, sposobów do 
popełnienia zbrodni, do kradzieży i do wytłómacze- 
nia się. Bywają wypadki, że człowiek jeszcze nie ze 
psuty, nie ogołocony z religii, czucia i wstydu, uwię
ziony w areszcie staje się najgorszym i skłonnym 
do wszystkiego złego. Dążymy więc do tego, aże
by w>8tępca zbrodniarz za mniejsze przestępstwa 
cieleśnie przez p rzełożonego  gm in y  ukaranym był 
ażeby kara aresztu w karę cielesną zmienioną 
została.

2) Zmniejszenie urzędów i urzędników; co zaso- 
bą pociągnie, że wydatki by się zmniejszyły, nam 
znaczną ulgę w opłatach dodatków przyniosłoby.

3) Ponieważ pobór podatków monarchiczny gmi
nom jest poruczony, ażeby rcorganizacya urzędów 
poborczych ustąpiła, a podatki jak  poprzednio do 
kasy zbiorowej obwodu odwożone były.

4) Spadkowe taxy by były zniesione, albowiem 
bywają wypadki, że taxa pozostały zadłużony m a
jątek  przenosi i sukcessorowie w miasto wziątku, 
dopłacać muszą.

5) Do utrzymania szkół parafialnych, żeby wła
ściciele większych posiadłości (dziedzice) również 
konkurowali i podciągnięci byli.

6) Co się tyczy pastwisk, wrębu w lasach tak 
na opal jako  też potrzebnego materyału na budo
wlę ażeby reforma w ten sposób nastąpić mogła, 
by mieszkańcy włości każdej nie potrzebowali po 
ościennych sąsiedzkich wsiach pastwiska najmo
wać i drzewo tak na opał jako też do budowli 
kupować i przepłacać.

7) Szarwarki do drogi tak zwanej cyrkularnej 
by były zniesione, a takowe za najem budowane 
zostały, gdyż każda gmina w swoim okręgu ma 
drogi komnnikacyjuo, które w dobrym stanie utrzy
mywać jest obowiązaną; potrzeba wymaga, ażeby 
drzewo potrzebne na mosty, z lasów pańskich bez
płatnie pociągane było.

8) Exekucya za zaległe bieżące podatki żeby 
była zniesiona, albowiem według najnowszego sy

stemu zdarzają się wypadki, że exekutne więcej 
wynosi jak  zaległy podatek. W miasto tej niech 
będzie drugi gradus exekucyi (sekwestracya) za
prowadzony i takowy niech przełożonemu gminy po 
borcy będzie powierzony i przeprowadzony.

9) Taxy od doręczenia sądowych dekretów, uchwał 
i rezolucyi żeby zupełnie były zniesione, wszak słu
dzy powiat i są rocznie płatni, a na posłańców 
urzędu powiatowego gminy od każdego numeru 
domu co rok rozrepartowane datki płacą, z któ
rych utrzymanie mają.

Naostatek pokładamy zaufanie w Najwyższej 
Radzie Sejmu krajowego, że raczy wgląduąć w na 
sze krajowe potrzeby — mamy nadzieję „że wszel
kie dolegliwości i uciemiężenia usunięte b ęd ą , i 
raczy się Wysoka Rada Państwa przyczynić dla 
ogólnego dobra, swobody i polepszenia naszego, 
o co najpokorniej upraszamy.

Podpisy: Jakób Kardas z Bachórza. — Michał 
Koczelnik. — Jędrzej Żubkowski.—  Walenty Bie
lec z Chodorówki.

Te dwa wnioski zacytowałem, ażeby dać po
znać, jak  to życzenie dojścia do ustaw gminnych 
jest żywo okazane. Panowie żądać nie będziecie, 
ażeby się Izba obszernie nad putrzebą takiej ustawy i 
sposobem przeprowadzenia je j rozwodziła. Do te go 
polrzeba długiego zastanowienia i głębokiego zb a 
dania stosunków i ducha naszego kraju. Wniosek 
komisyi jest, ażeby ograniczyć się na uchwaleniu, 
iżby Wydział Sejmowy dostał upoważnienie od 
całej Izby do podania projektu co do ustawy 
gminnej.

M a r s z a ł e k :  Czy kto chce zabrać głos?
P o s e ł  S a m e l s o h n :  Ja proszę o głos.
Zgadzam się co do przydzielenia wniosku W y

działom  Sejmowemu w celu podania projektu; je 
dnak zniewolony jestem do poprawki wniosku 
przez komisyę nam podanego. Sądzę, że gdy jest 
mowa o ustawie gminnej, którą Wydział Sejmo
wy ma wypracować, Wysoka Izba raczy się zgo 
dzić na to, ażeby te wnioski na przyszłem zebra
niu Sejmu przedłożone zostały, aby zakres dzia
łania władz raz tak był urządzony, by samowol 
ności tamę na zawsze położyć.

P o s e ł  H e b d a :  Zgadzam się z wnioskiem pana 
referenta, tylko chcę dodać to, aby gminy starały 
się o umniejszenie zbrodniarzy, a to takim sposo
bem, aby dla poszanowania uczciwości i części 
Boga, gminy się w takim obowiązku trzymały, 
by każda gmina za swego zbrodniarza odpowia 
dała, by gmina swoim kosztem zbrodniarza, gdy 
przyjdzie do kryminału utrzymywała — poczciwe 
gminy zaś aby takich kosztów nie ponosiły. Tym 
sposobem gmina poczciwa będzie się starać, by 
zbrodnie nie były popełniane (oklaski).

Przytem proszę, by głosy wdów i sierot po 
zm arłych, które się tak żałośnie odzywają, miały 
uwzględnienie na siebie w ten sposób, ażeby taxy 
pośmiertne', które ich majątki do reszty niszczą, 
opuścić. Mojem zdaniem by było , ażeby zamiast 
urzędników trzymać do tego, nadzór nad dobytkiem 
wdów i sierot oddać czterem albo pięciu przysię
głym gospodarzom, którzyby lepiej ten urząd sp ra
wowali aniżeli urzędnicy w kaucellaryach (oklaski).

(Marszałek upomina publiczność, ażeby się do 
obrad sejmowych nie mieszała).

P o s e ł  H e b d a  dalej: Niedorosly właściciel 
grantu m usi s ię  op iek u aa  p o r a d z ić — a ci p rzy 
sięgli dadzą mu lepszą radę, aniżeli to, co w pa
pierach zapisane.

Dalej gminy chcą, ażeby umniejszyć wydatków 
Najj. Panu, by tyle wydatków na urzędników nie 
było, że z chęcią każda gmina odstawi swoje po 
datki do kasy i tylko o to proszą, aby im rege
stra były wydawane.

Proszę jeszcze o wysłuchanie: Rozporządzenia 
przychodzące do nas w języku niemieckim i w stylu 
zagranicznym, ażeby to, co się tyczy okolicy na 
szej, były pisane tym stylem co my rozumiemy

P o s e ł  Kowbasiuk: Ja  budu mowyty o tych po
licyjnych, ony by mohły taki fifyki roby ty, szczo 
by mohły i dobrocho gazdu w neszczajste wpro 
wadyty, bo toto jak  ludy każut: Mokryj ne boit 
sia doszczu a hołyj rozboju.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Jabym zwernnł uwa 
hu wysokoho sobrania, aby pry ustrojeniu hromad 
nepomynuło najważnijszuju ricz, a ta jest fundu 
szy. Każde zawedenie i każda instytucya potre- 
buje żerała; po zneseniu pańszczyzny, zawedeno 
wilnii hromady, dawnijsze ustrojstwa witdalenyi 
zostały, hromady łyszyły sia sami na swoi własny i 
syły, tylko na to szczo własnymy rukamy daty mo 
hły. Teper brah fundusziw. Tii ustawy szczo daw 
nijsza ustrojestwa ne znesły, nedały nadhorody za 
toje, że tamty ustrojestwa zistaty usnuty, a inszyi 
nastały, ja  każu szczo ne pamiatały na to. Dla toho 
teper postarajmy sia, aby buły pidstawoju ustrojes 
twa hromad funduszy. Druhaja uwaha jes t f a : O 
kilko maje sia okrudijstw Sojmowych, zhadżaty z 
okruhom ustawy zahalnoji? A poneże § . 19 nam 
wnesenia pozwalaje, dla toho skażu, aby to buło tu 
teczka wnesene.

M a r s z a ł e k :  Jeszcze tu o postanowienie pra
wa nie idzie.

P o s e ł  K o w b a s i u k :  Proszu Najjaśniiszoho 
Pana taj wełykobo kniazia Marszałka i sobrania, 
szcze maju skazaty odnu ricz. U nas buł takij sposib 
szczo hromada pomochładidyczowi sełokupyty adidy- 
czka w roku 1833 obicała za to lisa, ta podił z mły 
na, ta podił z pośhdu. Obicała taj ne dała, ale 
szczo ? Do toho szcze pasowyska pozaberala, a ne 
maje żadnoj racii. Jak  buł potom proces w becy 
rei, to hromada ne wyhrała, ałe tilko muczyły du 
że ludy odnomu perestryłyły hrudy na wskriś, a 
odnoho zastreliły na smerl’.....

M a r s z a ł e k :  (przerywa:) To kwestya prywa
tna, do tego są sądy.

P o s e ł  K o w b a s i u k :  Szcze kilka słów wam 
skażu. Sut u nas try becyrki. Do odnoho łysze 
try seła należat i tam lude żałujut sia duże szczo 
pasowyska ne majut, a  karwały....(??)

M a r s z a ł e k :  To nie do rzeczy —  a jeśli mow 
ca ma co, na piśmie może tu podać.

P o s e ł :  K r a w c ó w :  Proszu o hołos.
M a r s z a ł e k :  Może pan Ziemiałkowski, bo są 

jeszcze trzy głosy, a potem będzie dyskusya zam
knięta.

P o s e ł  K r a w c ó w :  Ja  proszu o hołos. Jaszcze 
do toho skażu, szczoby wseli ne trymaty zbrod 
nariw, bo to ne moży buty. Jesły takoho każut 
trymaty, to win może albo podpałty, albo zabyty, 
albo szczo wkrasty, bo złodij wse jak iś figiel zro- 
by. Koły ja  ciłyj deń roblu na połu, to wiu łeżyt, 
a koły ja  idu po prąci spaty, to win tobdu wsta
je  i ide krasty i robyt riżui zbytki. Za dawnijszoi 
dominii, to czołowik ne mih postupyiy z chaty,

bo zaraz złodij szszoś wkrał albo jak  czełowik 
jichał z rnista to szło try i czotry na wiz i netil- 
ko szczo nezapłatyły, ałe szcze chotilyby byty albo 
obderaty, i roby szczo choczesz. Tepor ja k  becyr- 
ka nastały, to wże ne tak. Ja  mohu łyszyty i wiz 
i boronu na poły, a złodij ne wkrade ani naczel
nika, no sut i becyrki złe i dobry ja k  meży luda- 
my. To kotra becyrka złe robiut, to m aje buty 
karana, a kotra ne robyt złe, to za szczoż je j k a 
raty. Ja  sobi hadaju, szczo ze zbrodnarami tak 
buty ne może, bo za szczoż maje oden za drnho- 
ho widpowidaty. Jesły ja  roblu dobre, to ja  za to 
widpowist’. Ałe win sam musyt za toto widpowi
daty, no treba ity do becyrku, ałe no także sp ra 
wa ne budę do ładu. Treba chodyty, tręba czeka- 
ty, taj czlowik niczoho sia ne doczekaje. Lzisom 
naprikład wypade takoż na poli perenoczuwaty, 
to tohda czołowik ne maje pewnosty, czy mu ta 
kij złodij z woza szczo ne zabere, tak szczo tru
dno by było, jakiś snopek czy naszelniki zistawy- 
wty na dworki. Otoż hadaju ja so b i,sz o  zariwno 
z toho utrymywania zbrodniariw w hromadi ne bu- 
łopy pożytku.

P o s e ł  S t o c k i :  Ja  pytaju sia wysokoj Izby o 
fuudus/:, z witki majut hromade utrzymywały aresz- 
ta i kancelaryi, naj wysokoje 8^branye Sojma ska
że, czy jest jak ij fundusz na toto, bo my sia ne 
choczem toho pryjmaty, a wsio to złożyły na hro
mady i chtity aby ony budowały hareszta i trym a
ty OBObnyi kancelaryi, to je  złe; hotowych haresz- 
tiw ne ma, a jesły ne ma, to desz ja  takogo zło
dij a widoszlu, cy do cyrkułu albo do gubernii ? 
(szmer w Izbie). Ja  to.

M a r s z a ł e k :  Poseł Ziemiałkowoki ma głos.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Słowo wyrzeczone 

przez posła Hebdę jasnym dowodem, że u ludu 
naszego nie zaginęła pamięć dawnych gmin sło
wiańskich: „Hromada to wełykij czełowik.“ Pano
wie! jeżeli chcecie, aby gromada została tym wiel
kim człowiekiem, to nie troszeie się o to, z jakich 
źródeł wezmą się fundusze. Te kilka słów powie
działem dla tego, aby prosić wysokie zgromadze
nie o polecenie Wydziałowi Sejmowemu, żeby się 
postarał o to, by gminy były samorządne!

P o s e ł  z p r a w  ej  j  Proszu o hołos. (Nie otrzy
mał głosu.

M a r s z a ł e k :  Dyskusya zamknięta, sprawozda
wca ma głos.

S p r a w o z d a w c a  p o s e ł  A. hr. P o t o c k i :  
Wracając do wniosku, wypada mi jeszcze powie
dzieć kilka słów w tej samej sprawie. Nie możem 
teraz wchodzić w szczegóły i to nie może obecnie 
należeć do obrad Zgromadzenia Sejmowego. Po
mimo to jednak dla sprostowania wyrzeczonego 
przez posła Borysikiewicza zdania co do fundu
szów gromadzkich, muszę oświadczyć, że fundusze 
gromadzkie i ich sprawę łączyć nie można ze 
zniesieniem pańszczyzny. Nie można mieć względu 
na to, że wydatki są za wielkie. Aż do roku 1848 
ponoszone one były przez dominia i na rachunek 
tych większych wydatków zostały one przez wyż
sze władze przyjęte. Dlatego jedna trzecia część 
indemnizacyi była odtrącona. Postawiony tu był 
jeden tylko wniosek, chcący aby uchwałą sejmo
wą ustanowione zostało, iż odsyłać się m ają po
dobne przedmioty do W ydziału sejmowego dla 
przygotowania projektu do prawa. Wyraźnie więc 
było powiedziane, że projekt ten na przyszłem ze
braniu pod u ch w ałę  S e jm o w ą  p r z e d ło ż o n y m  zosta
nie. Wydział specyalny mając na względzie, że 
głównie sobie życzymy, aby o ile być może naj
wcześniej Sejm ten mógł być zwołanym, choć dla 
rozpoznania i uwzględnienia budżetu na rok na
stępny, sądzi, że nie może sprawiedliwie żądać od 
Wydziału Sejmowego, aby y  tak krótkim czasie 
tę tak ważną przeprowadzić pracę. Wnoszę zatem 
imieniem komisyi, ażeby wzmianka o przedłoże- 
aiu tej ustawy na przeszłem naszem zebraniu w u- 
chwale nie znajdowała się.

M a r s z a ł e k :  Czy m am  wniosek p. Ziemiałkow- 
skiego o samorządzie poddać pod wotowanie, a 
później dodatek p. Samelsohna czy ma być dodany, 
czy nie?

P o s e ł  S a m e l s o h n :  Uważam to tylko jako 
uwagę moją i życzenie.

P o s e ł  hr. P o t o c k i  (czyta): Wydział Sejmowy 
przedłoży Sejmowi wygotowany projekt do ustawy 
gminnej.

M a r s z a l e k :  Kto za tym wnioskiem, niech ra
czy powstać. (Wszyscy powstają). A więc jedno
głośnie przyjęty. Następnie wniosek względem 
polepszenia bytu materyalnego niższego duchowień
stwa. Trzeba aby pan referent przemówił.

P o s e ł  hr. P o t o c k i :  W rzędzie w niosków ,
które wyszły z wydziału specyalnego, zasługuje na 
szczególniejszą uwagę wniosek mający na celu po
prawienie bytu niższego duchowieństwa obrządku 
łacińskiego i greeko-unickiego. Przy tej kwestyi 
powtórzyć wypada, com pierwej  ̂ powiedział, że 
Wydział ograniczył się na uznaniu ważności tej 
kwestyi. Nie mógł on wchodzić ani w szczególne 
jej przeprowadzenie, ani naradzać się nad skazów- 
ką, jakim  trybem dałaby się takowa w prawo 
i uchwalę zamienić. Poprzestanę więc na przed
stawieniu zgromadzeniu Sejmowemu, aby ten przed
miot odesłać do wydziału Sejmowego, z tą uwagą, 
że my ten przedmiot za ważny uważamy i do 
wydziału odsyłamy w tym celu, aby Izbie P^dał 
projekt polepszenia bytu niższego kleru obrządku 
łacińskiego i grecko-unickiego.

M a r s z a ł e k :  W tym przedmiocie pierwszy ma 
głos poseł Kazim. hr. Wodzicki.

P o s e ł  hr. W o d z i c k i :  Zaiste, panowie 1 P ra
gnąłbym dziś posiadać dar wymowy, ażeby wam 
wlać w duszę to przekonanie, ażeby ten wniosek 
uważać za kwestyę społeczną, za kwestyę naro
dową. Od lat kilkunastu patrzę na to duchowień
stwo, na walkę jego, ja k ą  toczy z niedostatkiem. 
Pomijam tu położenie duchowieństwa rzymsko- 
łacińskiego, a stawiam duchowieństwo grecko- 
rzymskiego obrządku. Wyższe jest jego powo- 
łanie, bo nietylko duchowe, ale ma ono jeszcze 
posłannictwo większej doniosłości, to je*  obywa
telskie. To duchowieństwo dostarcza spółeczności 
i dla służby krajowej pomoc, wydaj® ono rodzinę, 
stanowi większą część inteligencyt wschodnie) czę
ści naszego kraju. W tem duchowieństwie będzie
my mieli z czasem skarbiec, w którym ojczyzna 
czerpać będzie tych, którzy będą służyć krajowi. 
Zarzuty, że tam brak oświaty, wykształcenia, na
uki, komu na karb kłaść t Zastanowić się nam 
potizeba, czy ,ru’ ®zy ®&m? Walcząc z niedostat
kiem, czyż mogą czerpać w nauce oświatę? P ra 
cując dzień cały materyalnie, kiedyż m ają czas 
poświęcić pracy naukowej? Obarczeni częstokroć 
liczną dziatwą, od obowiązków swoich wyższych 
oderwani są. Czas już, żeby się skończyło to, aby
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syn księdza musiał zostać księdzem. On je s t p a  
w ołany do każdej czynności obywatelskiej, bo 
z jednej strony probostw nie stanie, a z drugiej 
strony będziemy mieli duchownych bez powołania. 
Pytam  się, czy takie stosunki religii korzyści 
przyniosą? Od roku 1848 zmienił się stan  rzeczy. 
Przedewszystkiem sądzę, że byt m ateryalny du
chowieństwa powinien być polepszonym, aby k ra
jow i pożytecznem stać się mogło. Wiele bardzo 
probostw, ma w kraju  dostateczną dotacyę, a ta 
kwestya ściśle zw iązaną je s t z kwestyą ekono
miczną całego kraju, to jest kwestyą komasacyi 
gruntów. Niejedno probostwo ma tak obszerne 
grunta, że wynoszą 100 do 120 morgów, lecz te 
grunta są  rozrzucone i dochodu nie przynoszą. 
Lecz gospodarstw o w takich probostwach może 
być polepszone przez skoncentrowanie gruntów, 
i to je s t naszym  obowiązkiem, a  w tedy stan du 
chowieństwa będzie polepszony, gdyż dochody je  
go będą takie, na  jak ie  zasługuje. Dziś mimo 
zdolności, mimo chęci prowadzenia lepszego go
spodarstw a, większa część gruntów duchowieństwa 
je s t  w  opłakanym  stanie. Duchowieństwo jednego 
i drugiego obrządku większej części Galicyi, jest 
mało dotowane i rzeczywiście widzimy w wscho
dniej Galicy i probostw a tak  mizerne, że ju ż  uic- 
tylko rodzinę całą, lecz nawet i jednego wyżywić 
nie zdołają —■ i coż z tego? Oto jed n a  część 
duchowieństwa szuka dochodu tara, gdzie go szu
kać nie p ow inna , a druga cierpi n ie d o s ta te k , a 
my na to patrzym y i dziś to złe usunąć je s t na
szym obowiązkiem. Od roku 1848 znowu zmiana 
nastąpiła. Szczupłe kapelanie, filie, adm inistracye 
zostały obsadzone młodymi księżmi, i gdzie od lat 
100 nie było duchownego w miejscu, posyłam  byu 
z żoną częstokroć z dzieciną młodzi — do wsi gdzie 
nie pam iętali najstarsi włościanie, kiedyby księdza 
mieli. Zam iast budynku mieszkalnego zastał on tam 
chatę podupadłą i zrujnowaną a zamiast budynków 
gospodarskich miejsce, gdzie stały przed 100 laty. 
Cały urok młodocianego życia zamienił się w rozpacz 
a kapłan zaczyna dla braku dochodów, od niedostat
ku, od niewygody. W około siebie z rodziną, można 
powiedzieć chłodno mu i głodno było. Ale czy 
dzisiaj można żądać od grom ady lub kolatora, 
aby swoim kosztem budowali to, co przed 100 laty 
zniesione było? Przez to niechęć wszczęła się 
w grom adach. Cerkwie dla naszych w łościan, te 
relikwiarze są po największej części małe dre
wniane cerkiew ki, które oni z tak ą  m iłością, z ta- 
kiem poświęceniem utrzym ują, stoją one blisko 
la t 200 i 300, mimo tego że są  drewniane. Do 
tych cerkiew ek przyjeżdżał kapłan cztery lub pięć 
razy na rok  i odpraw iał nabożeństwo. Nie było 
przypadku , żeby się uskarżano, iż niema pogrze
bu chrzcin lub ślubów, obowiązki religii były wy
pełniane. Od roku 1848 w najm niejszych wsiach 
liczących tylko 30 do 40 numerów, je s t kapłan 
miejscowy, m ieszka w probostwie świeżo odbudo- 
wanem, posiada budynki, które my musieliśmy 
postaw ić; ale on ze swoją dotacyą 200 zł. istotnie 
wyżyć nie może. Czy ten sposób postępowania 
konsystorza poszedł na korzyść religii św iętej? 
Poddaję to pod sąd wysokiego zgromadzenia. Gro 
mady straciły po większej części zaufanie, a  za 
ufanie stracone, je s t oziębłością dla rel’gii świę 
tej. Mam to przekonanie, że fundusze krajow e 
w ystarczą na lepszą dotacyę k sięży , ale dotacyi 
nie kapelani}, filij i administracyj , ale probostw
rzeczyw istych, a dla nich nie żałujmy ofiar. Ale 
na te wszystkie dzisiaj obsadzone kapelanie i ad 
ministracye, kraj nie mógłby ciężarów ponieść. 
Na poparcie tego powiem panom, że przed rokiem 
1848 na małej przestrzeni, gdzie ja  przebywam, 
było czterech duchow nych, między niemi dwóch 
proboszczów. Dzisiaj jest ich o śm iu— jed n a  wieś 
od drugiej na strzał arm atni oddalona, czy ja k ą  
korzyść z tego odnkśli ? Czy grom ady składające 
się z 30 lub 40 numerów utrzym ać ich mogą.'' 
Czy dotacya 200 zł. u trzym a ich? Czy może im 
zabezpieczyć życie? Pew nie że nie. Muszą om się 
udawać do środków  innych, których pochwalić 
nie mogę. Czy kra j dostarczając im 200 zł. może 
im z a b e z p ie c z y ć  życie? Nie musząż oni uciekać 
się do środków, które my i oni sami potępiają? 
W  tych wsiach są ju ra  stolae, ale w gromadzie, 
gdzie je s t 35 numerów, wieleż tam może umrzeć 
na rok? Dwóch, to łaska Pana B o g a .— Wieleż 
się może pobrać? Dwie młode pary. —  A  wiele 
urodzić? Pięcioro dzieci. Cóż ci księża m ają ztąd 
za dochód, a zawsze z żoną i dziećmi stanowią 
rodzinę. Przecież niepodobieństwo abyśm y dopu
ścić m ieli, żeby to duchowieństwo dalej walczyło 
z nędzą tą  samą. Ale pam iętajm y o tem co było, 
a  co dziś zaprowadzonem zostało. Przedewszyst- 
kiem, uposażm y probostwa, ale starajm y się przede- 
w szystkiem  aby konsystorz te kapelanie i filie, gdzie 
ani pożytku dla k ra ju , ani dla religii nie przy
noszą, dalej nie obsadzał. To co się od dwunastu 
la t dzieje, podkopuje opokę na której całe społe 
czeństwo s to i, a tą  opoką jest re lig ia , do obale
nia której nikt z nas ręki przyłożyć nie powinien. 
^Oklaski.)

M a r s z a ł e k :  X iądz Guszalewicz ma głos.
P o s e ł  x i ą d z  G u s z a l e w i c z :  J a  odstupaju 

mij hołos xięks?.u władyci.
P o s e ł  k s i ą d z  b i s k u p  L i t w i n o w i c z :  Mnoho 

złoho, Szczo mówca peredemnoju sk aza ł, jest p ra 
w da, no szcze bolsze ne zo wsim zhadżaje sia 
zpraw dow . Persza ricz je s t ta ja , że ciłe uporiedko- 
wanie stało sia w roku 1814, i tohdy oprediłenuo, 
hde parochy a hde kapelany m ajut buty. Toje 
stało sia za schlasijem patroniw. Że tyi kap e la 
nii ne były obsadżenii do roku 1848, toho pry- 
czyna, że po owom 9trasznom roci 1830 mori —  
cholery, ne mensze ja k  300 duszpasterej w pozd 
n'jszych litach pokazałsia ubytok. Prosyłysmo dla 
toho Najj. M onarchu, aby podał nam serdstw a i 
skoroczenija bohosłowia na o lita. P raw d a , że ne 
zważano na toje y  ne umenszeno bohosłowów, 
j a k  nstała pryc*yn a; obczysłeno, że zredukowano 
sym enyszcze na mensze jak  na połowynu. Syste- 
m izacya dusz-paateriw je s t praw o krajew oje, Mo
narcha ustanow ył jek0 p rawo zjgta}0 udobrenc 
wid M onarchi za sohłasijem patronów. Roku 1814 
małyśm o 600 stacyj n8*pastyriw. (Dla szmeru i 
szasta , ja k i koło Sto u is enografów panował z p o 
wodu przeebadzającycn się tam i na p0w rót pp.
posłów, nie m ożna było wyrozumieć dalszego cią
gu mowy.) N areszti skazano' nam , szczo świa- 
szczennyków je s t za mnoho. protiw toho wid 
pow idaju, jak o  z urjadow ycb żere o azujesia, że 
brom ady obkiedajut nas proszenijam y i podaniamy, 
aby w nich parochii iły kapelanii zaw esty, a ujut, sia, 
że tam de dawnijszym y czasy było duszpaterstwo 
nyni jeho ne ma i ne dast’ sia uspokoity  ino 
aho 3 razy popajut w tym wzhladi do konsystora. 
Nareszti nałeżyt uw ażaty, na jakim  stepeny stoit 
poświszczenije selskoho naroda — nałeżyt posmo- 
tryty, że tylko cerków je s t teper w możnosty, 
szczoś tu dla piofewiszczen ja  selanyna zdiłaty —

i dopóki ne bude dostatecznych szkił narodowych, 
to zawsze szcze świaszczennyka zwanijem  je s t i 
bude zastupyty toj brak. D la toho p roszu , aby 
ne zakiedaty konsystoram , starajuszczym  sia o 
wsio toto, jak ijś  wredływyi nam iren ia, bo konsi- 
story stojat pod obornyczestwom św. prestoła rym- 
skoho (oklaski zewsząd); dla toho proszu, aby ne 
oskorblaty pidozryniniem o nedobrych namireniach 
i episkopów naszój św. ruskoj cerkwy,^ kotora zi 
staje pod presuszczestwom Jeho  8wiatytelstwa 
Papy rymskoho. (Powtórne oklaski).

M a r s z a ł e k :  Pozwolę sobie powiedzieć paręi 
słów; nie chodzi tu w szczególności ja k  to zrobić, 
tylko w ogólności czy to zrobić.

P o s e ł  G u s z a l e w i c z :  W toj miri także cho-
czu zabraty hołos.

M a r s z a ł e k :  Poseł Guszalewicz ma głos.
P o s e ł  G u s z a l e w i c z :  Chotiw jem  skazaty, że 

do słiw naszoho episkopa ne maju żadnu wnesty po- 
prawku, ino choczu dodatv, że jak o  dekan perej- 
szły czerez moji ruki muohi prosłanija do konsy
sto rza , aby tam, de neraa dusz pastyra, konsystor 
takich postanow ył; i tu maju jeszcze zrobyty uwa- 
hu, żeby szczo do wnesenija wzhladom polipszenia 
bytu materyalnoho nyższych duchownych, nyni ne 
debatowano, a to wże dla teho, że ne buło wczora 
ohołoszene, że my o tim ne znały. Ne spodiwa 
łyśmo sia szczo wopros takij w ażnyj, tyczaszczej 
sia materyalnoho bytu , bude wnesenyj. Do takoi 
mnohoważnoji m ateryi, tra  buty pryhotowłenym, 
aby na wsi wypracowani wnesenija i wsistoronui 
zakedow anyja, sprawedlywi m ożna zrobyty izja- 
snenia. Sohłaszaju sia , aby sije wnesenije teper 
ne pryjszło do W ydiłu krajewobo, ałe aby sower- 
szenne wnesenije odłożene buło do najbłyższoho 
sobranyja Sejmu.

M a r s z a ł e k :  X. Szwedzicki ma teraz głos.
P o s e ł  k s i ą d z  S z w e d z i c k i :  Chotiaż ne za 

perczaju potrebu polipszeuija naszoj egzystencyi 
materyalnoj, bo i ne majemo swoich dostatków  i 
ciłyj nasz kraj bidnyj je s t ,  i wystawłennyj na 
nedolu; chotiaj w ydżu, że św iaszczennyk po u- 
kończeniju swoich studyów uniw ersyteckich, je s t 
zriwnanyj z nąjwyższoju slużboju, i poberaje 150 
ryńsk ich , z kotorych potrebuje koszta na sebe i 
swoju czesłennu rodynu pokryty; chotiaj znaju i to, 
szczo osobływe ruokij św iaszczennyk, kotoryj wy
daje dity, majuczy byty pożytecznymy człenamy 
i obywatelam y k ra ju , ne może ich wyżywyty, a 
tym mensze daty im jak ie  stanowysko. Jednakże 
panow e, poneże jeśm  posłom i maju za wsioiy 
peremowyty, dola nasza, każu , nadaje nam neja 
ku dołznist’, aby za polipszeniom takowei szczoś 
wnesty. Jednakoż my wsi tu zhromadżeni pozna- 
jem  jasno, dla czohośmy sia sobrały; my sia m a
jem staraty  o to , aby naród nasz uw ydił, żeśmy 
szczoś postanowyły do jeho dobra. A koły jaśnij- 
szoje zijde dla nas sołnee i ohrije naszi zboliłyi 
człeny, tohdy i za naszym pojedyńczym dobrom 
promowyt sam toj naród i to bude prawdywym 
dla nas szczastiem (brawo i oklaski.) Skaże win 
tohdy, aby i dla tych pobożnych, cze « y c h  i ucz
ty  wych świaszezennyków, kotri swoji syły na jeho 
pożytok w iddały, polipszenie nastupyło, i aby żo
ny i dity ich ne buły w ydanyi na pastw a nedoli 
i nużdy; sam win tohda zakłycze, aby uctywym 
i praco wy tym podaty pomicz. Sohłaszaju sia dla
toho za w nesenijom  pryjatela moho czeatnoho Gn 
sza lew icza , i zdaje meni sia  moji b ratia , szczo
pered treba sia postarały o dobro ciłoho kraju, a 
potim o dobro  pojedyńczoho czełowika.

M a r s z a ł e k :  Ponieważ tu kw estya jest wrócić 
do porządku dziennego, więc poddam pod gloso 
wanie. Kto je s t zatem , aby przejść do porządku 
dziennego, a  to odłożyć, niech powstanie, (w ięk
szość powstaje). W iększość, więc podług porządku 
dziennego przypada trzeci punkt. W niosek względem 
zaprow adzenia ustnego i jaw nego postępow ania w 
sądownictwie.

R e f e r e n t  p o s e ł  P o t o c k i :  I w tym przed
miocie, panowie, w którym  nie wątpię, wszyscy zga 
dzamy się, znamy, że dopiero uzyskanie tej jaw no
ści w sądownictwie je s t podstaw ą wolności kraju 
i oznaką swobody i w tym przedmiocie tak j a  
wnie w ypowiedzianym , W ydział specyalny nie mo
że nic dodać, tylko postawić w niosek , ażeby W y
soka Izba poruczyła to W ydziałowi Sejmowemu, 
aby się nad tem gruntownie zastanowił i przedło
żył projekt w tym względzie.

M a r s z a ł e k :  Czy kto chce głos zabrać?
G ł o s y :  Głosować, głosować.
M a r s z a ł e k :  Proszę jeszcze raz wniosek prze

czytać.
R e f e r e n t :  Sejm uchwali wniosek o zaprowa

dzenie ustnego postępowania w sądownictwie i 
odeszle takow y do rozpoznania W ydziałowi Sej
mowemu dla dania projektu w tym względzie.

M a r s z a ł e k :  Kto je s t za wnioskiem, niech ra 
czy powstać (W szyscy powstają). Przyjęto jedno
myślnie.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Przy tak nagłej i n ie
ustannej czynności, komisya nie może odpowie
dzieć życzeniom objawionym , ażeby wcześnie za 
wiadamiać W ysoką Izbę i umieszczać na porząd
ku dziennym , jak ie  wnioski przyjdą pod obradę. 
Komisya pracuje pilnie, ałe choćby nawet zwięk- 
szonemi pracow ała siłam i, w końcu m ogłoby to 
prawie wyjść na jedno , bo Izba nie byłaby w stanie 
przed odroczeniem swojem te wnioski wszystkie 
poułatw iać, które dó komisyi wchodzą.

D la tego też kom isya czuje się obowiązaną 
wnioski swoje raczej w tym kierunku stawiać, że
by Sejm orzekał i objaw iał zdanie swoje ważno
ści lub nagłości praw, które W ydziałowi przeka
zuje,  niż żeby komisya m iała wywoływać wyczer 
pującą dyskusyę i szczegółowe uchwały.

Tyle tylko panowie chciałem powiedzieć z przy
czyny, że odzywają się glosy, iż wnioski przycho
dzą z nienacka.

W szakże lepiej jest, że chociaż w ten sposób 
przychodzą do Izby, bo Izba winna to w niosko
dawcom w swojem gronie, równie ja k  tym, k tó 
rych po za Izbą wnioski te zajmują, żeby się do
wiedzieli, iż Izba każdą poruczoną tu m yślą za j
muje się o tyle przynajm niej, o ile je j możność 
pozwala.

W niosek, który mam w ręku je s t w ielkiej do
niosłości i wagi polecając go uwadze W ysokiej 
Izby, niech mi wolno będzie odwołać się do słów 
powiedzianych świeżo w tej sali. T ak  jest, nasz 
kraj je s t  biedny, my wszyscy jesteśm y biedni, 
lecz między biednem i jedni są najbiedniejsi. J e 
żeli mamy środki ulżyć tej biedzie, nie zaniedbuj
my tego. Jestem  sam wieśniakiem długie lata ży
ję  wśród ludu wiejskiego. Znam jego potrzeby, 
znam jego boleści. Ludzi nieznającyeh stosunków 
naszych wiejskich, słyszałem py tających : dla cze
go ten lnd) z którego zdjęto ju ż  pęta, które mu 
nie dozwalały i&ć na drodze postępu, dla czego 
ten lud tak mało postąpił pod materyalnym wzglę
dem ? Odpowiem na to: oto dla tego, że to, co

nazwano zdjęciem pęt ciężących wyswobodzeniem 
gruntu, nie było wyswobodzeniem zupełnem, nie 
było nadaniem  wolności w całem tego słowa zna
czemu.

Uwolniono ziemię od pewnych ciężarów i uczy
niono dobrze, ale nie uwolniono tej ziemi od tych 
pęt, które jeszcze dotąd tam ują swobodę w łaści
ciela. Nie opadły jeszcze do reszty pęta ustaw, 
które wolny zarząd własności tamowały.

D otąd jeszcze właściciel włościańskiego gruntu 
nie może nabyć innego gruntu włościańskiego. 
D otąd jeszcze nie nabył on praw a tego, które 
je s t każdej własności właściwem, ażeby mógł g 
podzielić, i częściami jego  dowolnie rozporządzić

T a niewola własności prowadzi do tego, że wla 
ściciel gruntu nie może w złym razie ratow ać 
swej własności, tak ja k  każdy inny właściciel, nie 
może poświęceniem pewnej cząstki własności swej 
resztę onej ratować, nie może sprzedać część, aby 
się utrzym ać przy tem, coby mu jeszcze pozostało. 
Oa gdy mu bieda dokuczy, innego środka nie ma 
ja k  kredyt.

Na czem zaś może on oprzeć i zabezpieczyć 
ten kredyt ? Kredyt ten w każdym  razie musi być 
dla niego drogi, bo kraj nasz nie je s t krajem  pie
niężnym, u nas pieniądz jest rzadkim.

Dzisiaj ju ż  je s t tak drogi, że praw ie powiedzieć 
można, stał się nieprzystępnym — więc gdy wło 
ścianin do niego udać się musi, robi on to na 
sw oją zg u b ę! W  podaniu które tu mam, wniosko
dawca powiada, a mogę to z włesnej wiadomości 
potwierdzić, że procent lichwiarski dla w łościani
na wynosi 156 od sta, na rok, to jest 3 centy od 
reńskiego na tydzień. Nie dość, że włościanin tak 
wysoki procent opłaca, lichwiarz nie pożycza mu 
na lata lub miesiące — ale na tygodnie —  więc 
trzym ają włościanina pod nożem —  a  jeżeli im i 
laka  lichwa zdaje się być jeszcze za małą, to 
przychodzą w porze, gdzie włościanin oddać nie 
może, — i grożą pozwem, fantują, dopóki uci
śniony dłużnik na w iększą jeszcze lichwę nie p rzy
stanie.

Czy w takim  stanie rzeczy, czyż mógł się roz
winąć byt m ateryaluy włościan?

Wniosek który tu wprowadzam, dotyczy się 
właśnie tych stosunków. W ziąłem zaś rzecz nieco 
obszerniej, aby ci, których to najbliżej obchodzi, 
wiedzieli, że nikomu w tej Izbie nie je s t oboję- 
tnem, to co im dolega, i że wszyscy z duszy ser
ca pragniem y tej niedoli zaradzić. Jednym  z środ 
ków zaradczych i to środkiem  niezbyt do prze
prowadzenia trudnym, byłoby urządzenie ksiąg 
hypotycznych dla gruntów włościańskich. Osiągnę
łyby zaś takie księgi, oprócz tego skutku, że kre
dyt dla włościan stałby s ;ę przystępnym  jeszcze i 
ten skutek pośredni, ja k i wszędzie i zawsze za
bezpieczenie własności i tytułu do niej za sobą 
pociąga. Ueżby to sporów uchylić można przez 
urządzenie tych ksiąg. W tedy bowiem każdy mógł
by wiedzieć dokładnie, co do niego należy a co 
nienależy. Z tej strony rzecz ta  nietylko matery- 
alną, ale i m oralną nabyłaby w agę; tak  panowie 
mówię, moralnej, albowiem wszystko to co do po
godzenia i pojednania ludzi prowadzi, ma zaiste 
wyższą nie m ateryaluą, ma m oralną wagę. In- 
stytucya ta  może przynieść ja k  najzbawienniejsze 
owoce. W niosek, który tu mam, jeszcze dalej
idzie, nie poprzestaje on tylko na zaprąwadzeniu
ksiąg tiy potoczny cli, ale tąd a , aV>y Sejm się

urządzeniem takiej instytueyi, któraby włościanom 
kredyt ułatwda. Wnioskodawca ma zapewne na 
myśli istniejącą ju ż  instytucyę dla posiadłości 
większych. Niepodobna mi jednak praw ie na wy- 
chodnem zastanawiać się nad tak  ważnym przed
miotem, albowiem aby taką  instytucyę w życie 
wprowadzić, wymagałoby to głębokiej rozwagi i 
długiego czasu. Dlatego komisya myśli, że na j
słuszniej byłoby ograniczyć się w tej chwili na 
tem, o czem wiemy że jest łatwem  do w ykona 
nia; zostawując drugą część wniosku, chociaż on 
mieści w sobie także zdrową myśl do przyszłego 
naszego zebrania. W tym względzie są dw a wnio
sk i: Pierwszy podany przez księdza Michała Ku 
ryłowicza i podpisany przez kilkunastu kolegów. 
Drugi wniosek tej samej treści pana Józefa Bau 
ma podpisany także przez kilkunastu kolegów. Te 
dwa wnioski tem się różnią, że wniosek księdza 
Kuryłowicza idzie nieco dalej; żąda on bowiem 
ja k  już  powiedziałem, aby się Sejm zajął urzą
dzeniem instytucyi do ułatwienia kredytu włoś
ciańskiego.

W niosek komisyi b rz m i:
„Sejm poleca Wydziałowi rozpoznać ten ważny 

przedmiot, i w swoim czasie zdać z niego sprawę 
Sejmowi."

Tem wyrażeniem ważny przedmiot Sejm zechce 
okazać, że czuje całą doniosłość tego wniosku, 
chce okazać, ile mu ta spraw a leży na sercu.

M a r s z a ł e k :  K siądz Kuryłowicz ma głos.
P o s e ł  k s i ą d z  K u r y ł o w i c z :  Do słiw moho 

poperednyka ne m aju nycz bilsze skazaty: choczu 
tylko zwernuty uwahu Wys. Sobrania na tuto, ja- 
kaja  myśl była p r y  czyn oj u do  ̂ toho wnesenia. 
W zahali wydim, szczo m oralnist powertaje zno- 
wa meży nasz lud, że lenistwo i pijaństwo po 
bilszoj czasty ustupyło, że każdyj selanyn staraj e 
sia pryjty  znowu do swojej własnosty, kotoroju 
był zastawy! abo pustył w tretiu ruku. Praw da 
szczo z tohu powodu dijat sia licznyi spory i 
procesa — takoż sumnoje złe, ałe treba pryznaty, 
szczo cii tych sporiw ku dobremu skierowana.

Wnesenie moje dotyczyt toho, jakby pryjty do 
tabuli selskoj ; to jest kończę potnbne, bo tu jak  
pry każdyj pJżyczei ide o pewnist dla pożyczaju 
szczoho. Ałe do zawedenią tabuli selskoj wełyko- 
ho czasu wymahaje sia; ja hadaju, szczo do o- 
tworenia kredytu selskchO; by selan wyswobodyly 
jak uajborsze wid kapiia îs^ w> kotorym dołżnyk 
150°/o płatyty musyt, ja  badaju: szczo gdyby hro- 
made w misto tabuli —  ruczy*a za swoich człe- 
nów solidarno, toby nesowniwaju sia, znajszow 
by sia preciń jakyś kapitalista, kotoryjby tuja pe- 
wnost ze storony hromady uznał; pry solidarnym 
uczeniu hromady za jednym lub kolkoma, i pry 
swidostwi uriadu kredyt selskij zistawby ugrunto
wany. Bo ciłkom naturalna, szczo hromada ni 
uriad ne poruczyt za toho, kotoryj je złyj, abo 
neradywy, kto zaś praciowytyj hospodar powynen 
zuajty zaruczenie. Prawda, szczo pomneżenyje 
kredytu selskoho dopomohłyby hospodaram do 
wykupienia pozostawianych hruntiw, przypuska- 
nych parceli —  skazu bilsze — bohatyi hospoda- 
ry, byłyby nawet protywnyi takim zakładam, bo 
tim sposobom widpałaby im naraz wyłyka prowi- 
zya. — No ja nie promawlaju ze wsimy, a tym 
meńsze za bohatymy, ale hadaju sobi szczo na
szym obowiązkom jest, zahalnu bidu usunuty, i 
dla toho ja  zrobyłjem toje wnesenye.

Nasz obowiozok je s t toj, aby zapobihnuty u bo- 
żestwu i sylno sprotyw laty sia tim neprawym  do
statkom  spekulautiw  i łychwojimciw. Dobro ci

łoho kra ju  nam nakazuje wzhladom obszernych 
neprawostej, braty w oboronu ubożestwo naszoho 
luda; wsich, kotri jak o  zadolżenyi w dałekii kraji 
buły zmuszenyi wychodyty, poneże tak  ne możut 
sia żadnym sposobom wyżywyty i na konec po
stradałyby i toje, szczo sia im łyszyło. W inszom 
ra z i , ustałoby nawi i najłyehsze zarobkowanie i 
krom toji utraty, kotru ponosiat dia toji pryczyny, 
szczo teper wże mało ruk p raciu je , utratyłyby i 
tu resztku, kotru sobi jeszcze zostawyly. Dalej 
choczu jeszcze sk a z a ty , że może bude mowa o 
równouprawnieniu każdoho w y zn an ia ; w takim 
stani, hde sia zadołżenie tak  posunuło, ne może 
buty mowa o równoupraw nieniu, bo każdy pry- 
zn a je , szczo pered równouprawnenion muszut 
sia wydobyty naszi kap ita ły , a  znesenyi w łykii 
p rocen ta , aby sia znesły zadołżenia i ne chotiły 
jedni nasze dobro zahornuty. O to toje musyt sia 
usunuty. Ja  hadaju, że naszyi obywateli mohot 
zrobyty składku ze swoich kapitałiw , ałe że ony 
składajut sia z łystiw  zastawnych, to by było bo 
hato trudów. Dla toho jest moje mninie udaty sia 
do kapitalistów, za porukoju hrornad zibraty ka
pitały, ja k  to na prykład dije sia w W indoboni i 
po innych misciach, a tak  utworyły by sia sumy, 
a uriadu to wożmut na sebe. Czy to moje mninie 
dobre, czy nie, ałe pochodyt z dobroji i szczyroji 
woli i lubwy dla naroda, do kotrohom z ciłoho 
serdeia prylabł.

M a r s z a ł e k :  Czy kto chce jeszcze w tej m ie
rze zabrać g ło s?

P o s e ł  H e b d a :  Prosiłbym sanowne zgroma 
dzenie, aby się z wnioskiem w strzym ało, aż do 
zebrania powtórnego Sejmu. Musimy się naradzić 
z gminami i z obwodowymi becyrkam i, czy się 
do nas zgodzą. Teraz gdybyśm y na to zezwolili, 
toby byli pseciw niektózy, zeby nalegali.

G ł o s y  z I z b y :  Boją się , żeby pożyczka nie 
została nałożoną.

M a r s z a ł e k :  W nioskodawca ma głos, i od
czyta.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Proszę mi pozwolić k ró t
ką  uw agę, że nie zaniedbałem obowiązku mego 
jak o  sprawozdawca. W niosek ten przeczytałem i 
powziąłem tem głębsze przekonanie, ż j  wniosko
dawcy istotnie na tej spraw ie zależało, że go mo 
cno obchodzi stan naszych biedniejszych braci, 
dla tego miło mi jes t, przyznać mu to publicznie.

W szelako nie zdaje mi się , żeby ta  solidarność 
gromady, k tóra w myśl X. Kuryłowicza ma stano
wić podstawę kredytu włościańskiego, ju ż  dziś 
była do tego stopnia rozwiniętą i w pewnych for
mach w yrażoną; zresztą trzebaby myśl wniosko
dawcy w każdym  razie ująć w paragrafy, przede 
wszystkiem zaś trzebaby, żeby grom ada stała się 
tem, czem być pow inna; kto żyje na w si, a  pra
wie wszyscy ze wsi jesteśm y, ten wie dobrze, j a  
kie p raw a, ja k ą  organizacyę posiadają gromady. 
Jestże dzisiejsza grom ada ciałem tak iem , któreby 
ręczyć mogło za cokolwiek i za kogokolwiek? Za 
grom adę ja k  je s t dotąd, trzebaby jeszcze ręczyć, 
bo je s t b iedną, nędzną, prowadzoną na pasku. 
Dl* tego wyjąłem  z wniosku księdza Kuryłowicza 
to, co dziś już  może i powinno być podjęte, dziś 
zrobi się początek do dobrego; dalej będziem bu
dow ać, gdy się podwaliny ustalą; dla tego pano
w ie, kom isya Sejmowi poleca, ażeby Wydziałowi 
poleciła rozpatrzyć i rozpoznać ten w ażny przód
m io t, i -w sw oim  czas i o zd ać  sp raw ę  W yso k iem u

Sejmowi.
M a r s z a ł e k :  Kto jest za przyjęciem wniosku 

niech raczy powstać (w szyscy pow stali) a zatem 
wniosek przyjęty jednom yślnie; jeszcze pan Krze- 
czunowicz.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  To ostatni wniosek 
przez komisyę przedłożony. Jestto  w niosek, który 
może panow ie, nie znajdziecie bardzo zajmującym, 
odnosi się on jed n ak  do przedmiotu w niektórych 
okolicach kraju  ważnego a bogactwo narodowe 
stanowiącego. Jestto  przedmiot nagły, dla tego na
gły, iż według rozporządzenia ministeryalnego je s t 
termin w yznaczony, po którego upływie prawa 
prywatne będą nabyte, a  te praw a potem cofnię
te być nie mogą. Przedmiotem powyższego wnio
sku je s t Nafta. To wiem że włościanie, na których 
gruntach nafta się znajduje, znaczne z niej m ają 
dochody.

Słyszałem , że jeden włościanin wszedłszy do 
spółki z izraelitą , a od tego izraelity tylko poło
wę dochodu na niego przypadającą pobierając, 
do kilkadziesiąt tysięcy złotychreńskich z nafty  
sobie zarobił. Długo ciągnęły się spory czy nafta 
ma podlegać prawu górniczemu czy nie. Różnica 
je s t bardzo w ielka; bo jeżeli nafta należy do ie- 
galiów górniczych, w tedy są pewne przepisy wzglę
dem nabyw ania praw, do je j wydobywania- Każdy 
obcy przybyły, podać może prośbę do urzędu, 
upatrzywszy sobie jak ieś  miejsce, o pozwolenie 
kopania nafty, a otrzym awszy pozwolenie, njoże 
rozpocząć swojo działanie niepytając właściciel*, 
czy przystaje na to czy nie, płacąc mu tylko małą 
wartość powierzchnej ziemi, a  sobie zabierając 
skarby podziemne w tym gruncie się znajdujące.

Jeżeli zaś nafta nie będzie podpadać ustawom 
dla regaliów górniczych wydanym, wtedy pozosta
nie ona własnością tego, który grunt posiada, a 
przedsiębiorca, który chciałby się zająć kopaniem 
nafty, musiałby się ułożyć z właścicielem gruntu 
pod korzystniejszemi dla w łaściciela warunkami. 
Z tego powodu nasze towarzystwo gospodarcze, 
żądając obrony dla w łasności, prosiło ministeryum  
finansów, aby kopanie nafty nio były uważane za 
regalie górnicze. Powody do tego były różne i 
bardzo ważne. D la nas będzie dostatecznem jeżeli 
powiem, że nam idzie o własność, lepiej bowiem, 
ażeby gospodarz gruntu zawierającego naftę sam 
korzystał, a nie obcy przedsiębiorca.

Ministeryum finansów, ja k  się zdaje nieporozu- 
miawszy się z ministeryami spraw wewnętrznych 
i sprawiedliwości, rozstrzygło, że uważa naftę za 
należącą do regaliów górniczych. S łyszałem , że 
wielu ludzi, mianowipie obcych ju ż  szuka nafty i 
stara się °  pozwolenie do kopania takowej. W de
krecie swoim powiedziało ministeryum finansów, 
że ażeby nie krzywdzić dawnych właścicieli g ru n 
tu , daje im się sześć miesięczny termin do żąda
nia pozwolenia na kopanie nafty, a właściciel, k tó
ryby w tym terminie żądał pozwolenia, będzie 
mieć pierwszeństwo przed innemi. Jednakow oż 
znając nasz lud, sądzę, że nie zrozumie ważności 
tego dekretu.

G ł o s  I z b y :  Jakiej daty ten dekret?
D o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  D atowany w gru

dniu 1860. Zdarzyć się m oże, że naw et ten , 
co już kopie naftę , utracić może prawo kopania, 
jeżeli zaniedba te rm in u , a termin ten kończy s>? 
w lipcu. Dostaliśmy panowie tę rzecz dziś od t  o
warzystwa gospodarskiego —  a że nagła  - ®
kać nie chciałem. W niosek byłby następują y.

 ̂ Sejm uchw ali, ażeby nafta  uw ażaną była jak o

nienależąca do regalu górniczego i ażeby rozpo
rządzenie ministeryalne z d. 16 listopada 1860
1. 32782, które naftę uważa za należącą do re
galu górniczego, cofnięte zostało.

P o s e ł  k s i ą d z  M o g i l n i c k i :  J a  widtych oko- 
łyc, hde nafta o kilkadesiat siażni jed n a  od druhy, 
z ziemli sia, dobywaje, i znaju szczo wże bilszyi 
posidateli zdiłały, aby ostaw yty w rukach kraj- 
iwciw a ne pustyty w ruki osib prybyłych z za
branych. Nafta tam najbilsze znajduje s ia , de 
chliba mało sia rody t, a że tam naroda bohato, 
to można nazw aty to istynu błahodat’ Bożoju. D la 
toho bułoby narodowy wełykoju krywdoju, aby za 
jak ijśtam  praw a zahalni mały skarby naroda perc- 
chodyty na monopol regaliiw. Tomu poperaju syl- 
ne, aby każdom u wilno buło "na swoim grunti ko- 
paty naftu. Preczestne sobranie zemłedilstwa hały- 
czeskoho naj schocze zajm aty sia toju sprawoju 
w sposib odpowidnyj ciły. (Oklaski i brawa.)

I z b a  w o ł a :  Głosować! głosować!
P o s e ł  k s i ą ż ę  S a n g u s z k o :  Nietylko popie

ram ten wniosek, ale chciałbym , ażeby zmienić 
prawo górnicze, które je s t poprostu pogwałceniem 
praw a własności.

M a r s z a ł e k :  O tem później, a teraz będziemy 
glosować. Kto je s t za wnioskiem p. Krzeezuno- 
wicza, raczy powstać. (W szyscy powstali.) Więc 
wniosek jednogłośnie przyjęty. Zamykamy dzi
siejsze p osied zen ie, a jutro rozpocznie się o g o 
dzinie dziesiątej z rana.

G ł o s y  z I z b y :  Proszę przeczytać porządek 
dzienny na jutro.

P o s e ł  k s i ą ż ę  L u b o m i r s k i :  Proszę o głos 
co do porządku dziennego. Przepraszam  panów, 
jutro podobno m ają nastąpić wybory do W iednia, 
położyłem dwa wnioski na stół m arszałkowski, 
pozwoliłem sobie prosić o głos, ażeby je  dziś po
przeć kilku słowami tylko. N ikt wyżej odetnnie 
czasu wysokiego Zgrom adzenia nie ceni. Wiero, 
iż jedna godzina wolności je s t więcej warta, niż 
wieki niewoli! Moje dwa wnioski, które tu  leżą 
ua stole, nie potrzebują zresztą, bym za niemi 
przem aw iał; same się one popierają treścią swą, 
dlatego śmiało sob e je Izbie polecam, chociaż 
wiem, że przeciw regulaminowi występuję, bo już 
posiedzenie zamknięte, ale jutro niemógłbym ich 
może już przedłożyć. Pierwszy z nich dotyczy się 
Z ik ładu  Narodowego Ossolińskich, a drugi Un i 
wersytetu lwowskiego. Co do pierwszego, tojest 
Zakładu Narodowego Im ienia Ossolińskich, wiem, 
iż ważność jego je s t wszystkim dostatecznie zna
na, i jestem przekonany, iż znaczenie jego  dla 
narodu nie będzie zapewne mniejsze w chwili 
swobód, aniżeli było w chwilach minionych. Owóż 
Zakład znajduje się dotychczas w ręku Rządu. Tego 
nie chcieli fandatorowie, i niewiem czy kraj tego 
chce? W niosek mój złożę ju tro  do laski m arszał
kowskiej i będę prosił, aby Sejm poparł prośbę 
moją do Najjaśniejszego Pana swoją powagą, by 
tę spraw ę przez 35 lat w zawieszeniu zostającą, 
raz rozstrzygnął. Zależy ju ż  wszystko tylko od 
Najjaśniejszego Pana, bo reszta już  je s t skończo
na. —  Drugi mój wniosek dotyczy Uuiwersytetu 
lwowskiego. Chodzi tu o to, aby Sejm orzekł 
i kazał wypracować wydziałowi stosowny projekt, 
m ający na celu, ażeby język  niemiecki na U ni
wersytecie lwowskim zniesiony i był zastąpiony 
językiem  polskim i ruskim w stosunku słusznym.
Bądzę, *e tylko Niemiec wystąpić przeciw temu by
mógł. Niema nikogo z nas, ktoby nie poparł tej 
spraw y.< Jutro ten wniosek będzie na stole, i bę
dę prosił panów, byście nad nim głosowali.

M a r s z a ł e k :  W szelkie wnioski muszą iść przez 
ręce komisyi, a na dzisiaj posiedzenie zamknięte. 
Jutrzejsze posiedzenie zacznie się o godz. 10.

(Posiedzenie zostało zam knięte o godz. 2s:iei 
i minut 40).

DZIEWIĄTE SPRAWOZDANIE
z posiedzenia Sejm u ga licyjsk iego , odbytego na 
dniu 2b kwietnia 1861. (P odług  stenografowanych  

protokółów .)

Przewodniczący M arszałek książę Leon Sapieha.
Obecni ze strony R ządu : pan Wice Prezydent 

Mosch, jako  komisarz rządowy, pan radca nadw or
ny Jasiński.

Liczba obecnych posłów 146.
Początek posiedzenia o godzinie 10 %.
Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokółu z dnia 25 kwietnia.
2. W ybór posłów do Rady Państwa.
3. W niosek względem Z akłada imienia Osso

lińskich.
4. W niosek względem języka  wykładowego 

w uniwersytecie lwowskim.
5. W nioski przez W ydział specyalny przedło

żone.
M a r s z a ł e k :  Rozpoczniemy od przeczytania 

protokółu z dnia wczorajszego.
S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  (czyta protokół).
M a r s z a ł e k  (po przeczytaniu): Co do proto

kółu chce kto zrobić jak ą  uw agę?
P o s e ł  P i a s e c k i :  Nie znajduję wniosku m e

go i wniosku pana Smolki.
P o s e ł  Z a t w a r n i c k i :  Jest zaciągnięty, ale 

nie był czytany, ponieważ by to za wiele czasu 
zabrało. W ysoka Izba już się ua to dawnićj zgo 
dzila, zresztą ten wniosek był wczoraj czytany.

M a r s z a ł e k :  T ak  je s t , on je s t zaciągniętym , 
ale n iepotrztbuje być czytanym. Czy ma kto je  
szcze ja k ą  uwagę do zrobienia (Izba milczy) a ^  
tem protokół przyjęty.

Z żalem odebrałem wiadom ość, że ^ an posei 
Boczkowski, k tóry został wybranym przez wyso
ką  Izbę do W ydziału krajow ego^r. ze Wzgłędu na 
słabe zdrowie i stósunki f^1111 ‘Jne , nie może 
tego obowiązku spełniać, d la te g o , chociaż nie je* t 
to na porządku dziennym , musimy przystąpić do 
nowego wybora, ponieważ to je s t rzecz nagląca.

Pan B o c z k o w s k i  byt Wybranym przez k u r y ę  
posiadaczy większych posiadłości.

S e k r e t a r z  A y  D11 k i e w i c z  czyta list posła 
B ączkow skiego  do księcia M arszałka:

Jaśn ie  Oświecony książę!
Po ścisłem i sumiennem obliczeniu się z moje 

mi s iłam i, toż obecnym stanem zdrowia mego, 
przyszedłem do bolesnego dla mnie przekonani;1, 
że obowiązków ofiarowanój mi zaszczytnćj posady 
członka W ydziału sejm ow ego, pomimo najszcze* 
szćj mój chęci służenia krajowi, podjąć się n e 
mogę.

Upraszam  przeto Waszćj książęcój Mości, abyś



Dodatek do Dziennika „Czas“ z dnia 11 Maja 1861.

to moje oświadczenie do wiadomości prześwietnej 
Izby sejmowśj podaś raczył.

Lwów d. 26 kw ietnia 1861.
Z głębokiem uszanowaniem 

Juwenal Boczkowski m. p 
poseł rzeszowski.

M a r s z a ł e k :  Z żalem to odbieram, ale nie po 
zostaje nam  nic innego, ja k  przystąpić do wybo 
ru nowego członka W ydziału krajowego.

Zostawiam panom kw andrans czasu do porożu 
mienia się, a  potem będą się kartki odbierać.

Na kw andrans posiedzenie zawieszone.
Pauza V« godziny, głosowanie kartkam i.
M a r s z a ł e k :  Będą się imiona czytały z kuryi 

większych własności, zechcą panowie oddawać 
kartki.

P o s e ł  S e k r  e t a r z  G r o c h o l s k i  czyta spis 
imienny, kartki się oddają.

M a r s z a ł e k :  Upraszam  pana Borkowskiego, 
Bocheńskiego i Szeleskiego na Skrutatorów.

Podczas skrutynium :
M a r s z a ł e k :  Teraz przystąpim y do wyboru 

posłów do Rady Państwa.
P o s e ł  B o r k o w s k i :  Proszę o głos.
P o s e ł  B o r k o w s k i  (z mównicy): Gdyby nam 

Najjaśniejszy Pan rozkazał bezwarunkowo przy
stąpić do wyboru posłów do Rady Państwa, nie 
mówiłbym w tedy ani słow a, a następstw a kroku 
tak iego , dobre czy złe nie spadłyby na nas, bo 
przymuszony nie ma zasługi ani winy. Ponieważ 
jednak Sejm wyszedł z łona narodu w tym celu, 
aby objaw iał szczerze życzenia i pi trzeby kraju 
sw ojego, ponieważ nadto złożyliśmy w miejscu 
przysięgi przyrzeczenie, iż dopełniać będziemy su 
miennie obowiązku posłów, którym jest staranie
o polepszenie bytu narodu naszego, mam sobie 
przeto za rzecz sumienia, za najświętszy mój obo 
wiązek zwrócić uw agę Wysokiej Izby, na te nie
bezpieczeństwa, jakiem i w ybór posłów do Rady 
Państw a zagraża Państw u całemu i pomyśluości 
kraju  naszego.

Zgromadzona roku przeszłego R ada państwa, 
chociaż oktrojowana, oświadczyła się głośno i nie 
odbicie za zmianą system u, za systemem federa
cyjnym. W celu przeprowadzenia tćj myśli wydał 
Naj. Pan dyplom październikowy oddany przy o- 
tworzeniu tegóż zgromadzenia pod straż reprezen 
tacyi krajowćj, ale Ministeryum teraźniejsze wpro 
w adzając w życie ten dyplom popełniło błąd po 
lityczny, usiłując połączyć te dwa system ata w ten 
sposób, że systemowi centralizacyjnemu przyznało 
w szystką treść i całą moc, systemowi zaś federa 
cyjnemu, nic zostawiło tylko cień i formę. W takim 
składzie rzeczy pomijając już  niekonsekwencyę, 
jakąbyśm y popełnili przychylając się do systemu 
cenlralizacyi przez wysłanie posłów do Wiednia. 
Kiedy kraj cały oświadczył się za autonomią, czyż 
nie je s t rzeczą łatw ą do przewidzenia a nawet 
pew ną, że system centralizacyi sprowadzi znowu 
na państwo te same nieszczęśliwe sk u tk i, jak ie  
już  raz sprowadził. Słyszeliśmy w tćj Izbie czy
nione zarzuty, że słowa nie stawały się czynami, 
że kończyło się na samych obietnicach. Szczęśliwi 
jesteśmy, że zarzut ten gorzki, a słuszny nie nas 
się tyczy, ale tych, co mieli rząd i władzę, to je s t 
systemu centralizaoyjnego. Ależ panowie jeżeli po- 
szlemy posłów do W iednia, to zarzuty te nas będą 
się tyczyły, narzekania i złorzeczenia należące się 
złemu układowi politycznemu na nas będą spada 
ły, nieszczęścia ja k ie  ztąd w ynikną, nam będą 
przypisywane.

Przypatrzywszy się dokładnie statutowi organi
cznemu, przypatrzywszy się atrybucyom Sejmu kra
jowego i Sejmu Państw a, łatwo jest dopatrzyć 
wyzierającą dążność szkodliwą całości Państw a 
przeciwną życzeniom kraju naszego. Dążność ta 
objawia się głównie w żlo obmyślonym układzie 
politycznym a jć j szkodliwość urzeczywiści się do 
piero przez wysłanie posłów do W iednia. Od nie 
jakiego czasu w ahała się polityka austryacka pomię
dzy dwoma systemami, pomiędzy systemem cen- 
tralizacyjnym  i systemem federacyjnym. System 
centralizacyjny wprowadzony w życie przez Mini
stra Bacha wydał już  swoje owoce nieszczęśliwe, 
przywiódł Państwo do nieładu i został już potę 
piony nie tylko przez dośw iadczenie, ale przez 
zmiany przedsięwzięte przez sam rząd , przez za 
prowadzenie nowych zmian i przez przedsiębranie 
świeżych kroków. Nie łudźcie się panowie, że po
słowie wasi zdołają odwrócić te nieszczęścia.

Utoną oni niepostrzeżeni w nawale posłów różno 
rodnych innych prowincyj, prowineyj bogatszych, 
w których przemysł już  rozwinięty kwitnie, a któ
re są  nasiennikam i biórokracyi całego państwa, 
które za tern pod tymi wszystkiemi względami bę
dą miały interes w łasny nas wyzyskiwać. Ile razy 
potrzeby ogólne państwa wym agać będą nowych 
nakładów  i ciężarów, na próżno będą posłowie 
nasi przedstawiać, że kraj nasz ubogi i wycieńczo- 
ny. wyniszczony, że środki nasze już  są wyczer- 
P.nięte, że nie jesteśm y w stanie ponosić nowych 
ciężarów i opłat. Przedstaw ienia takie poczytywać 
im będą jak  zwykle za chęci separatystyczne, za 
dążności nieprzyjazne całości Państw a i w ten spo 
sób najlepsze chęci w ykrzyw ią, bo postanawiać 
tam będą liczni o nielicznych, interesowani o tych, 
z których chcą korzystać, bogaci o ubogich. Teraz 
łatwo ju ż jest przewidzieć i obliczyć nietylko ilo
ści, ale i ducha m ającego się zebrać zgromadzenia 
w Wiedniu. Zastęp nam sprzyjający będzie w zna
cznej mniejszości. Nie sprzeciwiłbym się sejmowi 
w Wiedniu jak o  m ającemu wyobrażać całość pań
stwa, gdyby istotnie tę cab ść przedstaw iał; ale 
wyobrażać on j ą  będzie tylko sztucznie i fikcyjnie. 
W Państw ie austryackiem , gdzie ludność słowiań 
ska je s t przew ażającą, zaledwie w '/5 części będzie 
reprezentowaną. Nie sprzeciwiałbym się wysłaniu 
posłów na sejm do W iednia, gdyby kraj nasz był 
już  zorganizowany, gdyby w skutek tćj organiza
c ji były jnż pociągnięte stałe i pewne granice, by 
sejm państwa nie mógł nadwerężyć i przekroczyć; 
gdyby to był związek wspólnej i wzajemnej opieki, 
alc nie napad kilku na bezbronnego, jednego.

Następstwa sejmu tego będą uprawnieniem pod 
pozorem wolności naszćj tego, co już  w czasach 
rządu Bacha j ako woia absolutyzmu się wyrażała.

temu winni, że się R ada Państw a ma 
n sgle, żeśmy nie mieli czasu dotknąć

Jeżeli "toy ^ e ! k n f S ch’ zadania Da8ICg° ^  
państw a je s t

zebrać tak
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państw a je s t z n^ “śe jT u T ra jo w e g o  z Radą 

W iednia?! jeśli nie możemy ° -
jeżeli to zaś je s t p r z y p a d k o w i czyli* d e  mamy 
tego rozsądkiem naszym naprawić ™ a „nhlc. 
dził ślepy przypadek. Czyż nie b y " b f  ̂ ą d n i ć i  
odroczyć wysłanie posłów na tak  długo aż 
krajowy n i e  sformułuje swych życzeń 1 Warunków 
Posta?tąpi ^gw aran tow anie  tychże przcz ’ 
postanowienia na przyszłość. Być może, że w tain 
tym sejmie uzyskamy pojedyncze spółcczne i po
lityczne praw a i wolnostki, a  mówię wolnostki, bo

nie mogę nazwać wolnością tego, co narodowość 
naszą pokrzywdzi i upośledzi.

Cobyście powiedzieli panowie o tym budowni
czym, który staw iając gmach lub kościół od ko 
puły i dachu zaczynał? narażając chroniących się 
tam , że ich przygniecie, nim jeszcze ściany ich 
bronić będą!

Zarzucicie mi może panowie, że nieposyłająe po
słów do Rady państw a narażam y się na to iż Sejm 
rozwiązany być może. Niewiem co będzie, ale pa
nowie dla czego ulegać uprzedzeniom ? dla czegóż 
wątpić, że N. Pan sprawiedliwie to osądzi. Acho- 
ciażbyśmy się i na to narazili, czyż nie Iepiój na
przód przewidzieć klęski i nieszczęścia, które 
w przyszłości na nas spadną, aby nie my, tylko in- 
d  ich byli przyczyną, czyż nie lepićj aby łzy i na
rzekania przyszłych pokoleń naszych nie na nas, 
ale na naszych gnębicieli spadły? czyż nie lepićj 
ażeby ochoronić kartę naszą przyszłą od nowćj pla
my, żeby do historyi nieszczęść nie były nowe do
dane? czyliż nie lep ićj, żeby N. Pan się dowie 
dział, żeśmy niepochlebną ale sprawiedliwą byli 
radą? czyż nie lepićj, żeby się dowiedział, że mi
mo narażenia s ię , podług przekonania postępowa
liśmy przez wzgląd na dobro publiczne. Jestem  pe 
wny, że posłowie nasi w W iedniu, tylko protesto 
wać będą musieli. Czemuż więc narażać się na osta
teczność? Pytam, czyż nie lepićj dopóki wszyscy 
razem jeszcze jesteśm y, wspólnie cierpieć, nie po
w iększając naszego nieszczęścia rozdziałem. Nikt 
poradzić nie może, w jak im  sposobie praw da w ży 
cie wprowadzona być może, a chcecie w iedzieć! o to 
nie spuszczajcie z oczu początkowych dziejów chrze- 
ściańskich, tam widzicie ludzi pojedynczych, uzbro 
jonyeh w przekonanie, zw iązanych, na btosie sto 
ących i męki cierpiących, m ających jed n ą  nieu 

giętą silę, wolę sw oją , tam widzicie zgłodniałych 
ginących już, którzy podawane im jadło, za prze
dłużenie męczarń by uważali i jako takie od sie 
bie by odtrącili. (Huczne oklaski).

M a r s z a ł e k :  Publiczność niech się od oznak 
wstrzyma, gdyż tak jest w statucie.

P o s e ł  B o r k o w s k i :  Nie spodziewam się, aby 
zdanie moje w Izbie przeważyło, wypowiedzieć j 
musiałem, bo ono je s t mojem przekonaniem, które 
między zdaniem przyszłości rozstrzygnie się. Szczę 
śliwy byłbym, gdybym był w błędzie — ale gdyby 
na nieszczęście pokazało się, że miałem słuszność, 
wtedy będzie na nas ciężyć zarzut, żeśmy się do 
tego przyczynili —  kiedyśm y zdania tego nie po
dzielali. Z tych wychodząc powodów, przekładam 
wys. Izbie następujący wniosek (czyta): Sejm u 
chwali, przedłożyć N. P an u  wniosek tej treści: iż 
wtedy dopiero wyszle posłów swoich do Rady pań 
stwa, gdy zformuje życzenia i warunki tyczące się 
'ączności kraju  naszego z całością państwa. 

M a r s z a ł e k :  Pan Dietl ma głos.
P o s e ł  D i e t l :  Podług ordynacyi krajowćj służy 

nam prawo wysłać posłów do Rady państw a w W ie
dniu. Zapyta się nie jeden  z nas, po co wyezlemy 
tam naszych posłów, czy dla tego, aby wzmocnić 
Sejm wiedeński, i podać mu sposobność do uchwa
lenia takich ustaw, które raczćj całą monarchię au- 
stryacką, a nie kraj nasz dotyczyć m ają? Nie pa
nowie, nie zapom inajcie o naszym  kraju, nie zapo 
minajcie, że kraj wzdycha pod ciężarem smutnych 
doświadczeń, nie zapominajcie, że kraj nasz ubogi 
i nędzny, w stanie, iż tak  rzec można, rozpaczy, 
chyli się do upadku, ten niegdyś tak  świetny gmach 
ojczyzny polskićj. Kraj nasz smutnym je s t obrazem 
zwalisk i rum owiska tego pałacu , w którym  nie
gdyś wolność, potęga, zam ożność przem ieszkiwały. 
T ak  je s t panowie, smutno w naszym kraju, nie ma 
kącika, któryby nas ogrzał, dach podziurawiony, 
ściany pęknięte, przez które zima zaw ieja, krew 
naszą ścina, strzecha połatana nie chroni od na 
walności elementów na nas nacierająch. I  w tym 
smutnym stanie mamy posłać posłów do Wiednia, 
i przerwać roboty rozpoczęte a  tyczące się głównie 
naszego k ra ju?

Jeżeli poszlemy posłów, to uczynimy to w tej 
błogiej nadziei, że niezapom inając o dobru własne 
go kraju  będzie nam wolno znowu się zgromadzić 
i zaradzić smutnemu jego  stanowi.

W Radzie Państw a nie wiele dla nas samych 
zrobić możemy, i obce nam urządzając sprawy 
mało dla siebie przysporzymy; samorząd, który 
narody urządza, tylko przez nie same przeprowa
dzonym być może.

Autonomia nie jest w prawdzie separatyzmem, 
ale ona ogranicza tylko w ładzę centralną do jej 
właściwych rozmiarów, to je s t  do punktu, w któ 
rym nie uciska bytu zgromadzonych w niej naro
dowości. Nie myślimy wyłamać się z pod władzy 
ale nie dopuścimy absorbcyi. Chcemy, ażeby nie 
sięgała po za obręb swego działania — chcemy, 
ażeby nie tamowała uczucia narodowości w ser 
cach naszych zaszczepione — chcemy, ażeby nie 
rozdwajała tych, którzy powinni jed n ą  i nieroz- 
dzielną stanowić jednostkę — chcemy, ażeby pę 
tami swemi nie krępow ała swobód ducha i sił nu> 
ralnyeh narodowych — chcemy nareszcie, ł ż - by 
nie dochodziła do tej ostateczności, która naród 
od tronu, a tron od narodu oddala.

T a autonomia, moi panowie! nie jest przeciwna 
zasadom mcnarchicznym i konstytucyjnym . Jestem  
lekarzem — a więc moi panowie! pozwólcie, aże
bym się po lekarsku na tę rzecz zapatrywał. Ten 
tylko organizm może być zdrowym i silnym, k tó 
rego części składowe są zdrowe i swobodne. Jast 
w tych częściach pew na odrębność, a jeżeli czę
ści organizmu, w szystkie funkeye sprężyście cd 
byw ają, wszystkie razem do jedności działań dą 
żyć muszą.

Czy przeciwnie organizm taki może być zdro 
wym i silnym, w którym części składow e w roz 
stroju w niwecz idą, trupieszeją i n i kną?  Mnie 
m a m , iż państwo z różnych narodów złożone, 
wtenczas tylko może być potężnem, gdy każdy 
osobny naród tehuie życiem swojem, i rozwija się 
swobodnie w zakresie swej indywidualności. Siła 
państwa całego zależy więc na sile krajów  koron 
ny ch : z nich wypływa źródło życia świeże i czy
ste źródło pomyślności. Z tego źródła niech w ła
dza czerpie, ale mech go nie mąci niechętną ręka, 
mech go nie wyczerpuje do doa, pomnąc, iż sam'a 
potem uschnąc musi, gdy to źródło bić przestanie. 
Wróćcie nam warunki naszego bytu narodowego, 
a my wam wrócimy potęgę w aszą złam ana my 
wam wrócimy wasz urok stracony, my wam wró
cimy wasze skarby wypróżnione, wasz byt za
chwiany. Boć jak że  was mamy zasilać, gdy 8ami 
upadam y pod razami waszej samowoli. J ak  mamy
m o c  n n c i l o ^  f fH i r  n i  A m n m r >  ł/ \5 ___i? i . . . *was zasilać, gdy nie mamy tej autonomii, któraby 
nam pomyślność i życie narodowe wróciła?! T aka 
autonomia nie je s t oderwaniem się od państw a 
tylko przerodzeniem się jego, a odrodzeniem w po
tędze i sile. Przewidział to N. Pan w manifeście 
z dnia 15go po ukończonej wojnie włoskiej w dy
plomie z dnia 20go października, i w statucie k ra 
jow ym  z dnia 26go lutego, wyraźnie orzekając, że

tron i władzę swoją nadal c a  instytucyaeh i auto 
uomii krajowej oprzeć pragnie. T ak  je s t panowie! 
autonomia już jest faktem dokonanym, bo gdyby 
nim nie była, wtedy byśmy się tu nie zgrom adza
li. Chodzi o to, aby tę autonomię rozszerzyć tak , 
iżby się stała rzeczywistością, i odpowiadała potrze- 
bom naszego kraju, tę au tonrm ięrozszerzyć  o tyle 
możemy, o ile tego nasze dobro, a polega państwa 
w ym aga; rozszerzyć ją  możemy, iżby była praw dą 
a nie złudzeniem ; aby nam użyczyła potrzebnej 
opieki i obrouy. Panowie! ąutouomia nie je s t nie
bezpieczną dla potęgi wielkiego państwa. Bo i cóż 
jest za znaczenie owej żądanej autonomii? Oto jej 
wyrazem jest, aby w szkołach zaprowadzono ję
zyk narodowy polski i ruski, ażeby instytucye kra 
jow e były instytucyami narodow em i; ażeby kościół 
był poważany; oto żąda, aby adm inistraeya kra jo 
wa była sw ojską; oto dom aga się — aby sądo
wnictwo było ustne i jaw ne; oto życzy sobie, aby 
piśmiennictwo było wolne, abyśm y więcej byli sa
mi u siebie rządzącymi, ja k  przez obcych rządzo
nym i; abyśmy mogli wybudować gmach szeroki, 
wygodny i trwały, gmach, któryby snadnie wszy- 
stkich pomieścił i połączył, któryby miłością b ra
terską w iązał zarówno Polaków i Rusinów, kato li
ków i innowierców, a miłością bliźniego łagodził 
różność wyznań. Nie bójcie się więc autonomii 
bracia włościanie, bo autonomia nie naruszając 
w niczem wierne ści naszej do Monarchy, podnosi 
was i nas do wolności obywatelskiej, i nadaje 
nam wspólne prawo, stanowienia samodzielnie o 
podatkach — i zdobycia stanow iska niezawisłości 
i niepodległości praw  arbitralnych. Bez autonomii 
będziecie wiecznie biednemi i uległemi komornika 
mi. Nie bójcie się również autonomii bracia Rusi 
ni, bo autonomia me może odmówić Rusinom te
go, co przyznaje P o lakom ; bo autonomia połączająe 
nas w jedno ciało polityczne, oczyści nas z obcych 
żywiołów, i wtenczas staniem silnie i będziem sie 
nawzajem wspierali, poważali i kochali; wtenczas 
dłoń braterska odtrąci w szelką wasn, i połączy ka
żdego zarówno, czy to Rusina czv Polaka, bo tak 
jeden jak  drugi je s t synem j ednejr ojczyzny. Bądź 
my więc braćmi, bo taka  je s t wola, taki wyrok 
Wszechmocnego!

Otóż tak  pojmuję ja  autonomię krajową, której 
się domagamy i domagać się będziemy. Nikt za 
pewne z nas tu panowie takiej autonomii przeci
wnym nie będzie, bo nie tylko od tej autonomii 
zależy pomyślność kraju, a le i potęga całego pań 
stwa. A po smutnem doświadczeniu ostatniej cen- 
tralizacyjnej dążności, państwo tylko na takiej au
tonomii koniecznie i jedynie oprzeć się może. W y
syłając posłów do Wiednia, musimy przerzucać 
czynności Sejmu krajowego, który jeden  na legal
nej doprowadzi nas drodze do autonomii krajowej 
Czynimy to z wielkim żalem, ale ufamy w spra
wiedliwość Monarchy, i polegamy na prawach sia 
tutem objętych. Czynimy to w przekonaniu, iż 
wkrótce do pracy naszej powrócimy. Nie jestem  
za tera, abyśm y posłów do W iednia nie posyłali, 
ale jestem  zatem, by uczynić to w przekonaniu, 
iż niezwłocznie po ukończeniu Sejmu w iedeńskie’ 
go Sejm nasz zwołanym będzie, by na podstawie 
tych praw jasno i dokładnie autonomie sw ego kra- 
ju  urządzić był w stanie.

M a r s z a ł e k :  Poseł ksiądz Ginilewicz ma głos. 
P o s e ł  X. G i n i l e w i c z :  Ja  odstupaju od ho- 

losu sż po wyborach.
M a r s z a ł e k :  Poseł Z iem iałkowski ma głos.
Pan S iw iec idzie na mównicę.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Pan Siw iec ma głos  

przedemną.
P o s e ł  S i w i e c :  Niechcąc tu celować krasomo- 

wstwem, ponieważ moi poprzednicy może najlepsi 
mówcy w całej Izbie, przemawiali uczuciowo i roz
tropnie. Ale co się tyczy jednej rzeczy, to ja  tu 
objawię, z mojego szczerego przekonania, bo mo
że nie każdy ma takie ja k  j a  ja sn e  przekonanie, 
J a  całą Austryę i je j kraje objechałem i wszędzie 
dłużej bawiłem, ze wszystkiemi stanam i obcowa
łem jak ie  tylko są, rozmawiałem i nauczyłem s*ę 
czuć jako z ludźmi. Jeżeli p. Borkowski powie 
dział, że ci nas nie poprą, to błądzi, bo on nie 
zna krajów austryacko-słowiańskich, ja k  osobliwie 
Morawia, Czechy, W yższa i N iższa Austrya, i jak  
je s t np. o tyrya. J a  to lepiej rozumiem ja k  drudzy, 
i zaraz wypowiem, co posiadam w sercu.

Te pojednania co pomiędzy ludem , księżami, 
panami istniały, te istnieją, a taka  zgoda między 
narodem polskim a ruskim dopiero stać u nas może. 
Ponieważ tam  są  Słowianie i Niemcy— tam każdy 
oby watel pojmuje, ż e je s t człowiekiem, i przez pana 
Boga takiemi wyższemi uczuciami jest natchniony 
nie język , nie mowę ceni w n i m ; bo człowiek! 
który podlega uprzedzeniom, i pow iada dla tego 
żeś chłop, dla tego żeś Rusin, dla tego pogardzam 
tobą , błądzi w przeszłych w iekach ciemności. 
bU ierd /.i s ię , że Sejm wiedeński w ygóruje inne 
Sejmy; a co się tyczy ludzkości, będzie je j  tam 
więcej ja k  u nas, bo tam większe światło, większa 
cywilizacya ja k  u nas! (Szemranie silne i oznaki 
niezadowolenia).

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i 1 Każda istota pa 
nowie, aby mogła żyć i należycie się rozwinąć, 
potrzebuje warunków indywidualnej jej naturze 
odpowiednych. I  tak, jedna  ro ślin a ' będzie bui ć, 
rozkw itać się , gdy ją  obficie się podUwa —a drn 
ga zginie jeżeli je j dasz wiele wilgoci, i z czło
wiekiem tak  samo rzecz się m a , co jednem u po 
może, zbawienny na nim skutek wywrze, drugie
mu zaszkodzi, zgubnem mu się stanie. Przytoczę 
wam g ad k ę , starą ludową o ślusarzu i krawcu, 
może j ą  znacie. Ślusarz zachorował na febrę, po’- 
radzono mu jak o  lekarstwo zjeść kap u stę , zjadł i 
wyzdrowiał— zachorował krawiec na febrę, pora
dzono mu także ja k o  lekarstwo zjeść kapustę 
zjadł i - umarł. Naród, to je s t zbiorowa istota 

ty m ° - — — l ł~nkÓW< P°iedyńC^yc;h:\ więc podlega 
co

z r. 1815, którego o_ sprzyjanie narodowościom 
posądzać nie można, i który ćw iertow ał kraje tak, 
jak  się ćwiertuje bochenek chleba, przyznał nam 
przecież narodowe instytucye, tojest: narodowe 
szkoły, sądy i narodowy Sejm. N ależy nam  się 
to wszystko nietylko podług odrębnego praw a Bo
skiego ale i podług praw  ludzkich, co Europę do 
dziś dnia obowiązują. I  cóż się działo mimo tych 
praw  w naszym k ra ju?  Panowie! jeżeli będę mó
wił o rządzie, proszę odróżnić m onarchę od m ini
strów. Osoba monarchy jest św ię tą , nietykalną. 
M inister zaś je s t sługą narodu; naród może więc 
ezyrności ministrów ganić, a naw et ich odpowie 
dzialnym i uczynić. Gdy kraj nasz przyszedł pod 
berło austryackie, niemiał ani grosza długu. Lud 
nasz był w prawdzie cien ny, bo i inne ludy nie 
uczyły się w tedy filozofii, ale był to lud trzeźwy, 
uczciwy, pracow ity i religijny. Kraj ten m iał roz 
ległe dobra koronne, przeznaczone, cżeby płacić 
z nich urzędników, aby lud niepotrzebował płacić 
podatków na utrzym anie tychże. Mieliśmy fundu
sze na szkoły i utrzym anie duchowieństwa, ażeby 
nie musieli walczyć z nędzą, ja k  wczoraj już  mo 
wa była o tćm.

Ale m inistrowie, którym  m onarcha powierzył 
rządy, byli to Niemcy; owoż naturalną je s t rzeczą, 
że chcieli nami rządzić, tak ja k  Niemcami —  że 
chcieli z nas zrobić Niemców; bo im przedewszy- 
stkiem chodziło o korzyść tego narodu, do którego 
należeli, i zaprowadzono u nas język  niemiecki 
w urzędach, a że my nie umieli po niemiecku, na
słali nam Niemców na urzędników.

Dobra nasze,

i samym warunkom  co pojedyńczy człowiek 
jednem u dobre, to drugiemu może być złe. A że

by  naród mógł s ję rozwinąć należycie, potrzeba 
mu praw takich, któreby jego oświacie, jego po
jęciom, zwyczajom, obyczajom, a naw et przesądom 
odpowiedziały; tak  samo potrzeba mu instytucvj, 
czyli urządzeń takich, które wyszły z natury in
dywidualnej narodu, które są samorodne.

Obce praw a, obce urządzenia są tak  jak  poży
czane suknie, które gą albo ciasne albo przestronc, 
a jeżeli przypadną do stanu, to się ich wstydzimy, 
bo m ają krój obcy. Nasz kraj m a inne położenie 
jeograficzne, niż wszystkie inne prowineye Dależące 
do monarchii austryackiej, kraj nasz mówi innym 
językiem, zajm uje się głównie ro ln ic tw e m -a  mie 
szkańcy onegoż m ają inne zw yczaje i obyczaje 
różniące się od innych ludów pod berłem austry 
jackiem  zostających. Więc abyśm y mieli dobro 
w kraju, powinny być w nim takie urządzenia, 
któreby nietylko jeg o  położeniu z natury, ale i 
jego zwyczajom i obyczajom odpowiadały. T o je s t 
praw da niezaprzeczona. Nawet kongres wiedeński

przeznaczone na  opłacanie urzę
dników posprzedawano, a nam  kazano ciężkie po
datki płacić, aby utrzym ywać tych Niemców.

Fundusze kościelne zabrano i płacą 30 krajca- 
rów od 100 złr. na utrzym anie duchowieństwa.

Prowadzono wojny, które się tyczyły naw et n:e 
zawsze monarchii austryackićj, ale Niemców się ty
czyły, a młodzież nasza przelewała krew sw oją za 
sprawę, która j ą  ani ziębi ani grzeje.

Nareszcie zaciągnięto 3 tysiące milionów długu, 
a jeżeliby chciano tę sumę rozdzielić na wszystkie 
prowineye monarchii, wypadałoby na nasz kraj, 
który pierwćj ani szeląga długu nie miał, może 
300 lub 400 milionów!

Kraj nasz zubożał, czy moralność się podniosłe, 
nie wiem, czy ośw iata postąpiła, niewiem; to tylko 
wiem, że nędza wszędzie, że zagląda do chaty 
w ieśniaka, do warsztatu rzem ieślnika i do dworu 
pana.

Wiem, że nasz lud obałamucony, że powstały 
między nami Kaimy, że brat brata mordował!

Wiem, że podatki są tak ciężkie, że ju ż  ich pła 
cić nie można.

Stało się to tym sposobem, że nami obcy rzą 
dzili, że dali nam praw a zastosowane nie do nas, 
ale do innych narodów; czyli te praw a były d o 
bre dla nas, czy nie, nie zważano na to!

Postrzegł to Naj. Pan i w swoim dyplomie z d.
20 Pażdeltru ika 1860, uznał za gwaraneye zabez
pieczające monarchię, takie instytucye, które w y
nikają z uprawnień historycznych odrębnego sta- 
nowiska krajów.

Że nasz kraj jest odrębnym, o tem nikt nie 
wątpi.

N akazał monarcha swemu ministrowi stanu, aby 
wypracował statuta dla pojedynczych krajów . Owoż 
otrzymaliśmy taki statut. Sejm nasz ma prawo ra 
dzić o szkółkach, 6 d rogach , kwaterunkach, tna 
prawo radzić o funduszach, których nie mamy, i
0 szpitalach. Zresztą kazano nam wybrać 38 człon 
ków do W iednia, gdzie m ają  być układane prawa 
dla całćj monarchii. Nasi 38 członków, jeżeli tam 
pojedziemy, będą kroplą wodą w morzu. Jeżeli 
tamci co zechcą, wszystko uczynią, bo je s t ich 300.
A my? czyż jesteśm y w stanie im się oprzeć 
Zdanie nasze, głos nasz — przebrzmi ja k  ję k  na 
pustyui. Pan Siwiec m ów i, żo tam są Słowianie,
1 że tam się z nimi pojednamy i pobratam y tak, 
ja k  tuśmy się pobratali. Znam i ja  tych Słowian! 
wszyscy są  ludźmi i każdy z nich, jeżeli pragnie 
dobra, to pragnie go pewnie przedewszystkicm dla 
siebie. Każdy z nich dba tylko o siebie, Czech,
Morawiec i południowy Słowianin, każdy pamięta 
tylko o swoim kraju, żąda tylko to, co dla nieg< 
dobre bez względu na innych. I  inaczćj być nie 
może, bo w polityce nie ma uczucia, tu interes 
przedewszystkicm. Dla tego nie wierzcie panowie 
tym, którzy wam m ówią, że tam co wskóramy; 
jeżeli więc wysoka Izba wybierze w końcu i wy
szle tam posłów swoicb, to spodziewam się, że 
oświadczy, iż czujemy nasz obowiązek względem 
kraju, że przez to wysianie posłow, praw a nasze 
go do samorządu się nic zrzekamy. A jeżeliby te 
go żaden z posłów nie chciał uczynić, j a  chociaż 
pojedynczy tylko poseł, ale zawsze poseł kraju 
tego, przeto obowiązanym bronić praw tćj ziemi, 
która mię w ykarm iła; ośw iadczam , iż wysłanie 
posłów naszych do W iednia nie powinno być uwa
żane jako zrzeczenie się praw  samorządu (autono
mii) i proszę, aby to moje oświadczenie było 
w protokóle umieszczone (przeciągłe oklaski).

P o s e ł  H e n r y k  W o d z i c k i :  Prześwietna Izbo!
Mówcy którzy przedem ną występowali, nacechowali 
stanowisko naszego kraju  do całćj monarchii tak, 
że mi nic więcćj z tego względu nie zostaje do 
powiedzenia. Zgodzili się jed n ak  wszyscy na to, 
że w konieczności jesteśm y wysiać posłów do Wie 
dnia. J a  i ci z posłów , którzy moje podzielają 
zdanie, uznają tę konieczność. Chcemy ze stanu 
praw  naszych, wytkniętych w pewnych granicach, 
korzystać, ale wszyscy czu ją , że ważne i bardzo 
ważne będzie zadanie posłów naszych w Wiedniu.
Tam  w obec świata i Najj. Pana wypowiedzą oni 
nasze potrzeby i nasze uciski, powiedzą tam, że 
wolą jest Sejmu, abyśmy sami stanowili o naszych 
prawach, o naszych potrzebach; posłowie nasi po
wiedzą tam , że w kraju  je s t ogóluem życzeniem, 
aby nic nie przedsiębrano u nas, bez nas.

Potrzeba je s t nacechować stanow isko posłów 
naszych na Sejmie wiedeńskim i w Radzie pań 
stwa, i to wypowiedzenie motywujemy wyrażnem 
przejściem do porządku dziennego w następujący 
sposób (c z y ta ) :

Zniewoleni wyrażnem orzeczeniem ustawy, przy
stępujemy do wyboru posłów do Rady Państwa, i 
przerywamy rozpoczętą pracę ustawodawczą Sejmu, 
od którego kraj oczekiwał organicznego swego 
urządzenia.

Temu to jedynie Sejmowi przyznaje kraj moc 
stanowienia w sprawach naszych, gdyż opiera się 
na podstawie owych tradyeyj prawnego poczucia i 
prawnych w ym agań, które Jego c. k. Ap. Mość 
w swym manifeście i dyp lom iez  20 pażdz. r. z. 
uznać raczył za główną skazówkę swych rządów.
W ysłannicy nasi, jako wyłączni reprezentaci Sej- 
nin Galicyi i Krakowa w Radzie Państw a, obsta- 
wać będą bezwątpienia przy prawach history-1 
cznych należnych naszemu krajowi. W tćj w ięc 'tak  brzmi:

czyta spis posłów

myśli, Sejm przystępuje do wyboru posłów do 
Rady Państwa.

M a r s z a ł e k :  Przedew szystkiem .
P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Było kilka wniosków 

w tym względzie, a poniew aż poseł Wodzicki u- 
czynił motywowany w niosek przejścia do porządku 
dziennego, więc należy nad n im g |osować.

M a r s z a ł e k :  Kto jest za w nioskiem  p. Wodzi- 
ckiego raczy powstać. (W szyscy pow stają). A więc 
większość. Teraz przejdziemy do w yboru posłów 
do W iednia; co do tego punktu rozpoczniem y od 
wyboru po obwodach mniejszych własności. Nie
wiem atoli, czy spisy są gotowe?

P o s e ł  z l e w ć j :  Mnie się zdaje, że są spisy  
gotowe, więc byśmy bezzwłocznie przystąpili do 
wyboru (głosy z kilku miejsc: Zawiesić posiedze
nie dla porozumienia się).

P o s e ł  S k o r u p k a :  S ą wykazy posłów, więc 
tylko je  rozdać należy.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  J a  proszu zawisyty 
zasidanije na p ił, abo na czwert hodyny (tak, tak 
zaw iesić!)

K i l k u  p o s ł ó w  z l e w ć j :  (A rezultat skruty
nium na członka wydziału).

M a r s z a ł e k :  Poddam pod wotowanie, czy po 
upływie godziny lub pół godziny czasu, każdy od
da całkowity spis, albo czy też mamy częściowo 
oddawać. Kto jest za pierwszem, niech powstanie. 

G ł o s y :  Nie możemy tak wotować. 
M a r s z a ł e k :  K ażdy okrąg  wyborczy będzie 

czytanym, a razem podani z niego posłowie. 
P o s e ł  W o d z i c k i :  Proszę o głos. 
M a r s z a ł e k :  J a  myślę że nie wszyscy rozu

mieją, trzebaby tę myśl wytłumaczyć; ja  rozumiem, 
że wybierać obwodami trzeba, i jestem zatem, aby 
spis sporządzić i oddać.

G ł o s  z c e n t r u m :  Głosować podług kuryj. 
G ł o s y :  Obwody, to nie kurye.
M a r s z a ł e k :  Albo będziemy wotować obwo

dami oddzielnie, albo razem ; ci panowie, którzy 
są zatem aby oddać odrazu spis całowity, raczą 
powstać. (W szyscy powstają). Więc wszyscy się na 
to zgadzają. Pójdziemy tym porządkiem : najpier- 
wćj właściciele mniejszych posiadłości razem, po
tem miasta i Izby handlowe razem, a potem w ła
ściciele większych posiadłości; najpierwćj przeto 
właściciele mniejszyeh posiadłości.

G ł o s y :  Prosimy o rezultat skrutynium , bo nie 
wiemy kto został wybrany do w ydziału, aby go 
nie wybierać do Wiednia.

P o s e ł  H o r o d y s k i  (czyta rezultat głosowania): 
Głosujących było 44, absolutna w iększość 23; pan 
Smarzewski otrzym ał głosów 31, pan Zakrzew ski 
12. W ybranym więc został pan Sm arzewski.

M a r s z a l e k :  A zatem pan Smarzewski je s t 
członkiem W ydziału: p r o s z ę  więc uważać aby tych 
nie wybierać do W iednia, którzy są  wybrani do 
Wydziału.

G ł o s  z p r a w ć j :  Czy ani zastupnyka ne mo
żna?

M a r s z a l e k :  Zastępców wolno, tylko nie człon
ków.

(Godzina 12y4 , posiedzenie zawieszone na go
dzinę.)

M a r s z a ł e k :  Przystąpim y do odbierania k a r
tek, ale aby nie było pom yłki, robię uw agę, le  
teraz z posiadłości m niejszych to jest na człon
ków 18.

S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  
podług porządku.

(Posłow ie oddają kartki).
P o s e ł  B o r k o w s k i  (przy w yw ołaniu): Ja  

wstrzymuję się od głosowania, nie głosuję!
(Po odczytaniu).

M a r s z a ł e k :  Na skrutatorów wzywam panów 
Bauma, H ebdę, księdza Ruczkę, Golejewskiego A n
toniego, księdza Kuryłowicza i księdza Polowego, 
sześciu dla tego, że dużo je s t kartek .

I z b a :  To za mało sześciu.
M a r s z a ł e k :  Tymczasem nastąpią inne w ybo

ry z miast i z Izb handlowych; może także na 
kwandrans przerwać sesyę, ażeby dać czas do n a 
radzenia się.

I z b a :  Nie, nie!
P o s e ł  ks. A d a m  S a p i e h a :  Czekać najpier

wćj trzeba spraw dzenia tamtych wyborów, mamy 
do tam tych wyborów dość czaBU ale i dość robo
ty, a więc czasu na próżno nie traćmy.

M a r s z a ł e k :  Kto je s t zatem aby kartki nowe 
odbierać dopiero po ukończonem skrutynium , niech 
raczy powstać.

Mniejszość wstaje.
M a r s z a ł e k :  Skoro je s t mniejszość, zatem przy

stępujem y zaraz do zbierania kartek.
M a r s z a ł e k :  Na skrutatorów  wzywam posłów: 

pp. Brejera, X. Kuziemskiego i W ężyka.
Teraz mamy wybory większych posiadłości. — 

Czy panowie są  w pogotowiu?
P o s ł o w i e :  Nie, nie!
M a r s z a ł e k :  Więc dać panom może pół go 

dziny czasu?
N i e k t ó r z y :  Kwandrans, dość kw andrans. 
D r u d z y :  Pół godziny.
M a r s z a ł e k :  W ięc o kw andrans na trzecią bę

dą kartk i odbierane; to je s t daję 20 minut czasu. 
Proszę panów uw ażać, bo teraz będzie czytany 
spis imienny.

S e k r e t a r z  G r o c h o l s k i :  (Czyta spis imien
ny, po przeczytaniu) jeszcze panowie skrutatoro- 
wie oddadzą swe głosy.

M a r s z a ł e k :  Na skrutatorów  proszę panów: 
Kraińskiego, Skrzyńskiego Ignacego , Wielogłow- 
skiego W alerego, Borysikiewicza i p. Ław row - 
skiego.

Nim się skończy skrutynium możebyśmy j e 
szcze o ten punkt ważny dyskutowali, jaką dyetę 
przeznaczyć wysłać się mającym do Wiednia. 
Trzeba, abyśmy w tćj mierze coś postanowili.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Z daje  mi się że 
sprawy, nad któremi w R adzie P aństw a obrado
wać b ę d ą , dotyczą się spraw y całćj monarchii, 
więc nie my ale tam ta Izba pow inna w tym wzglę
dzie coś uchwalić. My możemy tylko jakąś zaliczkę 
uchwalić.

M ai 8z a ł ek: Więc podam pod głosowanie, ale 
niech pan  Ziemiałkowski raczy zformułować swój 
wniosek, czy W ydział ma płacić z fanduszu k ra
jowego, czy z funduszu rządowego mają się za.
spokoić koszta  podróży.

Z i e m i a ł k o w s k i :  Ja  też m ów ię, że t o je s t  
ty lko uzupełnieniem statutu Rady P ań stw a , i my 
tylko zaliczkę dać kompetentni jesteśm y.

M a r s z a ł e k :  za w nioskiem  p. Ziemiał-
kowskiego raczy powstać (pow stają  wszyscy).

M a r s z a ł e k - '  Zatem w uiosek  przyjęty. Zanim 
będziemy mieh 8ło8y, tj. zanim skrutynium  się 
skończy, możemy w ziąść pod obrady 2  punkta 
porządku dziennego, tj.: 1) wniosek względem  za
kładu Im ienia Ossolińskich.

P o s e ł  k s i ą ż ę  L u b o m i r s k i :  W niosek mój



Dodatek do Dziennika „Czas“ z dnia 11 Maja 1861.

(C zyta wniosek).
„Wysokie Zgromadzenie uchwali: Sejm poleca 

Wydziałowi przedsięwziąść bezzwłocznie stósowne 
kroki, aby zawiadywanie Zakładem narodowym 
imienia Ossolińskich przez władze administracyjne 
jak najrychlej ustać mogło.“

Nie popierałbym wniosku tego żadnem słowem, 
albowiem kto przeciwny jem u, niczem nie dałby 
się przekonać. Jednakże winieuem Szan. Izbie wy 
tłumaczyć, dla czego w takićj chwili pośpiechu 
występuję z wnioskiem tego rodzaju. Chodzi mi 
tylko o to, ażeby mi przyznano, iż w treści me
go wniosku starałem się nie umieszczać rzeczy 
prawodawczych; muszę bowiem oświadczyć, iż 
jestem najprzeciwniejszy wotowaniu nad wnioska
mi praw się tyczących przez proste powitanie lub 
siadanie; przeciwny tc-mu jestem zwłaszcza, aże 
by teraz, kiedy przy nagłem zakończaniu naszych 
obrad, przychodzą sprawy, na których rozstrzy
ganie lata potrzeba było czekać, wpadała Izba 
na3za w ostateczność przeciwną pod względem 
naszego postępowała w pierwszych właśnie kro 
kach naszćj młodćj wolności.

Starałem się w stylizowaniu mojego wniosku, 
ażeby nikt nie miał powodu lękać się jego dono- 
śności prawnćj. Możemy na godziny zaledwo liczyć 
czas wolności naszćj, a na minuty pozostawione 
nam jeszcze do obrad sejmowych chwile. Nio 
chciałbym czasu tego zabierać krajowi z wnioskiem 
jakim, w celu wywołania dłuższych nad nim dy 
skusyj, dla tego to we wniosku ani słówkiem nio 
wspomniałem o tern komu należy poruezyć wła
danie Zakładem imienia O sso liń sk ich ; to  ty lk  > 
wniosek mój tw ie r d z i, ż e  za k ła d  n ie  p ow in ien  zo
stawać n ad a l w ręku administracyi. Wymaga tego 
uszanowanie dla naszego Wydziału, którego zada
niem jest wypracować stósowny projekt, ażeby nie 
narzucać mu zadań, którymby nie był w stanie 
odpowiedzieć, byłoby to zawieść kr.j który od tego 
sejmu lepszych wygląda chwil.

Pamiętajmy, iż jest rzecz jedna jeszcze w\żej 
stojąca nad wolność, panowie! tj. dobry i skute
czny z niej użytek! w tym względzie starać się po
winniśmy wszyscy, abyśmy krajowi różnicę od te
go co było, dowiedli. Różnić się] zaś naszem po
stępowaniem będziemy tem, jeżeli nie zlekcewa
żeniem stanowić będziemy prawa i nie będziemy 
przesądzali kwestyi, które potrzebują rozległych 
wiadomości i wysłuchania zdań i stron. Tak samo 
więc w mym wniosku niniejszym jako i w drugim 
przezemnie wczoraj popartym, a tyczącym się uni
wersytetu lwowskiego li tylko zasadę orzec ma 
Sejm, Wydział zaś, co z prawa może, uskuteczni; 
a czego nie może z mocy dziś istniejących praw, 
przedłoży sejmowi w projekcie. My zaś dopełnia
my rzeczywiście wolną dyskusją i należycie roz
ważoną uchwałą na zasadach, które mają upra 
wnić oba języki, dzieło prawodawcy. Ten wnio
sek o wprowadzeniu obu języków, bez dyskusyi 
uchwalonym i w myśl jego stanowione prawa bez 
nas być nie mogą.

Toż samo i we wniosku moim zakładu się tyczą
cym, żądam tylko polecenia wydziałowi, ażeby po 
parł jak może od dawna przezemnie czynione kro
ki, i sam przedsięwziął takowe w cela, aby tera
źniejszy stan wyjątkowy i anormalny przeciwny 
statutom i ustawom, czem prędzej ustał; kto ma 
prawo przewodzić Zakładowi, nie moją rzeczy 
twierdzić ; ale sądzę i jestem tego pewny, że w ża
dnej szczególnej ani ogólnej ustawie nie nadano 
rządowi, tj. władzom administracyjnym prawa za 
wiadewania nim. Jestto prywatna własność dla 
publicznego użytku otwarta. Ustawy ogólne w ra
zie, gdyby nikomu innemu nie przyznały kurato- 
ryi, chcą aby sądy kuratora oznaczyły i jemu za
kłady oddały. Dlaczego się tak nie stało? i w o 
góle o przeszłości ani słowa nie powiem. Sądzę, 
że obowiązek mój wypełniłem i na tem kończę. U- 
praszam wszakże wysoką Izbę, aby za tą zasadą 
we wniosku i słowach mych wyrażoną raczyła po
wstać, jeżeli ją  uzna za słuszną, ażeby w ten spo
sób sprowadzić tę długo wlekącą się sprawę do 
końca i tak woli fundatorów i o ile sądzę, życze
niom całego kraju zadość uczynić.

G ł o s y :  Prosimy o powtórne odczytanie wniosku. 
M a r s z a ł e k :  Wnioskodawca zeehce odczytać 

wniosek.
P o s e ł  k s i ą ż ę  L u b o m i r s k i  (czyta powtór

nie).
M a r s z a ł e k :  Mamy jeszcze zapisane 2 głosy, 

a potem zamkniemy dyskusją.
P o s e ł  P i a s e c k i :  Ja podnoszę głos mój jako 

reprezentant posteritatis przy Zakładzie narodowym 
imienia Ossolińskich, jako stróż statutów tego za
kładu. Wniosek postawiony przez ks. Lubomirskie
go przedłożony był przez skromność tak ogólnie, 
że biorę to za powód do zrobienia dalszej uwtgi. 
Nie chciał on tego nadmienić, że kuratoryat spły 
wa na niego, ja więc to uzupełniam wnosząc, aby 
równocześnie z odebraniem od Rządu opieki, ad- 
ministracya w ręce prawomocnego kuratora odda 
ną została.

P o s e ł  k s .  L u b o m i r s k i  (chce na to odpo
wiedzieć).

M a r s z a ł e k :  Wnioskodawcy zostanie jeszcze 
głos na końcu.

P o s e ł  k s i ą d z  W i t w i c k i :  W sprawie wy 
kształcenia młodzieży pozwalam sobie przemówić 
jeszcze parę słów do W. Izby. Nie chcę tu dużo 
mówić, bo czas jest krótki i dla nas drogi.

Ponieważ tu jest mowa o funduszu krajowym, 
ośmielam się W. Izbie zrobić wniosek, że oprócz 
funduszu zakładu hr. Ossolińskiego, jeszcze inne 
fundusze mamy a ponieważ...

Mar s z a ł e k :  Przepraszam, to inna kwestya. 
P o s e ł  X. W i t w i c k i :  A ja myślałem że i inne 

kwesty e...
M a r s z a ł e k :  To już jest osobny wniosek. 
P o s e ł  fe8. L u b o m i r s k i :  Na wniosek p. Pia

seckiego mam jeszcze odpowiedzieć, iż usilnie u- 
praszam wysoką Izbę, ażeby mnie tej krzywdy 
nie czyniono, i sprawy krajowej i ogólnej nie zmie 
niaco na sprawę osobistą, musiałbym bowiem co
fnąć moj w m osek .

M a r s z a ł e k :  zamknięta d ysk u sya— proszę
wnioskodawcę odczyta J®»*cze raz wniosek. 

P o s e ł  ks. L u b o m i r s k i  (czyta)
M a r s z a ł e k :  Podaje wniosek p0ą głosowanie. 

Kto jest za wnioskiem raczy powstać. (Wszyscy 
powstają). A więc przyjęty! ) e8ZCZ “ amy wniosek 
ze strony komisyi, którego referentem pan Stta- 
fzcwski*

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Wydział specyalny do 
rozbierania wniosków poleca p rzed ło ży ć  wy so iej 
Izbie jeszcze jeden projekt do uchwały, do ułoże
nia zaś tego projektu przez Wydział sp o w o d o w a
ły wnioski posłów Wodzickiego, Z yb lik iew icza  l 
J".  ̂“ *ma SaP'«by. W n iosek  k om isy i tak brzmi,

W y so k i Sejm  udaw ali, poleci
mowcum, aby poda\ pro^&t d

W  drukami „Czasu.*

W y d zia ło w i S ej-
y -w

stąpienia języka niemieckiego w szkołach w ad
ministracyi i w sądownictwie językiem polskim i 
ruskim.

Panowie! zdawało się komisyi, że byłoby uchy
bieniem Wys. Izbie, gdyby referent ten wniosek 
miał motywować.

Mars za ł ek:  Czy zechce kto głos zabrać w tym 
przedmiocie?

G ł o s y :  Głosować, głosować!
M a r s z a ł e k :  A zatem proszę pana referenta 

wniosek jeszcze raz przeczytać, a potem przystą
pimy do głosowania.

R e f e r e n t  (czyta wniosek).
M a r s z a ł e k  (po przeczytaniu wniosku przez 

referenta): Kto za w n io sk iem , raczy powstać! (po
wstają wszyscy).

M a r s z a ł e k :  A więc wniosek jednogłośnie przy
jęty, bo widzę, że wszyscy panowie powstali. 
(Głosy w Izbie).

R e f e r e n t  S m a r z e w s k i :  Komisya poleciła 
mi dopełnić sprawozdanie z dalszych wniosków, 
(głosy: odroczyć na południe!) Panowie pozwól
cie mi powiedzieć o co chodzi. Oto wielki plik 
wniosków jest oddany komisyi, które jeszcze nie 
są przygotowane. Wszelako komisyi zdawało się, 
że wnioski tyczące się najważniejszych przedmio
tów przynajmniej już teraz wysokiej Izbie w tym 
celu przedłożyć należy, ażeby uchwaliła oddać je  
do Wydziału, który takowe z korzyścią dla kraju 
załatwi. W tym celu, main je po krótee tu prze
czytać.

G ł o s y :  P o  południu .
M a r s z a ł e k :  Nim się rozejdziemy — mamy 

tu jeszcze pismo od Namiestnictwa, które Izba 
powziaść raczy do wiadomości.

Nr. 510.
Jaśn ie  ośw iecony książę M arszalku!
Na niocy wysokiego reskryptu Jego Excelencyi 

pana Ministra Stanu z dnia 24 t. m. do 1. 2824. 
w skutek najwyższego umocowania z d. 14 t. m. 
wydanego, mam zaszczyt upraszać JO. księcia o 
odroczenie sejmu zaraz po załatwieniu będącego 
dziś na porządku dziennym wniosku rządowego 
co do wyboru członków dla Izby poselskiej w Ra 
dzie państwa.

Racz Jaśnie Oświecony książę przyjąć etc. 
M a r s z a ł e k :  A zatem panowie po skończonych 

wyborach posłów do Rady Państwa, nasze narady 
będą zamknięte.

G ł o s y :  Ależ dziś się jeszcze zejdziemy po po
łudniu?

Z y b l i k o w i c z :  Nie tylko dziś ale i jutro 
jeszcze do sprawdzenia protokołu zejść się musi- 
my; gdyż protokół dzisiejszego posiedzenia wi- 
uien być za ważny lub nieważny uznany.

G ł o s y :  Zamkuąć dyskusyę.
K s i ą ż ę  Adam Sapi eha:  Nam powiedziano, 

że zaraz po załatwieniu wniosku rządowego, ma
my się rozejść. Gdy zaś skrutynium wyboru po
słów do Wiednia nie będzie skończone — więc 
możemy po południu swobodnie dyskutować.

M a r s z a ł e k :  Dzisiaj się więc pó południu
skrutynium odbędzie, a jutro zejdziemy się do 
sprawdzenia protokółu.

(Posiedzenie odroczone o 3 ’/ 4 godzinie z po 
łHdnia).

(Posiedzenie otwarte na nowo o godzinie 62(J
p o  p o łu d n iu -).

M a r s z a ł e k :  W  d a lszym  ciągu  se sy i p. Mar-Jo
szaJkowicz ma głos.

P o s e ł  M a r s z a ł k o w i c z :
Pozwalam sobie zrobić następującą interpelację 

(Czyta):
W roku 1847 gminy podtatrzańskie obu odu san- 

deekiego, mianowicie: Chochołów, Dzianisz, Witów 
i Ciche, nawiedzone zostały potrójną kięską: nieu 
rodzaj, głód i tyfus zdziesiątkowały ludność onycb 
okolic, pozostała reszta pozbawiona środków do 
dalszego utrzymania się, znalazła chwilowe wspar 
cie u najbliższych sąsiadów swoich, mieszkańców 
obwodu sandeckiego; lecz gdy potrzebie tak wici 
kiój, ubogi ten obwód sam niezdołał zaradzić, roz
pisał w roku 1848 ówczesny komitet narodowy 
spowodowany prośbą urzędów gromadzkich gmin 
pomienionych, składkę po całym kraju. Odezwa je
go nie została bez skutku, spieszono z datkiem to 
w ziarnie, to w groszu; pierwsze wpływy rozdane- 
rni zostały niezwłocznie pomiędzy najuboższych, 
dalsze zaś nadsyłki w gotówce, postanowił korni 
tet obrócić na założenie spichrza dla rzeczonych 
gmin. Jakoż w początku jesieni tegoż roku wzro 
sly one do cyfry 901 zł. 35 kr. w m. k. Dalsze 
postępy wstrzymane zostały ogłoszeniem kraju 
w stanie wojny, surowość prawa wojennego i nie 
rzadkie w owym czasie przykłady rekrymiuacyi, 
gpowodowaly członków rozwiązanego komitetu na 
rodowego do ulokowania sumy tćj u jednego ku
pca sandeckiego, aż do czasu, gdy kraj powróci do 
stanu normalnego. Mijały lata, jednak przywró
cenia prawnych stosunków na próżno wyglądali
śmy.

Zdarzyło się przecie, że w r. 1854, rząd naka 
zał tworzenie spichrzów gromadzkich po całym 
kraju, korzystając z tćj sposobności uwiadomiłem 
z polecenia kolegów moich zwinionego komitetu 
narodowego, pod dniem 14 marca tego roku c. k. 
urząd ob w od ow y  n ow osan d eck i o tym  funduszu, 
wzrosłym od sy łk am i do sumy 1 1 3 8  zł. 3 8  kr. w m. 
k. i o gotowości mojćj cdddania go w obecności 
delegować się mającego c. k. urzędnika do rąk 
wójtów gmin pomienionych. W skutek zapewnie 
sprawozdania w tćj rzeczy i otrzymanego nakazu 
od ówczesnćj c. k. komisyi gubernialnćj w Krako 
wic,  zarządził urząd obwodowy przejrzenie ksiąg 
handlowych kupca, u którego ta suma ulokoweną 
była, żądając zarazem jćj wydania, lecz gdy tako
wą już parę dni przed tćm odebrałem, widział się spo
wodowanym do wezwania mnie pod dniem 31 mar 
ca tegoż roku, aby tę sumę do rąk przełożonego 
obwodu złożył niezwłocznie, zapewniając mnie za 
razem: iż względem użycia tych pieniędzy d la  
g m i n  w z m i a n k o w a n y c h ,  nastąpi póżnićj za
wiadomienie.

Tak więc zmuszony zostałem przytłać tę sumę 
wynoszącą jak powiedziałem 1,138 zł. 38 kr. w mo
necie konw., na ręce przełożonego ck. urzędu ob
wodowego.

Gdy o sposobie użycia tych pieniędzy żadnego 
dotąd nie otrzymałem zawiadomienia, wieściom zaś, 
jakoby one na inne cele obróconemi już być miały 
nie mogąc i niechcąc dać wiary, pozwalam sobie zro 
bić zapyt-.nie do wysokiego Prezydyum ck. Na
miestnictwa:

Co się stało z tym funduszem?
Unoszę tę interpelacyę w interesie dawców te- 

S° w interesie gmin Chochołowa, Dziani
sza, Witowa i Cichego, których stał się nietykalną 
w łasnością, w interesie n ak on iee  m oim  w łasnym , 
jako ten, któremu ten grosz do przechowania tym 
czasowego powierzonym został.

i Lw6w dniu 26. kwietnia 1861.

Te pieniądze byłem zmuszony oddać do obwo 
du sandeckiego; ale nie otrzymałem zawiadomienia, 
na jaki cel je  obrócono, wnoszę zatem i zapytuję 
Wysokie Prezydyum, ażeby raczyło dać w tym ce
lu objaśnienie.

W. P r e z y d e n t  Mosch:  Nie jestem w stanie 
w tćj chwili dać objaśnienia, zresztą zdaje mi się, 
że to nie jest interesem całego kraju, ale intere
sem kilku gmin tylko, których interes nie należy 
na Sejm teraźniejszy.

P o s e ł  M a r s z a ł k o w i c z ;  Jeżeli cały kraj na 
to się składał, więc już nie jest interesem gmin 
pojedyńezych, lecz interesem kraju całego.

P. Mos c h:  Na to odpowiem, że były już skład
ki na różne cele całej Europy, ale przeto nie by 
ły interesem całćj Europy.

P o s e ł  M a r s z a ł k o w i c z :  Upraszam, ażeby
Wysokie Namiestnictwo raczyło dać objaśnienie w 
tym względzie Wydziałowi Sejmowemu.

Gł osy:  Do porządku dziennego.
P. Mos ch:  Jeżeli Wydział zażąda wiadomości 

od Namiestnictwa, natenczas ono nieomieszka dać 
objaśnienia, lecz powtarzam że w tćj chwili nie 
mogę dać w tym względzie objaśnienia.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Miałem już przed po
łudniem zaszczyt przedstawić wysokiej Izbie, że 
do wydziału specyalcego, nadeszło tyle wniosków, 
iż ze względu na brak czasu, Wydział ten nie byl 
w stanie, wszystkie te w n iosk i rozpoznać. Przytoczę 
tu tylko treść tych wniosków, i wnoszę aby one 
były oddane w ręce Wydziału krajowego, który 
je na przyszłym sejmie przedstawi. Jest więc wnio
sek X. Ruczki, ażeby ograniczenie do ternum pra
wa prezenty było zniesioue.

Dalej wnioski posłów S a m e l s o b n a ,  B o c z 
k o w i  ki  e g o ,  D u b s a  i t. d. o wypracowanie u- 
8tawy gminnej do miast.

W n i o s e k  P o s ł a  R o g a w s k i e g o  poparty 
przez pana Zyblikiewicza i Wielogłowskiego o u 
poważnienie dla Wydziału do przyjmowania wnio
sków od ludzi nie należących do Wydziału sej
mowego. , .

W n i o s e k  P o s ł a  Z y b l i k i e w i c z a :  aby do 
każdego śledztwa przeciw urzędnikom przywoły 
wano asesorów z grona obywateli.

W n i o s e k  P o s ł a  X. P o l o w e g o  o ułożenie 
zarysu nauk, które mają być wykładane w szko
łach ludowych.

W n i o s e k  P o s ł a  S a m e l s o b n a  pp. Marka i 
Lazara D u b s a  i p. K a l i e r  o iównouprawnienie 
Izraelitów. . . .

W n i o s e k  po s ł a  B o r y  s i k i e w i c z a  o zmianę 
praw względem budowy dróg i ich utrzymania.

Wn i o s e k  x i ę d z a  R u c z k i  o uwolnienie gmin 
od pobierania dziennika praw.

W n i o s e k  P o s ł a  hr. S k o r u p k i  o uchwałę 
bezzwłoczną, aby karanie młodzieży odpolicyi za 
przestępstwa tylko za porozumieniem się z aka 
demickim senatem miejsce miało i to tylko na 
podstawie prawdziwych faktów, nie zaś w skutek 
denuncyacyi nieuzasadnionych.

W n i o s e k  x i ę d z a  G i n i l e w i c z a  o spisanie i 
odczytanie protokółów sejmowych w ruskim języku, 
tudzież o urządzeniu stenograficznych sprawozdań.

W n i o s e k  p o s ł a  Z y b l i k i e w i c z a  o wstrzy
manie spizedaży dóbr kameralnych, przedewszyst- 
kicm dóbr Jaworowa.

W n i o s e k  P o s ł a  x i ę d z a  Ł o z i ń s k i e g o  
W 8 trzy m a u ic  B p r io d a ż y  J a w o r o w a  a lb o  o d lo -

źenie z przyłączoną prośbą od m ieszczau ja w o 
rowskich.

Skarga proboszcza Tuchowskiego o nadużyciach 
naczelnika powiatu tuchowskiego.

Z a ż a l e ń  i e P o s l a Z e l e k  z Limanowy w imie
niu gminy Iwonicza o nieprawną sekwestracyę o- 
dzieży z prośbą o wstrzymanie tych kroków.

P r z e d s t a w i e n i e  nauczycieli krzeszowickich 
względem szkół i polepszenia bytu nauczycieli 
wiejskich.

W n i o s e k  ks. A d a m a  S a p i e h y o  wyrobienie 
projektu do prawa względem zaprowadzenia ru
skiego języka w szkołach.

W n i o s e k  p o s ł a  Z b y s z e w s k i e g o  o instru- 
keye dla Wydziału, względem fundnszów krajo
wych, mianowicie funduszów naukowych.

W n i o s e k  p o s ł a  W y b r a n o w s k i e g o  wzglę
dem statutów dla stowarzyszenia ofieyalistów pry 
watnycb, oraz funduszu emerytury dla tychże.

P r o ś b a  nauczycieli wiejskich względem eme- 
rytury.

W n i o s e k  p o s ł a  S m o l k i  z projektem pana 
Masłowskiego, względem naznaczenia funduszów 
na wsparcie dla kształcącej się młodzieży.

W n i o s e k  p. W i e l o g ł o w s k i e g o  posła kra
kowskiego, o rozszerzenie czynności Towarzystwa 
kredytowego galicyjskiego, także na W. Księstwo 
Krakowskie.

W n i o s e k  p o s ł ó w  k r a k o w s k i c h ,  o dozwo
lenie kontroli nad czynnościami urzędników cesar 
skich i wykonywanie jej przez Wydział krajowy, 
póki organizacya kraju me nastąpi. To są same 
prywatne (pokazując pljk papierów) podania i ró
żnorodne prośby, jest ich kilkadziesiąt ze strony 
różnych osób w najrozmaitszych przedmiotach.

Jedni użalają się na uciążliwość podatków i li 
czn ych  dodatków, pojedyńczy ludzie uskarżają się 
że nie mogą już nastarczyć w opłatach, szczegół 
nie też od przeniesienia własności. Inne są czysto 
prywatnej natury, niektóre opiewają o pastwiskach, 
łąkach i lasach. Zdaje się, że w y so k a  Izba nie 
będzie żądać, aby z każdej takiej prośby dokła
dną zdawać sprawę. . , , , i

Są nawet podania od pojedynczych osob zupę 
nie prywatnej natury, nP* P°dame kowala z Pil- 
cza, który chorobą złożony nie może rzemiosła 
prowadzić, a pomimo tego iż nic nie zarabia, po
ciągany jest do opłacania podatku zarobkowego.

Tej natury jest tu nie mało podań; te wszystkie 
podania, które tn mam w ręku pochodzą z jednej 
okolicy, podpisanych jest blisko 100 gmin; uskar
żają się na wysokie oszacowanie gruntu podług 
nowego wymiaru katastralnego, na uciążliwość po
datków i dodatków, na wysokie koszta podróży 
urzędników, przy wyznaczaniu miejsc na nowe bu
dynki; na stójki do urzędów powiatowych, na wy
sokie opłaty polieyantów do gmin wysłanych, na 
przymus do budowy dróg do gmin nienależących; 
na wożenie żwiru; na wysokie opłaty kominiarzy 
do gmin wysyłanych.

Panowie widzę, że w tych papierach objętych 
jest wiele szczegółów, którym zaradzić zapewne 
nie jest w naszej mocy; jednakże sądzę, że nam 
wszystkim miło jest przekonać się, że lud wiejski 
oddalony od stolicy istotne pokłada zaufanie w tym 
zgromadzeniu naszem, i z prośbami i zażaleniami 
do nas się udaje. Te szczegóły zebrane i zesta
wione dają nam właśnie najlepszy obraz cierpień 
i uciążliwości, pod któremi upada ten lud, dla któ 
rego  będzie to naszem zadaniem, jeżeli nie w szcze 
góle, to W Ogóle  przynieść ulgę na jaką n as stać  
będzie. Teraz mogę wyrazić ty lk o  przykre uczucie

żalu, że zaledwie po rozpoczęciu pracę naszą mu
simy znowu porzucać.

Ale da Bóg, że się powtórnie zbierzemy wkrótce, i 
będziemy dalej pracować dla pożytku całego kraju.

Wnoszę raz jeszcze w imieniu komisyi, aby wy 
sokie Zgromadzenie poleciło oddać te wszystkie 
podania do Wydziału sejmowego bez bliższego o- 
znaczenia, co ten Wydział z niemi zrobić ma, 
w każdym razie Sejm na najbliższem swem ze
braniu rozporządzi niemi.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Na wniosek pana re
ferenta, aby do Wydziału sejmowego odesłane zo
stały wszystkie wnioski, przystaję zupełnie. Co do 
jednego jednak z pomiędzy tych wniosków, tojest 
co do wniosku względem powstrzymania sprzeda
ży dóbr kameralnych, radbym, aby prześwietna 
Izba powzięła stanowczą uchwałę. Dobra bowiem 
Jaworów są już wystawione na licytacyę na 16ty 
maja na rzecz banku narodowego. Obawiam się 
więc, iż dobra te odebrane zostaną, zanim Wydział 
krajowy mógłby przeciw temu coś obmyślić, a 
chociażby coś obmyślił, to kroki jego, jeżeli nie 
będą miały za sobą powagi uchwały sejmowej, nie 
będą miały wielkiej donośności. Dla tego wnosz", 
aby Izba wydała uchwałę i poleciła Wydziałowi 
podać prośbę do N&j. Pana o powstrzymanie licy- 
tacyi Jaworowa na 16go maja rozpisanej.

M a r s z a ł e k :  Jest to przeciwne statutom gdyż 
pierwćj trzeba wniosek odesłać do kom isy i. W y
dział stały ma rozpatrzyć się w -aktach i dopie 
ro Sejmowi do uchwały przedłożyć.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Jako wnioskodawca 
mam prawo bronić mój wniosek, to co przedłoży
łem, nie jest ustawą tylko petycją do Najjaśniej
szego Pana, ażeby nakazał wstrzymać licytacyę, 
to tylko przez petycyę może nastąpić gdyż to jest 
periculum in mora, i tylko Najjaśniejszy Pan mo
że temu zaradz ć.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Ja bym się ośmielił w 
tćj sprawie prosić pana prezydenta o wyjaśnienie 
czy ta licytacya jest nakazana przez władzę czyli 
przez bank narodowy.

P r e z y d e n t  Mosch:  Zarząd dóbr należy do 
finansowćj dyrekcyi, nie wiem zatem czy odstą 
pila na własność bankowi te dobra, które bank 
teraz ma sprzedawać.

M a r s z a ł e k :  Przed dwoma lub trzema laty do 
bra stały się banku własnością, trudno więc żeby 
tam była licytacya wstrzymana.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Bank nie jest właści 
cielem, przeglądałem tabulę i przekonałem się że 
formalnie nie są jeszcze odstąpione bankowi, dlatego 
nie odstępuję od mego zdania, ażeby tak wielkićj 
ceny dobra, zostały własnością kraju, i nie prze
szły w ręce banku.

M a r s z a ł e k :  Proszę się ściśle trzymać statutu, 
że pierwćj każdy wniosek musi być odesłany do 
Wydziału, ten ma uchwalić co Sejmowi przedłożyć.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Zabieram jeszcze ras 
głos, ażeby powiedzieć dwa słowa w imieniu ko 
misyi. Nie bez powodów prosiłem pana prezydenta
0 wyjaśnienie, bo rzecz ta o ile komisyi wiadomo, 
ma się rzeczywiście tak jak nam to było wyja
śnione; a więc komisya nie mogła uchwalić, żeby 
tę licytacyę wstrzymać, trzeba jćj było dowiedzieć 
się jak rzeczy stoją, bo tu by się może wchodziło 
w prawa własności prywatnćj. Komisya nie miała 
czasu  zażąd ać d ow od ów , aby dokładuićj z tą̂  rze
c z ą  o b z n a jo m ić ,  a  n ik t  te g o  n a w e t  o d  n ić j  w y

magać nie może, aby w tych kilku dniach to była 
uczyniła. A bez tego nie chciała nic wyrzec, bo 
się obawiała narażać Sejm na powzięcie uchwały, 
itóraby może wykonaną być nie mogła. Dla tego 
komisya postanowiła wnieść, aby ta sprawa do 
Wydziału stałego odesłaną została.

G ł o s y :  Prosimy o głosowanie.
M a r s z a ł e k :  Więc będziemy głosować Wnio

sek komisyi jest, ażeby te wszystkie podania ode 
słać do Wydziału stałego.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  W celu wystósowania 
doNaj.Pana prośby o wstrzymanie co do Jaworowa.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  To jest poprawka pa 
na Zyblikiewicza.

Ma r s z a ł e k :  Kto jest za poprawką pana Zy- 
alikiewicza, niech powstanie. (Nikt nie powstajt). 
Kto jest za wnioskiem komisyi, niech raczy po 
wstać, (Wszyscy powstają). Komisya wyznaczona 
do skrutynowania jeszcze nie skończyła _ swojej 
pracy. Dla tego na czas krótki posiedzenie odra
czam, póki komisya nie ukończy skrutynium. 8ą 
dzę, że za mniej niż za kwadrans będziemy mo 
gli otrzymać rizultat głosowania.

Po upływie niespełna kwadransa, wstąpił na 
trybunę członek komisyi do skrutowania wyznaczony 
poseł Bauer i odczytał następujące sprawozdanie.

— Rezultat skrutyniów następujący: Wyborcy 
z mniejszych posiadłości: głosowało 140, absolutna 
większość 71. Obrani zostali w okręgu wyborczym 
Lwów, Sambor, Gródek, Drohobycz, Turka, Rudki
1 Łąka: Szymon Tarczanuwski i xiądz Jan Nehre 
becki absolutną większością. Okręg wyborczy Brze 
żany, Bóbrka, Rohatyn i Podhajce: Ksiądz Leon 
Polowy absolutną większością. Okręg wyborczy 
Czertków, Borszczów, Zaleszczyki i Kopyczyńce, 
otrzymał większość absolutną Iwan Karpiniec 86 
głosów. Okręg wyborczy Kołomyja, Horodeńka, 
Kosów, Śniatyn, otrzymał większość absolutną Mi 
kolaj Kowbasiuk 130 głosów. Okręg wyborczy 
Przemyśl, Jarosław, Jaworów, Mościska, otrzymał 
większość absolutną pan Bielewicz 81 gipsów. 
Okręg w yb orczy  S an ok , Lisko, D obrom il, D u b ieck o , 
Dubla, otrzym ał w ięk szo ść  abso lu tną  Iw an  R u siec
ki 134 głosów. Okręg wyborczy Stanisławów, Bo 
horodczany, Manasterzyska, Nadworna, Tyśmieni 
ca, X. Autoni M ogilnicki otrzymał większość ab
solutną 129 głosów. Okręg wyborczy Stryj, Doli 
na, Kałusz, Mikołajów, otrzymał większość abso 
lutną X. kanonik Kuziemski Michał 117 głosów, 
Okręg wyborczy Tarnopol, Skałat, Zbaraż, Trem 
bowla otrzymał większość absolutną Antom Ro- 
galski’ 85  głosów. Okręg wyborczy Złoczów Ło 
patyn, Busk, Założce, otrzymał absolutną więk- 
szość Adam Stocki 130 głosów. Okręg wyborczy 
Żółkiew, Bełz, Lubaczów, Sokal, otrzymał więk
szość absolutną X. Antoni Juzyczyński 121 głosów, 
Okręg wyborczy Kraków, Chrzanów, Wadowice, 
Bochnia, Kęty, Brzesko, Myślenice, Wieliczka: 
Adam hr. Potocki 79 i Nikodem Bętkowski 110 
głosów. Okręg wyborczy Jasło, Rzeszów, Łańcut 
Tarnów, Dąbrowa, Leżajsk, Dembica, Tyczyn 
Ropczyce, Mielec, X. Morgenstern 100 głosów 
X. Ruezka 111 głosów, Michał Witalis 111 gło 
sów. Okręg wyborczy Gorlice, N. Sącz, Stary Sącz 
Nowytarg, Limanowa, p. Karol Rogawski 96 głosów

P o s e ł  Wi t a l i s :  Proszę prześwietnego Marszał
ka, ażeby był łaskaw urnie uwolnić; m a m  słabe
siły, ja nie mogę pójść do Wiednia, to witlkt clv 
żar, ja do tego nieprzydatny i nie mam dosc
to rozum u. •<

M a r s z . :  N ie ja, ale Izba m a o tem  sta n o w ić .
P o s o ł W i t a l i s :  P roszę w ysok iój Izb y , aby CbCia

a mnie uwolnić, bo ja nie mogę do Wiednia jechać.
P o s e ł  Cz e h u r a :  On staruszek i tak kalkuluje, 

że nie może jechać, bo nie ma kompana, ctże pro
szę, aby mu jesce jednego do kompanii dobrać, to 
on pojedzie, bo co tam jeden chłop zrobić meże. 

(Objawy wesołości w Izbie).
P o s e ł  K a r p i n i e c :  Ja też do Wiednia nemo- 

in ity, ja doma na gospodaretwi, moho syna kły- 
czut do regimentu, proBzn mene takoż uwolnyty 
wid toho obowiązku.

P o s e ł  T a r c z a n o  wski :  Moje syły meni nepo- 
zwalajut jichatydoWidnia. Otżeżproszu wysokie So - 
iranye, aby buło łaskawe mene uwilnytywit toho. 

Marsz. :  Trzech posłów nie przyjmuje mandatu. 
Gł o s y :  Wnosimy aby przejść do porządku 

dziennego.
P o s e ł  W i t a l i s :  Prześwietne i sanowne zgro

madzenie, zeby mię tes racyło uwolnić, bo ja nic 
mogę; bo to juz sama natura pokazuje (śmiech).

P o s e ł  Zi  e mi a ł k  o w sk i : Każdy z nas jeśli 
jest oblany, winien jest dopełnić sumiennie swego 
obowiązku. Jeżeli się jednak nie czuje na siłach, 
może w domu zostać; przymusu nikomu nie czy
nimy, ale jeżeli wysoka Izba tych już raz posłami 
obrała, zdaje mi się, że na nich cięży obowiązek. 
Taki jest zwyczaj parlamentarny.

M a r s z a ł e k !  Ponieważ były głosy, aby nie 
irzyjąć prośby tych trzech posłów o uwt Inienic i 
głosy, aby wrócić do porządku dziennego, więc 
wypada nam głosować.

P o s e ł A l e k s a n d e r h r a b i a D z i e d u s z y c k i :  
Proszę o głos.

G ł o s y  z I zby:  Już zamknięta dyskusya. 
P o s e ł  Al. hr. D z i e d u s z y c k i :  Jahym tylko 

myślał, że przymuszonym być nikt nie może.
Ma r s z a ł e k :  Kto jest za wnioskiem przejścia 

do porządku dziennego, niech powstanie. (Wielka 
większość powstaje za przejściem do porządku 
dziennego.)— Proszę o rezultat skrutynium z gło
sowania nad wyborami z miast i Izb handlowych.

P o s e ł  W ę ż y k  (czyta): Komisya wyznaczona 
do obliczenia głosów danych na posłów do W ie
dnia z Izb handlowych i miast następujący przed
stawia rezultat. Głosujących było 140, absolutna w ię- 
iszość jest 71. — Otrzymali glosy:

P. Franciszek Smolka 130; Lwów.
P. Zygmunt Heleel 119; Kraków.
P. Feliks Reisner 119; Tarnopol i Brody.
P. Teodor Szemelowski 107; Sambor, Przemyśl, 

Jarosław i Drohobycz.
P. Wincenty Kirchmayer 104; Izba handlowa.
P. Jakób Krzysztofowicz 90; Stanisławów, Stryj 
Kołomyja.
P. Julian Gutowski 71; Tarnów, Rzeszów i Sącz. 
Panowie zechcą mnie uwolnić od dalszego czytania. 
G ł o s y :  Dobrze, prosimy dalej nie czytać.
P. Kazim. Szeliski 91, p. Aloizy Bocheński 88. 
Ma r s z a ł e k :  Odebraliśmy z Namiestnictwa do

niesienie, które tu się przeczyta.
P o s e ł  Z a t w a r n i c k i  (czyta): Od JW. Wice

prezesa c. król. Namiestnictwa we Lwowie, do JO. 
księcia Leona Sapiehy, marszałka Sejmu galicyj
skiego we Lwowie:

JO. Książę marszałku!
Jego E!i8cellencya ck. minister stanu ustanowił 

Wiedniu odrębną komisyę do_ przyjmowaniaw
członków obudwóch Izb państwa. Ta komisya sto
jąca pod przewodnictwem ck. komisarza I. klasy
p. barona, Józefa Ilaerdtla, urzędować będzie  W TtliP-
ście Renngasso w arsenale. Jćj zadaniem jest wy- 
dawać karty leg itym acyjne członkom  Izb i tako
wym udzielać wszelkie objaśnienia. Podając to na 
mocy wysokiego reskryptu Jego Ekscellencyi z d. 
17 Kwietnia do liczby 2,612 m. st., do wiadomości 
JO. Księcia, upraszam zarazem o uwiadomienie 
o tem członków Izby państwa przez sejm wybrać 
się mających. Racz JO. Książę przyjąć itd.

Lwów dnia 20 Kwietnia 1861.
P o s e ł  W i e l o g ł o w a  ki  jako sprawozdawca 

komisyi do obliczenia głosów wyboru posłów do 
Rady Państwa z większych posiadłości ustanowio- 
nćj, referuje: Komisya do sprawdzenia wyborów 
posłów do Rady Państwa z większych posiadłości 
ma zaszczyt przedłożyć następujący rezultat wo- 
towania:

Głosujących było 136, przeto absolutna w ię
kszość 69.— Najwięcej głosów otrzymali i do Rady 
Państwa zosta li wybranymi: Dr Józef Dietl 133, p 
Leonard Wężyk 133 , p. Kazimierz Grocholski 133, 
ksiądz Biskup Litwmowiez 132, Kazim. hr. Dziedu- 
szycki 130, p. Karol Hubicki 129, p. Włodzim. Ciele
cki 128,p. Tomasz Horodyski 126, p. Kazim. Wodzi 
cki 126, Dr Mikołaj Zyblikiew icz 122, K siądz Ale
ksander Dobrzański 93.

M a r s z a ł e k :  Tu z bióra będą wydane panom 
posłom wybranym do Wiednia poświadczenia wy
boru, z któremi raczą się udać na miejsce prze
znaczenia.

P o s e ł  ks.  S a n g u s z k o :  Proszę o głos.—  Acz
kolwiek sądzę iż można nieprzyjąć dymisyi po
słów, którzy nie mają dobrego powodu, ani przy
czyny uzasadnionej do nieprzyjęcia mandatu, je
dnak jestem tego zdania, jeżeli są rzeczywiste prze
szkody, aby nie przymuszać do przyjęcia mandatu, 
ale należycie uwzględnić uzasadnione p ow od y . 

G ł o s y  z e w s z ą d :  Uchwała zapadła! Niemożna. 
P o s e ł  k 8. S a n g u s z k o :  Ja proszę za p. Wi

talisem, który jest stary i chorowity.
Gł osy:  Uchwała zapadła! Uchwała zapadła! 
M a r s z a ł e k :  Nie mogę zmienić uchwały, więc 

przystąpimy teraz do odczytania protokołu z dzi
siejszego posiedzenia.

P o s e ł  s e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  (czyta pro
tokół. Przyszedłszy na motywowane przejście do 
porządku dziennego za wnioskiem posła Henryka 
Wodzickiego w sprawie wyboru posłów do Wie
dnia)— Czytać go nie potrzeba zdaje mi się, bo 
już był dziś czytany.

G ł o s y  z I z b y :  Prosimy czytać, prosimy.
Motywowane przejście do porządku dziennego 

odczytano powtórnie. . , . .
M a r s z a ł e k :  Do protokółu nie ma k‘° 

uwagi? (Nikt się o zebranie głoso niezgłasza). 
Więc protokół przyjęty, (a pewstająt j- 

Szanowne Z g r o m a d z e n ie
Krótko tylko naradzaliśmy się nad sprawami 

kraju i zdaje mi się ie  m(Una tyło więcej zro
bić jakeśmy zrobili- Pierwszą naszą czynnością 
było uorganizować się; uie mieliśmy żadnych przed 
miotów p r z y g o t o w a n y c h  nic poprzednio uchwalo
nego, a jed n ak  dotknęliśmy wszystkich przedmie 
tów najważniejszych, powiedzieliśmy co nas boli i 
spodziewać się ztąd należy skutku jak najlepsze
go. Z mojej strony nie mogę jak tylko podzięko
wać szanownemu Zgromadzeniu za Jego poważne 
postępowanie, za rozwagę, spokojność i zgodność 
w uchwałach, i wierzajcie mi panowie, żeście mi 
przez to ułatwili bardzo pełnienie moich obowiąz
ków.— Teraz ogłaszam Sejm za odroczony.

(Posiedzenie skończyło się 13 minut po wpół do 
Ó8cicj wieczorem)._________  — ■

Rządca drukarni, A n t o n i  Rother .


